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Gnicie płuc u bydła, choroba uważana ze 
stanowiska policyjno -  administracyjnego.

(D okończenie.)

1. K ozw ażm y historyą tójże choroby, i zbierzmy wszel­
kie jój pojawienie i rozszerzenie się, a przekonam y się jak  
najoczywiściój, iż ona n aj pierwej przy wielkich pojawiała 
się gościńcach, którem i kupcy i handlarze bydło przeganiali. 
Gnicie płuc bardzo rzadko się u  nas pojawiało i rzadko kie­
dy się rozszerzało, dopóki bydlę w  tój samój oborze, w  któ­
rej się ulęgło i życie zakończyło, i dopóki na targach i ja r ­
m arkach naszych kupcy i handlarze na bydło się nie poja­
wili. —  W  państwie pruskiem  dawniój choroby tój wcale 
nie znano; kiedy się ona zjaw iła, tego z pewnością nie wńe- 
m y; tyle tylko z pewnością wiemy, że się najpierwój w  roku 
1778 w Górnym Szląsku pokazała, że tam przez 12 lat się 
utrzymała bez wielkiego rozszerzenia się i że z początkiem 
tego stólecia w  okolicy Berlina spostrzeżoną została, gdzie 
dotąd jeszcze panuje.

Rok IV. Tom XI. 13
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Kiedy w tych właśnie czasach gospodarstwo rolnicze 
coraz więcej się wzmagać poczynało, a tern samćm trzody 
bydła coraz więcej się powiększały, i wołów więcej do za­
przęgu używać poczęto, a dochówek im tychże pod dosta­
tkiem nie mógł dostarczyć; kiedy później techniczne zakła­
dy, mianowicie gorzelnie, coraz więcćj zakładać poczęto, 
przez co chodowanie bydła w wielu gospodarstwach zupeł­
nie zaniechano , wtenczasto bydło rogate stało się produk­
tem handlowym, wkrótce handel ten rozwinął się niezmier­
nie i przeszedł w ręce handlarzy i kupców, którzy zagrani­
czne bydło szczególniej w południowych zakupywali Niem­
czech , gdzie zaraza ta kilkakrotnie już się pojawiła , i by­
dło to w. kraju z jarmarku na jarmark, od wsi do wsi prze­
ganiali, aby je sprzedać; szczególniej zaś gospodarstw fabry­
cznych, gdzie jeżeli pomiędzy inwentarzem choroba ta była, 
przez kupno lub zamianę tegoż najkorzystniejsze robili in- 
teresa. Tern wszystkiem poraź pierwszy choroba ta u nas 
upowszechnioną została; nazwałbym ją niejakoś drugićm 
wkroczeniem do kraju, przypadającym od zaprowadzenia wol­
ności procederowej, to jest od roku 1810 aż do 1830, od 
której wschodnie prowincye zupełnie były wolnemi dla tego, 
że w nich jeszcze nie było takiego wzniesienia się gospodar­
stwa rolniczego.

Po przeniesieniu się jej także do Niderlandyi, gdzie na 
żyznych jej błoniach powszechnie się rozszerzyła, zkąd do dzi­
siaj dnia najpiękniejsze bydło sprowadzamy; i gdy się u na­
szych gospodarzy owa zasada: „niechowania bydła , tylko 
nabywania tegoż przez kupno,“ coraz bardziej upowszechni­
ła , i to nietylko u większych technicznych, ale nawet u po­
mniejszych gospodarzy, wtenczasto choroba szybkim kro­
kiem do tego stopnia się rozszerzyła, jak ją od 1830 roku 
mamy. Tak jak ona co do czasu postępowała, tak też szła 
trop w trop za komunikacyą handlową z kraju do kraju. — 
Nie znajdziemy jej i dziś dnia jeszcze w krajach odciętych 
zupełnie od komunikacyj handlowych, gdzie sami sobie do­
chówek chowają, a tśm  samćm obcego, zagranicznego bydła
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nie po trzebu ją . O kolice zaś ta k ie , k tó rędy  g łów ne trak ty  
handlow e prow adzą, rzadko kiedy w olnem i są od niój. Naj* 
w ięcej zaś lubi się trzym ać w  blizkości w ielkich m iast. Z w zra-- 
stającą coraz w iększą konsum pcyą m leka po takich  m iastach 
utw orzyły  się pow oli w  ich bliskości m leczne gospodarstw a, 
w  których  dobrze dojnych k ró w  coraz n abyw ają , a zużyte 
zw ykle sprzedaw ają.

W  tychto gospodarstw ach  znalazła się n iebaw em  ta  
ch o ro b a , k tó ra  coraz częścićj się p o w ta rz a ła , aż w  końcu 
nareszcie s ta łą  p lagą n a  bliższą i dalszą okolicę w ielkich 
m iast się s ta ła , k tó ra to  p rzestrzeń  w  sku tek  kolei żelaznych 
o w iele te raz  się zwiększyła. Pow szechnie w  zwyczaj w p ro ­
w adzone picie kaw y po  m iastach sprow adziło  chorobę tę  
w  ich okolice i n iezaw odnie się do tego przyczyniło, że od­
tąd  już stale tam że się u trzym uje. W  P aryżu  sam ym  i w  na j­
bliższych jego  okolicach u trzym yw ała  się ona około  100 lat, 
około B erlina przeszło la t 5 0 , około W rocław ia  i Szczecina 
także  ju ż  od la t k ilkunastu  p rzebyw a; a do Anglii przyby­
wszy, w p ro st zaraz na Londyn się udała, gdzie do dziś dnia 
bez p rze rw y  jeszcze przebyw a.

Jako  zwyczajne siedlisko tej choroby oprócz okolic w ie l­
kich m iast, jeszcze i gospodarstw a i okolice te oznaczyć m o ­
żem y, w  których  się chodow anicm  w łasnego  bydła nie t r u ­
d n ią , gdzie inw en tarze  na po trzeby  gospodarcze zakupują. 
D aw nićj pow szechnie wszędzie w  ten  sposób gospodarow ano 
przy gorze ln iach , dla tego  tóż nieom al wszędzie chorobę tę  
napo tykano ; gdy późnićj cukrow nie zakładać zaczęto , gdzie 
co do inw en tarza  tak  sam o jak  przy gorzelniach gospodaro­
w ano, natenczas i tam  się choroba ta  pojaw iła i to  w  m iej­
scach i okolicach takich, gdzie je j dotąd jeszcze nie znano . —• 
Lecz nietylko n a  gospodarstw a techniczne nasza choroba się 
ograniczała, w k rad ła  ona się także i do niejednego n ie tec h ­
nicznego gospodarstw a, ale do takiego ty lk o , gdzie pod ług  
te j sam ej zasady gospodarow ano , to  je s t :  gdzie chodow ania 
bydła zupełn ie zaniechano. W szystko do tąd  pow iedziane ze­
braw szy, tw ierdzić te raz  m ogę , „że nie pasza przyczyną je st
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choroby, ale tylko system gospodarow ania, który ją  z in­
nych okolic sp row adza /

Przez komunikacyą handlową i przez handel bydłem  
choroba ta rozszórzoną i ustaloną bywa:

1) gdyż sprzedane bydlęta kontagium z miejsca na miej­
sce przenoszą, bez różnicy, czy one w  piórwszćm
lub ostatnióm stadium choroby są , lub czy też tyl­
ko przenosicielami zarazy bywają;

2) że one kontagium na transportach, gościńcach, ob­
cych stajniach, a teraz szczególniej na kolejach żela­
znych w  bydlęcych wagonach transportow ych przyj­
m ują; albo

3 )  że nareszcie, chociaż zdrowe i bez kontagium na
miejsce przeznaczone się dostają, tam  jednakże kon­
tagium już jes t, natenczas takow e nowym stają się 
żywiołem dla tejże zarazy, a tóm samóm stają się 
znów powodem większego szerzenia się tejże, tak, 
iż przy ciągłóm, coraz nowóm  przybywaniu bydła, 
choroba ta  coraz silniój się zagnieżdża, i powoli ca­
łe  gospodarstwo i okolicę zapowietrza.

Tym sposobem tw orzą się prawdziwe składy dla tój za­
razy w ew nątrz kraju, z których za pomocą targów  i ja rm ar­
ków przez handlarzy na wszystkie strony i okolice, naw et i 
do obór i stajen mniejszych, mniej udziału w  handlu biorą­
cych właścicieli, wniesioną byw a, co się tym częściój i tym 
bezpieczniój tam  w łaśnie się dzieje, gdzie choroba ta  panu­
je ,  gdzie przez sprzedaż, lub jakiekolwiek pozbycie się in­
w entarza chorego , choć w  części tylko straty uniknąć się 
starają, nie zważając bynajmniej na to , iż tóm samóm nie­
szczęście to  jeszcze niebezpieczniejszóm czynią.

Składy takie przedewszystkióm szkodliwe są dla całego 
państwa, zwłaszcza od czasu, gdzie przez pasma koleji żela­
znych żadnych już nie masz odległości, i zaraza ta  na wszy­
stkie strony parą  przenoszoną być może.

Jeżeli prócz tego i to  jeszcze uwzględnimy, że zaraza 
ta we wszystkich tych krajach sąsiednich się znajduje, z któ-
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rych do nas bydło przychodzi, natenczas obecne szerzenie 
się tćjże nas zadziwiać nie powinno, a tćm  sam ćm  nad tćm  
utyskiwać nie powinniśm y, jakoby ona obecnie częściejsze i 
daleko obszerniejsze miała powody pierw otnego rozwinięcia 
się, aniżeli kiedyśkolwiek.

Tyle co do zrobionych doświadczeń o rozszerzeniu się tój 
choroby w  naszćm państw ie; w Francyi zrobiono też same. 
— Delafond *) m ów i: gnicie płuc, ograniczające się dawnićj 
tylko na okolice górzyste, jakoto na: W ogezy, Jura, D auphine, 
P iem ont, Szwajcaryą, na góry włoskie itp., k tóre szczegól- 
niój krowy w  oborach i stajniach Paryża i jego okolicy na­
wiedzało od lat 10 , (o d  1825 r .) ,  działalność swą i na ró ­
wniny i pastwiska rozszerzyło i codziennie bardziej się wzma­
ga. —  Okolice, w  których bydło własne chodują, i obcych 
krów  nie wprowadzają, jako to : w Niższćj Norm andyi, B re­
tan ii, Auvergne, Lim ousin, M aas,-V endee, zwierzęta aż do 
dziś dnia (1839) od zarazy tej wolnemi są itd.

2. Zaraza ta w dwóch głównych wybucha peryodach, 
odpowiednich zupełnie głównym dwom jarm arkom  na by­
dło, to jest z początkiem wiosny, i w jesieni, gdzie jarm arki 
szczególniej są ożywione; ztąd tćż w (i— 8 tygodni późniój, 
azatćm w końcu wiosny, najwięcej zaś w późnćj jesieni, naj- 
częściój zaraza ta się pokazuje; w tych tylko oborach, w któ­
rych nieustannie bydło się zm ienia, erupcye każdego poja­
wiają się czasu.

3. Rzeczą dowiedzioną jest dalćj, że zaraza ta  wre wszy­
stkich krajach, obwodach i powiatach, w krótkim  bardzo cza­
sie się usadawia i w ielokrotnie się rozszerza, gdzie stoso­
wnych przeciw niej bezpiecznych nie masz środków  zarad­
czych, albo gdzie takowych z należytą nie używają energią, 
albo ich tćż zupełnie zaniedbują, podczas gdy w  przeciwnych

*) Recherches sur la  contagion de la  peripneumonie 
des betes boyives. — Receuil de medecine yeterin . pratique. 
X III. 1839.
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razach takowa się nigdy ustalić n ie m oże ,  chociażby się i 
po kilka razy w racała. O tw arcie  tutaj także sobie pow ie­
dzieć m o ż em y ,  że i w  naszćm pańs tw ie  dobitne tegoż m a­
my przykłady. —  Gdzie policya administracyjna czuwa nad 
bezpieczeństwem k ra ju ,  tam  zaraza ta  się n ie zajmie; całe 
okolice, jako i pojedyńcze gospodarstwa, gdzie ona przez lat 
kilkanaście gościła , w  przeciągu jednego  ro k u  od niej zu­
pełnie  oczyszczonemi zos tały ,  gdzie policya ta  energicznie 
sobie postąpiła i gdzie publiczność in te resow ana ściśle sobie 
podług ś rodków  zaradczych, przez policyą podanych, postępo­
w a ła ,  co najlepszym dowrodem  na  wyżej podany  wniosek.

Tyle co do powstania tćjże zarazy. Ktoby jednakże p o ­
mim o wszystkich tych dow odów, teraz jeszcze o te m  p o w ą t­
p ie w a ł ,  iż choroba ta  przez zarażenie , to jes t  przez konta- 
gium tylko p o w s ta je ,  tem u  pokró tce  jeszcze te  kroje w ska­
żemy, w' k tórych zaraza ta  młodszą je s t  od nauki w etery- 
naryi i gdzie w  oczach w ete rynarzy  wystąpiła. — W  Belgii 
pojawiła się ona w  r.  1827 .  a w  Niderlandyi w  r. 1832, 
dokąd zapew ne z pruskich prowincyj nadreńskich  w p ro w a­
dzoną została. Aż do tego czasu tam  jej ani nie znano, ani 
nie w idziano, a w ete rynarze  tamtejsi znali ją  tylko z li tera­
tu ry  zagranicznej. O d chwili jćj ukazania s i ę , rozszerzała 
się dość szybko; po 2. latach panow a ła  już  w  100 gminach, 
a po 10 latach już większą część Niderlandyi o p anow a ła ,  a 
obecnie sta ła  się tam  już rodzim ą i stałą i powszechnie już 
znajom ą za razą ,  k tó ra  pomiędzy pięknemi trzodami holen- 
derskiem i okropne  wyrządza szkody i do dzisiaj dnia już 
przeszło p ó ł  miliona ofiar pochłonęła .

Anglia dopóty w olną była od tćj zarazy, dopóki co do 
w prow adzan ia  bydła zupełnie odciętą była od kontynentu. 
Zaraz po zniesieniu tego postanow ienia w  r. 1842 ,  z p ie r ­
wszym transpo r tem  krów' holenderskich zaraza ta  z R o t te r ­
dam u do Anglii w prow adzoną  została, k tó ra  dla tamtejszych 
w ete rynarzy  coś zupe łn ie  now ego b y ł a , dla czego ją  też 
chorobą now ą nazwali. —  Z miejsc ta rgow ych rozszerzała 
się ona na  wszystkie s t rony ,  i do dziś dnia tak  się już  roz-
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postarła , iż jeżeli innych energicznych przeciw niej środ­
ków  nie przedsięwezmą, wieki jeszcze jako kontagium tamże 
egzystować będzie.

Przy tej sposobności pozwolę tu  sobie jeszcze nadm ie­
n ić , że zaraza ta  w  roku  1847 z bydłem angielskićm do
Szwecyi przeniesioną została, gdzie się w 3ch prowincyach,
tj. w Ilolandyi, Skiine i Smaland rozszerzyła. Ze Szwecyi 
przeniesioną została w r  1848 do D anii, gdzie jej podobno 
obecnie już nie masz dla tego, że trzody całe, zarazą tą do­
tkn ięte , natychmiast wybito. —  W  październiku 1850 do­
stała się ona, podług doniesień pana W egelius, z bydłem 
Yogtlandzkiem do Finłandyi, gdzie w styczniu 1851 r. wybu­
chła, ale przez wybicie dotkniętych nią zw ierząt, natychm iast 
znów przytłumioną została.

W krajach poprzednio wzmiankowanych, zaraza ta  od 
kilkunastu lat już jako czyste kontagium egzystowała; o roz­
winięciu jej spontanicznem więc słusznie tutaj mowy być nie 
m oże, albowiem pod względem charakteru jej rozwinięcia, 
rozwoju i sposobu rozszerzania się, jest ona tam tą samą 
chorobą, co i u  nas; niepojmuję więc, dlaczegobyśmy się 
wahać m ieli, chorobę tę i u nas jako czyste tylko uważać 
kontagium , zwłaszcza, że wszjrstkie wyżej podane okoliczności 
to uzasadniają; okoliczność ta , że ona u nas o 50 lat starszą 
jest, i że dla tego pierwszych siadów jej pow stania dowieść 
nie możemy, tw ierdzenia naszego ubezzasadnić nie zdoła.

Jeżeli więc podług tego wszystkiego, cośmy wyżój po­
wiedzieli, gnicie płuc u nas jako taką chorobę uważać m u­
simy, której jedynem źródłem  powstania i rozwijania się li tyl­
ko m aterya zaiazy (Słnftccfuttgćffaff) pićrwiastek zaraźliwy jest,*)

* )  Ze stanowiska policyjno - administracyjnego to za 
ustalone przyjąć należy; pod względem zaś naukowym, nie­
chaj się o to jeszcze k łócą;  prawda i tak na wierzch w y j-  

z ie ,  ja c się to juz pod względem  zaraźliwości tejże clio-
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to tern samem już niejako wyrzekłem , że takow ą powstrzy­
m ać, a naw et zupełnie wygubić można.

Najgłówniejszćm więc będzie zadaniem : „jakim  sposo­
bem zwyciężyć tego nieprzyjaciela."

U chorób takich, k tóre skłonność do zarażenia się tę ­
p ią , i dla tego u  zwierzęcia w  ciągu życia jego raz tylko 
się pokazują, do których i gnicie płuc należy, dwie są drogi.

Piórwszą z nich jes t, by zniszczyć skłonność zarażenia 
się w  zwierzęciu ta k , iżby ono w śród specyficznój zarazy 
bez niebezpieczeństwa zarażenia się żyć m ogło , co się przez 
sztuczne wywołanie tój choroby, tj. przez wszczepienie za­
razy, osięga. Głównym jednakże w arunkiem  przy tem  jest, 
ażeby ta  sztucznie w yw ołana choroba nietylko łagodniejszą 
była od naturalnej; lecz ażeby także ile możności m inęła 
szczęśliwie i szkodliwych po sobie nie pozostawiała skutków. 
Nie mając tejże pew ności, nie trzeba nigdy się wdawać 
w  szczepienie, chyba, jeżeli kom u tylko o szybkie rozszerze­
nie choroby, tymczasem o wstrzymanie wybuchłćj zarazy 
chodzi.

W szczepianie tej zarazy, jako prezerw atyw om  na gnicie 
płuc w  najnowszych czasach przez Ttillem sa ) i de S ahe 
zaleconćm i udowodnionem  zostało; pomimo tego jednakże 
natu ra  tejże choroby a priori mało wzbudza zaufania do 
tegoż środka, a doświadczenia dotąd przedsięwzięte nie oka­
zały jeszcze takiego skutku, by zupełnie tem u zaufać można. 
Chociażby więc przy doświadczeniach tych okazać się miało, 
iż przez wszczepianie przebieg tój zarazy złagodzonym być 
może, to  pomimo tego jednakże nigdy ogólnym, ale zawsze 
tylko prezerwatywnym środkiem przeciw tój chorobie będzie, 
do którego tylko uciekać się m ożna, gdy choroba ta istotnie 
już w ybuchła; inaczejby z tą  zarazą to samo, albo i gorzej 
jeszcze się stało, jak z w ielu innemi zaraźliwemi chorobami,

#)  Porównaj sprawozdanie Dra. Willemsa w Ziemia­
ninie rok 1852, zeszyt X , str, 103.
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np. z ow czą ospą się s ta ło , k tó ra  w łaśn ie  dla tego  tak  czę­
sto p a n u je , że ją  tu  i ów dzie w szczepiają , i k tó ra  w  n ie­
k tó rych  okolicach co ro k  p raw ie  jako  zaraza pom iędzy ow ca­
mi się po jaw ia ; że w  pojedynczych ow czarniach ospę szcze­
p ić zwykli, podczas gdy w  innych okolicach , gdzie tego  nie 
robią, ledw ie z nazw iska ją  znają. W szczep iać w ięc choro ­
bę tę  dla tego  ty lk o , aby ca łą  trzodę od n iebezpieczeństw a 
zarazy ochronić, byłoby to  sam o, by ją  tylko w  kraju  ustalić 
i rozszerzyć , a tem  sam em  plagą dla n ieg o ; chyba gdybyś­
m y w  całem  państw ie p ru sk iem  ow e 6 m ilionów  sz tuk  by­
dła trw ająco  w szczepili; ale takiego p rezerw aty w u m  i n a j­
gorliw si obrońcy tego  śro d k a  by się zapew ne ulękli. D la­
tego sądzę, iż nie je d en  z dośw iadczonych m ężów  na to  ze 
m ną się zgodzi, iż w szczepianie tć j choroby  w  najszczęśli­
wszych n aw et razach  zaw sze tylko podrzędnym  zostanie ś ro d ­
kiem  , k tó rego  się w  najw iększćj tylko chw yta potrzeb ie.

D rugą d rogą je s t: „by w ynaleźć ślad  tć j zarazy, zkąd 
ona w ychodzi, a znalazłszy g o , tęp ić  ją  i do k ra ju  je j nie 
w puszczać. “

O tóż sposób radykalny, k tó rego  policya adm inistracyjna 
przy każdćj chorobie zaraźliw ćj trzym ać się pow inna, szcze­
gólniej przy  w szelkich kon tag iach , k tó re  tym  tylko sposo­
bem  zupełnie w ygubić się dadzą. Użyjmy w ięc tego w  spo­
sób odpow iedni przy zarazie gnicia p łu c , a w  kró tk im  cza­
sie gospodarze nasi od niebezpiecznćj tć j plagi zupełn ie  
uw olnionym i zostaną.

K u  osiągnieniu tego  celu następu jące są środk i:
] .  O d p o w i e d n i e  t e m u  c e l o w i  u s t a w y  p o l i c y j -  

n o - w e t e r y n a r s k i e .  W iększa część dotąd  praw om ocnych  
jeszcze ustaw  p o lic y jn o -w e te ry n a rsk ic li, do k tórych  także 
i ustaw y tyczące się zarazy gnicia p łuc n a leżą , w ydane zo­
sta ły  w  czasach, gdzie n au k a  w eterynary i jeszcze była w  k o ­
lebce ; gdzie także i stosunki gospodarcze zupełnie inne były 
jak  o becn ie , i ustaw y w ięc te  dzisiaj już są p rzestarza łe  i 
celow i n ieodpow iednie.

N iedostatkow i te m u  sta ra się rząd  zaradzić i stosow ne 
Rok IV. Tom XI. 14
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już ku tem u przedsięwziął k rok i, by nowe wydać ustawy 
policyjno-w eterynarskie przeciw wszelkim zaraźliwym cho­
robom  zw ierząt domowych, zastosowane tak do obecnego 
stopnia w eterynaryi, jako tćż i do stosunków gospodarczych. 
Z tąd wiec w interesie gospodarczym spodziewać sie m o­
żemy, iż dotychczasowemu złem u w krótkim  czasie zaradzi.

2. Ale nie dosyć na te rn , abyśmy celowi tem u odpo­
wiednie mieli środki bezpieczeństw a; środki te same przez 
sie plagi tćj od nas nie odwrócą, jeżeli my starania nie dołożym y^ 
by podług nich jak najsumiennićj postępow ać, a tćm sam ćm  
takow e utrzymać. Opieszałe bowiem wykonanie ustawy ja- 
kićj, daleko jest szkodliwszem, jak  gdyby jćj wcale nie było, 
albowiem zwykle to , co praw em  zakazane je s t, w łaśnie dla 
teg o , że zakazanóm je s t, tćm  wiecćj potajem nie i skrycie 
sie robi, coby sie daleko mniój i otwarcie robiło , gdyby p ra ­
wo podobne nieegzystowalo. Przyznać sie jednakże musimy, 
chociaż z własną dla nas nagana, że ustawy policyjne, tyczą­
ce sie zaraźliwych chorób u  zw ierząt, dotąd przez nas nie- 
tylko niebyły szanow ane, a le , że największa część naw et 
takow e omijała i dotąd jeszcze omijać się stara; że rolnicy 
szczególnićj chorobę gnicia p łuc ukrywrają, czćm najwięcćj 
do obecnego szerzenia się tćjże przyczyniają, a tćm  samćm 
sami tę plagę na większe swe nieszczęście sprowadzają; 
a przecież tćm  tajeniem  się niczego osięgnąć nie chcą, jak 
tylko, by m om entalnej uniknąć szkody, jaka z wypełnienia 
ustaw  policyjnych wyniknąćby m ogła; a nie zważają na to, 
że przezto innym właścicielom , krajow i, a naw et sobie sa­
mym wielką wyrządzają szkodę! sami sobie tćm  zwłaszcza 
najwięcćj szkodzą, że na własną niekorzyść ustaw  tych nie 
szanują, albo szanować nie umieją, a w skutek czego zaraza 
ta  pomiędzy trzodą raz zapaskudzoną najczęściej sie usada- 
w ia, i przez kilkanaście lat za popełniony grzech nieszano- 
w ania ustaw okropnie nas karze. Jeżeli zaś szczerze i gor­
liwie obowiązki nasze wypełnimy, jeżeli podług ustaw  po­
licyjnych pod tym względem jak najsumiennićj sobie postą­
pimy, natenczas zaraza nigdy u  nas stałego nie zajmie sie-
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d liska, a te m  sam ćm  i coraz rzadzićj pojawiać się będzie ; 
podczas gdy w  przeciwnym  razie pomiędzy większemi t r z o ­
dami zawsze n a  krótszy lub dłuższy, albo tćż  i n a  n ieskoń­
czenie długi czas się zagnieździ.

Co do ustaw  policyjno-administracyjnych, obecnie egzy­
stujących, nadm ienić jednakże  jeszcze tu  muszę, że one pod  
wielu względami tego są r o d z a ju , iż w ypełnianie  i w ykony­
wanie ich bardzo a n iepotrzebnie je s t  t rudnem . I  to  za­
pew ne p o w o d e m , dla czego ta k  często om ijane ,  albo tak  
często ze s trony zwierzchności w ykonyw ane nie bywają.

Za g łów ną w  tć j mierze zasadę to  przyjąć pow inn iśm y : 
Ustawy policyjno-weterynarskie o ile możności pow inny  być 
ła g o d n e ,  w ykonan ie  zaś tychże ze s trony  zwierzchności ja k  
na jsurow sze; wtenczas będą błogiemi dla kraju. Uda się 
zwierzchności te m u  zapobiedz, by u s taw  tych nie omijano 
podczas zarazy gnicia p iu c ,  natenczas pew ni być możemy, 
że ją  się w  krótkim  Czasie w ytęp i ;  a lbo ,  że pom im o wszel­
kiego w prow adzania  jć j ,  zawsze ją  powstrzym ać zdo ła ,  albo, 
że ją  przynajmniej w pojedynczych miejscach ta m ,  gdzie 
ona wybuchnie ,  aż do jćj przejścia pow strzym a i dalej r o z ­
szerzyć jćj się nie da.

Ustawy zaś t e ,  chociażby i najłagodniejsze, dla tych, 
którzy  nieszczęściem tern nawiedzeni poddać  im się pow in ­
ni, zawsze są i będą c iężarem ; dla tego choć rzadzićj w p ra ­
wdzie, ale zawsze dość często zdarzać się będzie ,  iż pom i­
mo wszelkich baczności i surowości ze s trony zw ierzchności,  
jednakże  omijane będą. —  Lecz i te m u  da się zaradzić. 
P o trz eb a  nam  tylko coś jeszcze takiego wym yśleć ,  ażeby 
każdy właściciel bydła jakiś w  tern znalazł zysk, jeżeli za 
ukazaniem  się zarazy natychmiast o te m  stósowmćj do n ie ­
sie zwierzchności. Jedynym  środkiem  na  to byłoby podług 
mego w idzenia: „założenie funduszu bydlęcego w  każdym 
pow iec ie”, k tórybym w  te n  sposób urządził ,  iż od każdćj 
sztuki rogatego  bydła własnego chowu rocznie po dw a s r e ­
brn ik i,  a od każdej sztuki przez kupno  nabytćj 4  do 5  s re ­
brn ików  do tego funduszu by się p łac i ło ,  k tóry to  poda tek
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przez sołtysów ściągać i do osobnej kasy „powiatowego fun­
duszu bydlęcego" składaćby można. —  Z funduszu tego 
wynagradzałyby się szkody przez zarazę tę poniesione w  ten  
sposób , iż za każdą sztukę własnego c h o w u ,  na  zarazę tę 
zniszczałą, ca łą  w a r to ś ć ,  a za każdą sztukę kupionego lub 
nabytego byd ła ,  f  w artośc i  by się w yn ag rad z a ło ,  pod  tym 
jednakże  w a ru n k ie m ,  jeżeli ją  wczas zam eldow ano i ustawy 
policyjne punktua ln ie  zachowano. *)

P rzy  tak ićm  urządzeniu  zaraza ta  w  kró tk im  czasie w y­
ginie n iezawodnie; i dla tego  fundusz te n  do pew nćj tylko 
sumy składanym  i zbieranym być p o w in ie n ,  n aw e t  i w  tych 
pow ia tach ,  w  których zaraza ta  szczególniój panow ała .  —  
Osiągnąwszy p e w n ą  sumę funduszów, możnaby natenczas 
podatkow anie  to zmniejszyć; lepićj i korzystniój dla ogółu 
jednakżeby b j ło ,  gdyby r e m a n e n ta  tego funduszu obracano 
n a  polepszenie chow u bydła krajow ego przez zakupyw anie 
bydła rasow ego i przez wydzielanie nagród  (p rem iów ) —  
W  państwie p rusk iem  m am y 3 miliony krów , o k tórych 
przyjąć możemy, iż w  przecięciu najwięcej po 4  kw arty  
m leka dziennie daw ają;  przez u lepszen ie ,  czyli popraw ien ie  
rasy bydła, bardzo ła two do tegobyśm y dojść mogli, iżbyśmy 
w  przecięciu do 5 k w ar t  dziennie mieć m ogli ,  przez coby 
dziennie 3 ,000 ,000  k w a r t  m leka  przybyło, na  coby blisko 
półmiliona k ró w  potrzeba.

Jeżeli  więc przez roczni podatek  kilku groszy od sztuki 
b y d ła ,  każdy właściciel bydła w  powiecie od  ogromnych, 
przez zarazę tę  w yrządzonych s tra t  zabezpieczonym być m o ­
że, jeżeli p rzezto  zaraza ta  z pow iatu  zupełnie  w yrugow aną, 
a chodowanie bydła o jednę  p ią tą  część dochodu polepszone 
być m oże,  przyznać musimy, iż może nigdy jeszcze żaden 
kapitał pod  ta k  korzystnemi widokam i założonym nie był.

T rzec im  środkiem  dla policyi administracyjnój do rady-

* )  Samo przez się rozumie sio, iż  przedewszystkiem-  
by prawo stósowne wyjść m usia ło ,  któreby każdego w ł a ­
ściciela bydła  do płacenia tegoż podatku zob ow iązyw ało .



105 -

kalnego w ygubienia tój choroby je s t, by chodow anie bydła 
krajow ego do tego stopnia p ro teg o w a ć , by n ie było p o trz e ­
by sprow adzenia tegoż z zagranicy i by w łasny  dochów ek 
starczy ł n a  potrzeby krajow e.

O prócz poszukiw ania i w ygubienia kontagium  w  kraju , 
koniecznie jeszcze i do tego  dążyć należy, ażeby zaraza ta  
na now o nie byw ała z zagranicy do k ra ju  w prow adzaną. 
A na to  te n  jedyny  tylko sposób , tj. w łasny dochów ek 
w  k ra ju ; zw łaszcza, że wszystkie źródła zagraniczne, z k tó ­
rych dotychczas zasoby nasze sprow adzam y, ta k  jak  w iększa 
część k ra ju  naszego, zapow ietrzone są tą  chorobą.

C hodow anie bydła rogatego  w  k ra ju  naszym  n a  n ie ­
szczęście bardzo je st zan iedbanem , i w łaśn ie  to  najw ięcój 
do tego się przyczynia, że zaraza ta  po  ty lek roć  razy do 
k raju  sp row adzaną bywa.

W  skutek  zaniedbania chow u bydła choroba ta  do k ra ju  
naszego się do sta ła , a w  skutek  om ijania u staw  policyjno- 
w eterynarsk ich  tażsam a się zagnieździła i u sta liła ; panow ie 
i gospodarze w ięc sam i sobie p lagę tę  sprow adzili, k tó ra  im 
obecne tak  ogrom ne w yrządza szkody. D o M archii b ran - 
denburgskiej np. sprow adzają corocznie najm nićj 5 ,000  sztuk 
bydła z O ldenburga i Ilo la n d y i; takąż sam ą ilość sp ro w a­
dzają corocznie do Saksonii p ru sk ić j; zwłaszcza, jeżeli w  to 
w oły robocze z B aw ary i, W irtem b erg ii i innych po łudn io ­
wych k rajów  niem ieckich w rachu jem y; w prow incyi n ad re ń - 
skiej chow ają , pod ług  doniesień  d epartam en tow ego  w ete ry ­
narza, pana S tiker, a i  sprow adzają z zagranicy, najwięcój 
z l lo la n d y i ,  poczęści z B adenii i okolic zagranicznych nad- 
reńskich  (D k rr ł)c tn ) ; pod ług  obszernego spraw ozdania p o ­
w iatow ego w ete ry n arza  K ó h n e , w sam ym  pow iecie K em pen  
około 5 ,000  sztuk bydła corocznie z Ilo landyi sprow adzają.

Bez przesady z pew nością przy jąć m ożem y, że rocznie 
za bydło przeszło  3  miliony ta la ró w  za granicę w ychodzą, i 
to  li tylko dla te g o ,  że zaraza gnicia p łu c , k tó ró j w ielka 
część naszego bydła pada o fia rą , tak  okropn ie u  nas się 
gnieździ, i że tyle zaniedbujem y chodow anie bydła krajow ego.



-  106 -

Zaniedbywanie to  zaś w krad ło  się u  n a s ,  gdy się go­
spodarstwo wznosić poczęło w  skutek  jednostronnego  tylko 
obrachowania się n iektórych gospodarzy, w  których ślady 
większa część p o te m  także wstąpiła. Nie chcę ja  tu  bynaj­
mniej absolutnie tw ierdz ić ,  jakoby chodowanie bydła wszę­
dzie i pod  wszelkiemi okolicznościami było i koniecznćm i 
korzystnóm, owszem, to m am  przekonan ie ,  iż w  niektórych 
gospodarstwach niepodobną je s t  rzeczą obejść się bez kupo­
w ania bydła. P om im o tego  jednakże jeszcze tw ie r d z ę , iż 
w  ogóle bez sprow adzania  bydła z zagranicy obejść się m o­
żemy. M amy bow iem  w  kraju naszym okolice obfitujące 
w  bydło, m ogące go podosta tk iem, o ile tego potrzeby wy­
magają, innym okolicom dostarczyć ; a i od tego m ego wy- 
żćj podanego  tw ierdzenia  odstąpić nie mogę. I  obrachowa- 
nie gospodarzy to , podług  których zakupywanie bydła korzy- 
stniejszem być m a ,  aniżeli w łasne chodowanie tegoż ,  tylko 
jednos tronnćm , i dla tego rezu lta t  tylko iluzoryjnym być może. 
Nie leży to w  m ojćm  zadaniu, bym tutaj szczegółowo w  wy­
rachow anie  to w chodz ił ;  chce raczej tylko n ad m ien ić ,  iż 
przy n ićm  zapom niano, albo tćż  tego nie chciano rozważyć, 
że bydło w  tych okolicach i w  tych gospodars tw ach , gdzie 
się ulęgło i u c h o w a ło ,  daleko jes t zdrow szem , dla te g o ,  że 
przy chodow aniu  gospodarz każdy znając swój inwentarz 
dok ładn ie ,  najlepićj osądzić m oże ,  k tó re  się zda do chowu, 
a k tó re  nie. Tym sposobem tylko m oże dojść zdrowego, 
m ocnego  i silnego inwentarza . P rócz tego zaś jeszcze tę 
ma pew ność ,  że zarazy tćj sobie nie sprowadzi, k tó ra  za je -  
dnem  tylko wybuchnięciem w  kilku tygodniach więcćj szko­
dy wyrządzić zdoła ,  aniżeli przez 10 - letnie zakupywanie 
bydła w  stanie byli takow e wynagrodzić.
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PYTANIA
zadane na X V Ile zebranie niemieckich 
rolników i leśniczych, w  Norymbergii 

od 29. sierpnia do 3, września 
1853 odbyć się mającem.

I. O gólne pytania.
1. C zy  jest potrzebna reorganizacja systemu kredyto­

wego najpierwćj z względu na posiedzicieli małych włości 
w Niemczech i podług jakich zasad ma być przeprow adzona?

2. O ile jest do pożądania dla rolnictwa w Niemczech, 
aby zniżenie cła protekcyjnego nastąpiło? Czy rolnictwo 
w  Niemczech poniesie stratę przez zbliżenie się do systemu 
wolnego handlu?

3. Czy w ew nętrzna kolonizacja (uprawa większej prze­
strzeni i osiedlenie) większą pomoc przyniesie przy nadzwy­
czajnym wzroście ludności, jak zaprowadzenie gospodarstwa 
przemysłowo podniesionego i wysilonego?
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4. "Wymiana zdań o dozw oleniu  pastw iska w  lasach 
z uw zględnieniem  różnicy, jaka zachodzi pom iędzy lasam i po- 
łożonem i na płaszczyznach i w  górach.

5. Czy m ożna w  ciągu dw óch  la t nauczyć się ro ln ic tw a 
prak tycznie i naukow o w  wyższych in sty tu tach  rolniczych? —■ 
Jeżeli nie m o żn a , jak ie  środk i nastręczają się dla tego  lub 
ow ego k ie ru n k u ?  —  Co podnosi najlepićj naukę ro ln ic tw a 
dla w łościan?

6. Jak i ś rodek  okazał się najlepszy do zaokrąglenia po­
siadłości, i jak i śro d ek  najskuteczniej zapobiega zbytniem u 
ro zd ro b n ien iu  w łośc i?

7. Jakiż je s t najlepszy sposób zakładania tak  nazw a­
nych stow arzyszeń  zbożow ych, celem  składania zboża na śpi- 
chlerzac.h ?

II. Rolnictwo.
1. Do ja k  w ielkiego zb ioru  m ożna doprow adzić p ew ną 

p rzestrzeń  ziemi za pom ocą kopan ia za p ługiem  w  p o ró w n a­
n iu  z zwykłym sposobem  up raw y?

2. Jakież są najnow sze postępy  w  u p raw ie  tabaki i 
w  sp rzątan iu  tó jże aż do p rzedaży?

3. Jak ie  u lepszenia są do zaprow adzen ia w  u p raw ie  
ch m ie lu ; czćm  tyczki m ogą być najlepiej i nojtrw alej zastą­

p io n e?
4. O ile i gdzie w  N iem czech da się w ykonać system  

sztucznego naw odniania (Alluvion), k tó ry  daw niej już w  T o­
skanii, a te raz  od niedawmego czasu w  C am pine , w  Belgii 
i w  Anglii je s t zap ro w a d zo n y ?—  Czego się m ożna spodziew ać 
z tego  system u dla upraw y bag ien?

5. Jak ie  now e u lepszenia zaprow adzone zostały w  ku l­
tu rz e  sztucznćj łą k ?  —  Czy pługi zgłębiacze (W uhlpfliige) 
okazały się w  ku ltu rze łąk  prak tycznym i?

6. Jak ie dośw iadczenia z rob iono : a)  z m łockarn ią r ę ­
czną H en sm an n a ; b) z m niejszem i tłoczniam i ru r  drenow y ch 
czyli sączków ; c) z p rzen o śn ą  pom pą do gnojów ki i z in- 
nem i now o w ynalezionem i i zaleconem i narzędziam i ro ln i- 

czem i?
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III. Chów bydła.
1. Do jakiego w ieku powinno się używać stadników, 

szczególniój przy tw orzeniu sztucznych rass przez krzyżowa­
nie, ze względu na zdolność przelania przymiotów z stadni­
ka w potom stw o?

2. Czy zaprowadzenie rasy angielskiej k ró tko-rożnej 
(Shorthorn, Yorkshire, Durham ) jest korzystne, szczególniój 
dla gospodarstw mlecznych przy większych m iastach, które 
także na wpół upasione przedają bydło?

3. Czy przy chowie świń krzyżowanie rasy jest korzy­
stniejsze, jak utrzymanie rasy w czystości?

4. Jakie doświadczenia okazały się w  następstwie przy 
szczepieniu zarazy płucowćj podług W illem sa?

5 Jakie doświadczenia zrobiono z nowem i surrogata- 
mi paszy, szczególniój przy tuczeniu bydła?

6. Czy krzyżowanie krajowych koni Niemiec południo­
wych z angielskiemi końmi półkrw i okazało się korzystne?

IV. Leśnictwo.
1. Doświadczenia z wydziału leśnictwa, tyczące się ho­

dowli i pielęgnowania drzew różnych, zakładania, używania 
i spieniężania lasów , tyczące się wpływów atmosferycznych 
i w ogólności szkodliwych wpływów na lasy.

2. Jakim sposobem można bory sosnowe na piaszczy­
stym gruncie, k tóre przez zbyteczne wygrabianie igliwia skar- 
łowaciały, do lepszego w zrostu na przyszłość znów dopro­
wadzić?

3. Czy można zapobiedz niedogodnościom wypływają­
cym z porostu samych sosien przez wmieszanie jodeł lub in­
nych gatunków drzew? —  Jak się trzeba obchodzić z tak ie- 
mi mięszanemi zagajeniami od ich młodości aż do w yrąbania?

4. Udzielenie sobie doświadczeń w względzie hodowa­
nia białój jodły na piórwotnych pasmach gór i na górach 
drugićj formacyi, w połączeniu z innymi gatunkami drzew, 
a mianowicie z sosną.

5. Jakie znaczenie ma modrzew dla lasów w Niemczech?
Rok 1Y. Tom XI. 15
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6. Doświadczenia o korzyściach i stratach wynikających 
z wycinania młodego drzew a na drążki, i jaki jest najkorzy­
stniejszy sposób z użytku drzew a drążkowego.

V. Nauki przyrodzone.
1. W  jaki sposób możnaby najskuteczniój ochronić ro ­

śliny od coraz groźniej pojawiających się pasożytnycli naro- 
stów  w  nowszych czasach, k tóre  zdają się być przyczyną 
choroby tych roślin? —  Czy istotnie częściej i więcćj zda­
rzają się teraz zarazy, napadające gospodarskie użyteczne 
rośliny, aniżeli dawniej?

2. Jakie zrobiono próby w względzie przyswojenia (ak- 
klimatyzowania) następnych roślin : Urtica nivea, Cor chorus 
textilis, Ullucus iuberosus, białego lnu , Ornithopus sativa, 
chińskich konopi i innych?

3. Czy m ożna dowieść i jakim sposobem, że wszystkie ro ­
ślinom potrzebne m ineralne substancje, przypuszczając p ra­
wdziwość teoryi substytucyi, mogą roślinom być corocznie 
dostarczane, chociaż bez ugorow ania przez samo przegnicie 
i rozłożenie się mineralnych substancyj w  roli i przez peryo- 
dyczne pognojenie?

4. Jakie są najszkodliwsze substancye dla materyi w łó­
knistej w  łykach, najgłówniej w  bawełnie, w  lnie i w  kono­
piach, następnie dla materyi zawartej między ich kom órka­
m i; — czego się więc trzeba wystrzegać w przyrządzaniu 
tych materyj na tkanki?

5. Do jakiego stopnia dojść może siła rozpłodzenia 
w  nasionach, k tóre powstały z bękarstwa, szczególniej u  ro ­
ślin ogrodowych?

6. Jaki wpływ moją stearopteny roślin drastycznych 
czyli drażniących, k tóre się często w paszy znajdują, i n ie­
k tó re  alkoloidy, a mianowicie solanin, w  karmieniu zwierząt 
gospodarskich?

VI. Technika.
1. Czy nie można przez inną lepszą operacyą zastąpić
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fermentacji (moczenia) włókien łykowych, któraby tak nie- 
nadwerężała ich siły i trwałości?

2. Jaki stopień ciepła jest najwłaściwszy do przypra­
wiania sztucznego lnu, konopi i dla zachowania największćj 
trwałości w włóknach łykowych? — Czy metoda Schenka 
przyrządzania lnu w gorącój wodzie nie zasługuje na pićrw- 
szeństwo tak pod względem gospodarskim, jako tćż pod wzglę­
dem technicznym?

3. Gdy przechowanie chmielu z obfitych żniw na nie­
urodzajne lata najlepiój zapobiega gwałtownym i szkodliwym 
zmianom cen chmielu, jakież metody przechowania chmielu 
najlepszemi się okazały? — Jaki stosunek jest między starym 
siarkowanym a niesiarkowanym chmielem?

4. Jaki sposób obchodzenia się z liśćmi i z łodygami 
tabaki jest najkorzystniejszy? jaki sposób najlepszy ich prze- 
daży ?

5. Jakie doświadczenia okazały się prawdziwemi na 
korzyść piwowarów przy próbach technicznych piwa, miano­
wicie z cukromierzem (sacharometrem) ?

6. Czy proponowane surrogaty ziemniaków, jako to : 
buraki, bulwy, olbrzymia marchew do wypalania wódki, są 
równie jak ziemniaki przydatnemi?

Prezes: Radzca stanu v. M e i s l e r .
W ice-Prezes: Radzca państwa (Reichsrath) 

v. Wiethnmmcr-
Sekretarz i zawiadowca: Dyrektor Dr. Fraas.
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STATUTA SZKOŁY ROLNICZEJ
przez

TOW ARZYSTW O ROLNICZE
POW IATU ODOLA jNOWSKIEGO 

założonej.

Szkoły  rolnicze, jakie dotąd istnieją, dla braku fundu­
szów nie dadzą się wszędzie zakładać, z resztą korzyści z nich 
wynikające nie odpowiadają nakładom, jakich wymagają. —  
W ykształcenie na tęgich włodarzy, dozorców gospodarczych 
i dobrych gospodarzy włościan, towarzystwo rolnicze powia­
tu  Odolanowskiego zamierzyło w sposób następujący, bez 
wielkich nakładów, doprowadzić do skutku.

§ 1.
Towarzystwo wybiera komisyą z sześciu członków zło­

żoną, k tóra  szkołą rolniczą kieruje. Każdy członek komi- 
syi musi mieć w  gospodarstwie swojem przynajmniej jednę 
gałęź celującą. Muszą mieć członkowie, albo
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1. dobrą upraw ę roli,
2. dobry chów bydła,
3. dobry chów koni,
4. szkoły drzew owocowych i chodowlę warzywa,
5. pszczelnictwo,
6. dobrego kołodzieja, stelmacha i kowala, lub nareszcie
7. dobrze urządzone gnojownie i w ogóle dobrze 

się z mierzwą obchodzić.
§ 2.

Komisya na trzy lata wybrana, wybiera sobie przew o­
dniczącego, który ją  zwołuje stosownie do potrzeby, kieruje 
naradam i i prowadzi korespondencyą.

§ 3.
Członkowie zgromadzenia oświadczają się, czy chcą przy­

jąć  uczniów do siebie i w  którój gałęzi gospodarstwa chcą 
ich kształcić. Komisya może dawać w naukę do gospoda­
rzy, którzy nie są członkowie towarzystwa.

- § 4 .
Uczeń mający być przyjętym na nauki, musi um ieć czy­

tać i pisać, musi być tyle silnym, ażeby roboty średniaka, a 
w k ró tce  i parobka m ógł wykonywać. Komisya egzaminuje 
go, zawiera piśm ienną ugodę z rodzicami lub opiekunem na 
lat trzy; — przeznacza miejsce i czas, który uczeń ma gdzie 
przepędzić, reguluje zarazem  stosunek zasług, jakie uczeń 
będzie pobierał od swego pryncypała.

§ 5.
Pryncypał zobowięzuje się dać sposobność uczniowi 

wyćwiczenia się w  tćj gałęzi gospodarstw a, w którój przy­
rzekł się kształcić. Powinien zarazem mieć dozór nad moral- 
nóm i religijnem prowadzeniem  się ucznia, —  i czuwać nad 
tern głównie, ażeby się nad swą sferę nie wynosił. — Co 
kw artał winien zdać rapo rt komisyi, jak daleko uczeń u  
niego postąpił i jak się prowadzi.

§ 6.
Co pół roku, a głównie po ukończeniu nauki jednej
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gałęzi gospodarstwa, uczniowie składają egzamin przed ko­
m is ją , którego rezultat do akt osobistych się zapisuje. Je ­
żeli pryncypał, u  którego term inow ał uczeń, da się uprosić 
i na egzamin przybędzie, należeć będzie do grona komisji. 
Po trzech-letnićj nauce i po odbytym ostatecznym egzaminie 
dostaje uczeń świadectwo swego uzdatnienia.

§ 7.
Stosownie do opinii kom isji, zmieniają uczniowie swe 

miejsca pobytu i wstępują do nowych pryncypałów.

§ 8.
Ugody między komisyą a rodzicam i, lub opiekunem, 

tak zawierane być mają, jak  ugody między czeladzią i chle­
bodawcą. Uczeń przyjm uje na trzy lata obowiązek służby 
w  gospodarstwie, k tó re  m u kom isja przeznaczy i poddaje 
się przepisom ordynacji czeladzi.

§ 9.
K om isja stara się o pom ieszczenie Stósowne do zdatńo- 

ści ucznia po ukończonćj nauce, i daje mu do jego przyszłe­
go zawodu książki.

Lew ków , dnia 15. M aja 1852.

Powyższy projekt walne zebranie dnia 29. G rudnia 1852 
przyjęło i wybór członków kom isji poleciło D y rek c ji, k tó ­
ra  wybrała panów :

1. Stiglera z Sobotki,
2. Ks. Zawidzkiego z Skalmierzyc,
3. Reichelda z W turku ,
4. Czyrnera z Kwiatkowa,
5. Liersa z Radłowa,
G. Lipskiego z Lewkowa.

Ktoby z gospodarzy włościan, mieszczan rolnych, w yro­
bników i tp , życzył sobie oddać syna na naukę gospodarstwa 
podług powyższych przepisów, w inien się zgłosić do jednego 
z powyżćj wymienionych panów, członków komisyi.

O strów , dnia 3. stycznia 1853.
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o .
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u p ow szech n ien ia  w yn a lazk ów  
pożytecznych. *)

i.
Bióro głów ne przy ulicy d’Antin No. 23. 

w Batignolles pod Paryżem.
W  W arszawie u Panów A. E p s t e i n  

i L e v y ,  pełnomocników.

Adresować: a M. Magnant, Directeur de la societe des Inventeurs 
róunis, a Batignolles rue d’Antin 23. pres Paris. Franco.

B a t ig n o l le s p o d  P a r y ie m , w lu ty m  1 8 5 3 .

Do szanownych Panów garbarzy Polskich. 
Panowie!

J e s t to  rzeczą powszechnie znajom ą, że czas, praca i 
poszukiwania oparte na nauce, są w  stanie przynieść, i przy-

* )  Tow arzystw o to u zyskało  patenta i przyw ileje od 
głów n ych  i mniejszych państw Europy.
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noszą w różnych rzemiosłach i kunsztach polepszenia; już- 
to pod względem wydoskonalenia tego lub owego wyrobu , 

jużto pod względem ułatwienia lub przyśpieszenia fabryka- 
cyi tegoż, jużto nakoniec i pod względem czysto-ekonomi­
cznym, przez użycie nieznajomego dotychczas materyału.

To jest to, co nazywamy postępem, i którego, dziś w tym, 
jutro w innym kraju widzimy dowody.

Sławny jeden z uczonych naszych, Pan Chaptal, w dziele 
swojóm: 0 wyrobach francuzhich, mówiąc o g a r b a r s t w i e ,  
powiedział: „Ktokolwiekby był w stan ie  podać sposób spie-
szniejszej, jak dotąd, wyprawy skór; a to bez uszkodzenia 
bynajmniej jużto w  piękności lub [dobroci tychże; jakotóż 
bez powiększenia kosztów; wielceby się zasłużył publiczno­
śc i '  . . . .  .

Udało się nam zadanie to rozwiązać; to jes t :  p o j wielu 
usilnych i mozolnych pracach i doświadczeniach, wynaleść 
s p o s ó b  zupełnie nowy w y r a b i a n i a  s k ó r ,  i który wszy­
stkim tym wyżej wspomnionym wymaganiom zupełnie od­
powiada, i w  brew staremu przysłowiu, podług którego 
mniemano, że dobra wyprawa tylko czasu i kory potrzebu­
je, podaje środek wyprawiania s p i e s z n i e  i d o b r z e .

Odzywając się do Panów, prosimy, abyście raczyli zu -  
wagą odczytać ten okólnik, którego celem jest, dać Panom 
garbarzom Polskim, tak, jakieśmy to już w innych krajach 
zrobili, o tym wynalazku wiadomość, i korzyści onegoż Im 
oznajmić.

Każdy z Panów, który się tóm rzemiosłem zajmuje, bez 
wątpienia wiedzieć będzie, ile mu do wyprawy tego lub o- 
wego rodzaju, lub gatunku skóry, czasu, kory i innych ma- 
teryalów potrzeba.

Każdy z Panów  wie z pewnością, jaka jest stosunkowa 
waga między surowemi, jużto suchemi lub świeżemi, a w y -  
prawionemi skórami.

Każdy nakoniec z Panów  wyrachować ła tw o potrafi, ile 
czystego zysku po ukończonój w czasie wyprawie, z prze­
mysłu swrego zwyczajnym otrzymuje sposobem; albo w krót-
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kości mówiąc, ile mu nakład, lub kapitał jego procentu 
przynosi.

Chcąc tedy Panom dać punkta oparcia do ugruntowa­
nia Ich zdania, i do porównania naszego nowego sposobu 
wyprawiania z dawnym, powiadamy i zaręczamy, że sposób 
nasz :

1. przynosi oszczędność ^ kory, bez umniejszenia syto­
ści skóry;

2. powiększa wagę tejże, tojest: około 2 0 g przy cie­
lęcych, a od 8 do 10 J przy wołowych;

3. powiększa nieprzesiąkliwość skóry;
4. zachowuje jój pierwiastkową dobroć, barwę i połysk; 

ponieważ w wyprawie naszśj do wylenienia i jć j na­
brzmienia nie używamy ani ciepła, ani pary, ani kwa­
su siarczanego;

5. nadaje giętkość i łagodność przyszwom; (ta jest wię­
ksza, jak w cielęcych skórach z Bordeaux); moc, sprę­
żystość i ładny kolor grubćj skórze na podeszwy;

6. daje możność i ułatwia wyprawę każdego gatunku 
i rodzaju skóry, a to w najmniejszćj nawet garbar­
n i; nakoniec

7. za pomocą sposobu naszego wyprawa skór cielęcych 
nie wymaga tylko d n i t r z y d z i e ś c i ,  krowich nie­
dziel sześć,  a świeżych, wprost z jatek wychodzą­
cych skór wołowych, miesięcy t r zy .  Do czego do­
dać możemy, że skóry naszym sposobem traktowane,' 
podczas największego nawet upału nie psują się; 
dalój, że ani śladu w nich wapna znaleść niemożna; 
nakoniec, że oko najwprawniejsze nie jest w  stanie 
między dwoma skórami rozróżnić tó j, która za po­
mocą naszego sposobu wyprawioną była.

Krótko mówiąc, sposób nasz ofiaruje oszczędność czasu, 
pracy i kory; albo inaczej i  kapitału; i każdy z Panów gar­
barzy korzyści te łatwo ocenić potrafi, jeżeli rozważy, że 
za pomocą naszego wynalazku, bez powiększenia kosztów, 
bez żadnćj zmiany w  urządzeniu swojćj garbarni, i z tćm 

Rok IV. Tom XI. 16
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samem, jak dotąd narzędziem, będzie w stanie 6 lub 10 ra ­
zy w tym samym czasie w ypraw ić, w którym dawnićj po­
dług zwyczajnego sposobu, raz jeden tylko wyprawiał; co, 
ekonomicznie mówiąc, to samo znaczy, jak, że z 1000 na­
kładu tyle zrobić będzie mógł, co drugi z tj lub 10 tysiącami.

W iemy za nadto dobrze, że każdy nowy wynalazek, ja- 
kakolwiekby nawet rzeczywista była jego wartość, podlega, 
szczególnie w początku, krytyce, nieufności, bojaźni; a to do­
pó ty , dopóki go ze wszystkich stron niezbadano, i za ko­
rzystny nieuznano; — wiemy równie, jaką siłę moralną ma­
ją  przesądy, albo zwyczaje wkorzenione z wiekiem, i które 
najczęściej postępowi stoją na przeszkodzie.

Dla tego też my nie pierwćj, jak po ugruntowanem 
wybadaniu, i oparci na świadectwach ludzi, jużto uczonych, 
jużto biegłych w przedmiocie, do publiczności się odzywamy.

Na poparcie tego wszystkiego, cośmy tu wyżej powie­
dzieli, przedstawiamy tu dalej świadectwa: Panów P u r g e t  
i W s p ó ł k i ,  którzy wraz z Panem C h e v a l l i e r ,  profesorem 
chemii przy szkole aptekarskićj w Paryżu, z polecenia rzą­
du byli sędziami tego naszego wynalazku pod względem 
technicznym. Panowie Purget są właścicielami dawnćj k ró ­
lewskiej garbarni, przy ulicy Moufifetard No. 311. — Przed­
stawiamy dalśj kilka świadectw innych Panów garbarzy z r ó ­
żnych okolic Francyi, którzy sposób ten od nas nabyw'szy, 
praktycznie go już poznali.

W spom nim y tutaj, że skóry nasze posłane na wyslawę 
sztuk i wyrobów w'Wielkićm księstwie L u x e m b u r s k i ć m,  
otrzymały nam świadectwo pochlebne, które tu  dalćj w ko­
pii przyłączamy.

Powiemy dalój, że jesteśmy właśnie w trakcie zaniesio­
nej prośby do Ministeryum wojny, w  celu otrzymania egza­
minu naszego sposobu wyprawy i skór naszych, pod wzglę­
dem użycia tychże dla armii, tak na obuwia, jako też na 
rynsztunek jazdy i pociągów.

Dodamy równie, że towarzystwo zachęcenia wyrobów 
narodowych (Societe cl'Encouragement a 1'Industrie Nationale)
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wyznaczyło komisyę, złożoną z ludzi uczonych, i k tórzy  m ają  
polecenie, zdać spraw ę o tym  now ym  wynalazku.

Chcąc nakoniec Panom  garbarzom Polskim  u ła tw ić  spo­
sób do zasiągnienia bliższych w tym względzie w iadom ości,  
załączamy tutaj (strona 124) wykaz imienny n iek tórych  P a ­
nów  garbarzy zagranicznych, jako to :  w 'P ru sac h ,  Czechach,
M o r a w i i  k tórzy  są posiadaczami tego now ego sposobu
w ypraw iania skór, i w  stanie zdać o n im dok ładną  sprawę.

W y p a d a  nam  przystąpić te raz  do oznajmienia P anom  
w a ru n k ó w  nabycia od nas zezwolenia (koncesyi) do użytko­
wania z tego naszego wynalazku. A nap rzód  powiemy, że 
stosownie do p ra w  handlowych, przywilój w yłączny użytko­
w ania z tćj naszój w łasności przez  lat 15, je s t  nam  trzyna­
stu paten tam i rządowem i, tak  w e  Francyi, jak  i w  pańs tw ach  
zagranicznych, zastrzeżony. W  skutku tego praw a, m am y tą  
naszą w łasnością  p o d ług  naszego upodobania rozporządzać, 
i p raw o  to na rzecz drugich  zlewać.. W  tym  celu m am y 
w różnych  stolicach E u ro p y  naszych pełnom ocników , k tórzy  
są upoważnieni zapytania o nabycie od nas tego  w ynalazku  
zbierać i nam przesyłać. Cena nabycia je s t  f ranków  tysiąc, 
czyli złp. 1600; ale z w yraźnćm  ze s trony nabywcy zobo­
wiązaniem  sie, że sposób ten  jedynie tylko w  swojej gar­
barni p rak tykow ać ma, i że sek re tu  onegoż pod żadnym  
względem n ikom u nie wyda, nie odstąpi i n ie odprzeda.

Każdy tedy z P a n ó w  garbarzy, k tó ry  po odebran iu  te ­
go okólnika i po rozw ażen iu  onegoż, uzna za korzystne n a ­
bycie od nas przywile ju  użytkowania z tego wynalazku, m o­
że sie lub w pros t  do nas pod  adresem , jak  str. 127, lub tćż 
do P an ó w  A. Epste in et Levy w  W arszaw ie  zgłosić. W  k o ń ­
cu tego okólnika znajdziecie P anow ie  form ularz  ak tu ,  k tó-  
ren  poprzedzić musi nabycie ,  k tó rego  najspieszniejszy spo ­
sób jest nas tępujący:

1. P rzes łać  nam  w-prost, lub naszym pełnom ocnikom , 
kopją ak tu  tego na stęp low ym  papierze .
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2. Przyłączyć w  liście za r ew erse m  należytość, w  b i ­
lecie bankow ym , lub handlow ym , z te rm in em  za okazaniem 
i n a  rzecz podpisanego  w ystaw ionym ; —  po o trzym aniu  k tó ­
rego  żądający o trzym a n iezw łocznie kopją (duplikat) tegoż 
samego ak tu  przez nas podpisaną i egzem plarz je d e n  instruk- 
cyi dokładnój postępow ania ,  lub p rzep isów  wynalazku, w  ję ­
zyku, w  ja k im  żądać będzie .

P ros im y  tedy  P anów , abyście pow ziąw szy w iadom ość 
o tej naszój odezwie, zakom unikow ać ją  raczyli szanow nym  
waszym  tow arzyszom  cechu; a w  oczekiwaniu, że oceniwszy 
niezaprzeczone korzyści, k tó re  P anom  wynalazek te n  w  r z e ­
m iośle ich obiecuje i za k tó re  zaręczam y —  w  kro tce  nas 
odezw ą swoją zaszczycić raczycie ,  m am y h o n o r  zos taw ać 
z wielkiem poważaniem ,

Szanowni Panow ie ,
W aszym  najniższym sługą, 

M a g n a n t ,
D y r e k t o r  t o w ' a r z y s t w a  w y n a l a z c ó w  

z j e d n o c z o n y c h .
Uwaga.

Wszystkie listy i przesyłki 
mają być opłacone.

Kopja świadectw.
Ja  niżój podpisany, m ianow any  w raz z P an em  C h e v a l -  

l i e r ,  p ro feso rem  chemii, sędzią now ego sposobu w ypraw ia­
n ia  skór,  wynalezionego przez tow arzystw o  wynalazców zje­
dnoczonych, pod  d y rek c ją  P a n a  Magnant, zaśw iadczam  ni- 
n ie jszem , że zrobiliśmy p róbę w  mojej garbarni,  z dw om a 
wielkiemi skóram i w o łow em i św ieżo z j a t e k ,  i z sześcią 
skóram i cielęcemi.

S kó ry  w o łow e ,  w łożone  7. sierpnia r .  b. do fosy, po ­
kazują dzisiaj, 30. w rześn ia ,  p iękny bardzo początek  w y p ra ­
w y ; skóry zaś cielęce, w łożone  12. sierpnia do fosy, są już  
dzisiaj w ypraw ione.
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Dwie z tych ostatnich zostały wręczone temuż Panu  
Magnant, z poleceniem wystawienia ich publicznie w składzie 
ja tek  paryzkich, dla ocenienia ich przez Panów garbarzy.

Świadectwa te, jako znak prawdy, własnoręcznym stw ier­
dzam podpisem.

Paryż, dnia 30. września 1852.
(Podpisano na oryginale:) P urget & Compagnie.

Za rzetelność podpisu: Burmistrz 12° okręgu.
(Podpisano.) Dancourt.

Janiżćj podpisany Ed. Simon, garbarz, mieszkający w Fon- 
toy, departamencie Moselle, zaświadczam niniejszem, że ku­
piwszy przed czterema miesiącami od towarzystwa wynalazców 
zjednoczonych nowy sposób wyprawiania skór, praktykowa­
łem go u siebie i mam tę przyjemność przyznać tutaj, że, 
chociaż okólniki tegoż towarzystwa to zapowiadały, otrzy­
małem nadspodziewany rezultat; powiedzieć naw7et mogę, że 
skutek przeszedł wszelkie moje oczekiwania.

Różnego rodzaju skóry, które za pomocą tego sposobu 
wyprawiłem, mają nie tylko wszystkie przymioty, tojest: 
dobroć, piękność, wagę, giętkość i sprężystość najlepszych 
skór, podług dawnego sposobu wyprawianych; ale nadto, i 
co najbardziej zadziwia, przyszw7y tak po stronach, jak na 
grzbiecie, są więcój gładsze, jak wszystkie te, które dotąd 
otrzymywałem; dalćj, waga skór tym nowym sposobem fa­
brykowanych, jest nadzwyczaj wielką, szczególnie zważając 
na krótki czas, w przeciągu którego wyprawa się uskute­
cznia. Korzyści, które tedy z zastosowania tego wynalazku 
otrzymać można, są niewyrachowane; i żadnćj wątpliwości 
nie podpada, aby skóry tym sposobem wyprawiane n ie b y ­
ły zdatne do wszelkiego użycia, posiadając wszystkie w ła­
sności, które tylko wymagać można. Czuję się być szczę­
śliwym, że byłem pierwszym z garbarzy, który ten wynala­
zek praktycznie wypróbował; i upoważniając Panów  zrobić
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z tego świadectwa użytek, jaki za stósowne uznawać będzie­
cie, proszę przyjąć zapewnienie mego uszanowania.

Fontoy, dnia 22. marca 1852.
(Podpisano.) E . Simon. 

Za rzetelność podpisu: Zastępca Burmistrza.
(Podpisano.) J . B . Gerardof.

Ja niżćj podpisany Escalon, garbarz, mieszkający w D ra -  
guignan, departamencie Yar, zaświadczam niniejszem, że na­
bywszy od Pana Magnant, dyrektora towarzystwa zjednoczo­
nych wynalazców, nowo odkryty sposób spiesznój wyprawy 
skór, praktykowałem go u siebie ł otrzymałem zupełnie za- 
dowolniający rezultat. Z dwóch tuzinów suchych skór, z któ­
rych piórwszy 30 funt., a drugi 44 funt. ważył, otrzymałem 
po 3 5 -dniowym pobycie tychże w fosie, a 20 dni w kadzi, 
15 g: wagi więcej, czyli 85 funt. skóry wyprawionej. Zro­
biłem dalej próbę z 14. skórami świeżemi, solonemi, z Afryki, 
z których każda 16 funt. ważyła; i po 4 5 -dniowym pobycie 
tychże w fosie, a 20 dni w kadzi, ważyła każda od 7 do 
8 fun t;  to jest: połowę tego, co ważyły w stanie solonym 
i wraz z głową. Więcej żądać niepodobna. Co się tyczy 
piękności, gładkości, koloru i giętkości, tak cielęce, jak a- 
frykańskie, nic nie zostawiają do żądania.

Draguignan, dnia 30. marca 1852.
(Podpisano.) Escalon.

Za rzetelność podpisu: Burmistrz.
(Podpisano.) Thens.

Ja niżej podpisany, Honory D’hallu, garbarz, mieszkają­
cy w Rollot, departamencie Somme, zaświadczam niniejszem, 
że kupiłem, jest temu miesięcy trzy, od towarzystwa w yna­
lazców zjednoczonych pod dyrekcyą Pana Magnant, nowy 
jego sposób wyprawiania skór. Bezultaty, które otrzyma-
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łem  i które mam przyjemność, jako wyraz prawdy oznajmić, 
są następujące: 1. Skóry cielęce, białego i pięknego kolo­
ru, gładkie i pełne po stronach, daleko łagodniejsze, jak 
wszystkie, które otrzymywałem zwyczajnie, i bardzo dobre 
do roboty. 2. Skóry krowie, świeże i lekie, z których je ­
dna na słońcu suszona, w bardzo dobrym stanie. Dodać 
mogę, że sposób pozwala uniknąć kilkorazowemu płukaniu 
skór w rzece; i, że każdy z Panów garbarzy powinien się 
starać poznać ten sposób.

Na dowód tego, com tu wyżój powiedział, posyłam P a ­
nu Magnant, stosownie do jego żądania, kilka skór różnego 
rodzaju, tak krowich, jak cielęcych, i które wszystkie w mo­
jej garbarni w przeciągu siedmiu niedziel wyprawione zo­
stały. Uważałem, że za pomocą tego sposobu powierzchnia 
skóry daleko prędzćj się formuje i jest  nierównie piękniej­
szą. Wyznać muszę, że to jest bardzo piękny i korzystny 
rezultat — na dowód którego i jako rzecz sprawiedliwą, nie 
waham się wydać niniejsze świadectwo, którego treść  go­
tów jestem ustnie każdemu z moich towarzyszów' potwierdzić.

Rollot, dnia 10. października 1852.
(Podpisano.) D’hallu.

Za rzetelność podpisu: Burmistrz. (Podpisano.) Le Com/e.

Kopja świadectwa sądu przysięgłych 
komisji w jstaw j sztuk i wyrobów 

W . ks. Luxemburg.
Sąd przysięgłych przyznał towarzystwu wynalazców zje­

dnoczonych pochwałę za skóry na przyszwy wyprawione, 
podług sposobu now' 0  wynalezionego.

Luxemburg, dnia 30. września 1852.
(Podpisani:) F. Eydt, Al. Eydt, Fischer, Garnier, 

J. B. Frescz, J. P. Kubom, prezes, 
F. Reuter, Ferd. Schafer.
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List następujący towarzyszył wyż wspomnionemu świa­
dectwu.

Luxemburg, dnia 30. września 1852.
P a n o w i e !  Mamy honor przesłać Panom świadectwo, 

które Im sąd przysięgłych za udział Ich w wystawie sztuk 
i wyrobów miasta Luxemburga przyznał. Winszujemy Pa­
nom przy tej okazyi i życzymy, aby piękny Ich wynalazek 
mógł przynieść w rzemiośle garbarskióm ten postęp, którego 
ono od dawna wymaga. Oto jest to, co mam oznajmić Pa­
nom w nagrodę Ich uczestnictwa do naszój wystawy, na 
której wiele o Ich nowym sposobie wyprawiania skór mó­
wiono było.

Będziecie atoli Panowie musieli pasować się ze staremi 
zwyczajami i przesądami, które nie jednemu już na prze­
szkodzie były. Niemogąc tedy osobistego mego zdania w tym 
względzie podawać, życzę Panom z całego mego serca po­
żądanego skutku i proszę przyjąć wyrazy mego poważania.

(Podpisano.) Kubom , prezes komisyi.
Fr. Reuter, sekretarz.

W y k a z  imienny niektórych Panów garbarzy zagrani­
cznych, którzy są posiadaczami tego naszego nowego spo­
sobu wyprawiania skór i w stanie o nim dokładną zdać 
spraw ę; jako to :

Panowie: A n g e r ,  garbarz w B erlin ie  ;
G r y  s i n g e r ,  garbarz w Feldkirch (Tyrol);
H ó c k ,  garbarz w Iglau, w Morawii;
A b e g g ,  garbarz w Potsdamie, w Prusach;
F r .  P s t r o s s ,  garbarz w Pradze, w Czechach;
F r .  R e u t e r ,  garbarz w  Budweis, w Czechach;
Bracia T o u s s a i n t ,  w Gumbingen, w Prusach;
W . A. S c h m i d t ,  garbarz w Berlinie. 

N otabene. Moglibyśmy wykaz ten w cztery kroć przedłużyć, 
ale wielu z Panów garbarzy z powodów, w które nam wchodzić
nie wypada — zastrzegli sobie od nas na  p i ś m i e  przyrzeczenie,
ażeby ich nazwisk nie ogłaszać.
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F o r m u l a r z  do zrobienia k o n t r a k t u ,  k tó re n  n a  stę-
p low ym  papierze  m a być spisany.

Pomiędzy podpisanymi, P a n e m  M agnant, d y rek to rem  to ­
warzystw a wynalazców zjednoczonych, mieszkającym p rzy  
ulicy d’Antin No. 23  w  Batignolles pod  P aryżem  z jednćj;
a P a n e m ..................... g a rb a rz e m ,  mieszkającym w ...................
z drugićj strony, zostało um ów ione  i u łożone co nas tęp u je :  
1. P a n  M agnant działając w  w łasności  swojój,  ja k  wyżej 
je s t  posiadaczem sekre tu ,  to je s t :  now o odkry tego  sposobu 
w ypraw iania  skó r ,  za pom ocą k tó rego  cielęce skóry w  p rz e ­
ciągu dni 30, k rowie w  6. tygodniach, a g rube  skóry w o­
ło w e  na podeszw y w  3. miesiącach się w ypraw ia ją ;  i to  
z mniejszym w ydatk iem  kory  i p racy  ręcznój, a je d n ak  z wię­
kszą wagą jak  zwyczajnie. —  2. P an  .  k tó ry  życzy
sobie nabyć p raw a  użytkowania na korzyść swoję z tego no ­
w ego sposobu, przesyła P a n u  M agnan t sumę, złp. 1600, j a ­
ko cenę za nabycie tegoż sposobu , k tó ren  m u  natychm iast 
po o trzym ania  wyż w spom nionćj sumy przesłanym  być ma. —
3. P a n ...................... obowiązuje się w  dni 14 po o trzym aniu
tegoż sposobu przystąpić do jego  p rak tykow ania ,  a to, aże­
by w przeciągu 4  najdalej miesięcy m ó g ł  o w artośc i  jego
dokładną zdać spraw ę. —  4. P a n ...................obowiązuje się
tenże sposób jedynie w  swojej garbarn i  p rak tykow ać i se­
k re tu  onegoż pod żadnym względem n ikom u nie wydać, a- 
ni odstąpić , oni odprzedać ; a to pod  karą  w ynagrodzenia  
s t ra t  i kosz tów , k tóreby z tąd  dla P an a  M agnan t w yniknąć 
mogły. —  5. P rzec iw ne atoli zastrzeżenie robi sobie P an  
Magnant, k tó rem u i nadal,  ta k  jak  dotąd, wolno być wyna­
lazek ten, komu, gdzie i jak  m u  się podobać będzie, odstę-
pyw ać  lub odprzedawać. —  0. P a n ..................... obowiązuje
się nadal po ukończeniu  pierwszćj,  z zastosowania tego n o ­
wego sposobu, operacyi, p rzesłać P a n u  M agnant św iadectw o, 
po tw ierdzone przez W ła d z e  miejscowe i w  k tó rćm  rezu lta ty  
o trzym ane wyszczególnione być powinny. —  7. P a n  . . . .  
obowiązuje się nakoniec, p rzes łać  P a n u  M agnan t z każdego 
rodza ju  skor, za pomocą tego now ego sposobu w ypraw io-  

Roli IV. Tom XI. 17
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nych, sztukę jednę. Skóry  te  powinny nosić p ię tno garbar­
ni, w  którój były w ypraw ione  i podpis w łaścic iela; waga 
zaś tychże, czas i okoliczności w ypraw y, w  świadectw ie,,  o 
k tó rem  w  artykule Gtym m ow a, wzm iankow ane. Cena w y­
padająca za te  skóry  m a być P a n u .........................przez  P an a
M agnant, w  te rm in ie  wyznaczonym zapłacona.

W a ru n k i  te  w  podwójnej kopii spisane, z obu s tron  p o d ­
pisami stw ierdzone zostały.

D zia ło  się w  B atignolles, ( lu b )  d n ia ..................  1 853 .
(Podpis.)

a.
Batignollesr, pod Paryiem, ulica d’ An tin No. 23.

Wsiali® uwiadomienie
pp. garbarzy w Polsce.

W ielu  z naszych szanownych ko responden tów  uw iado­
miło nas, że fałszerze naszego w ynalazku, tenże  P an o m  g a r ­
barzom  za m a łą  cenę n a  sprzedaż ofiarują. Niniejszćm więc 
m am y h o n o r  uwiadom ić P anów , że już poczyniono z naszćj 
s trony s tosowne kroki, by tych fałszerzy oddać całej su ro ­
wości p raw , jak  n iemnićj tych z P an ó w  garbarzy, którzy ex- 
p lea tu ją  naszą własność, a nie są wrstanie udow odnić  do t e ­
go p raw a  przez doręczony im z administracyi towarzystwa 
ak t ,  zaopatrzony pieczątką towarzystwa, i przez nas podpi­
sany, ani p raw n ie  z administracyą towarzystwa kon trak tem  
zawartym , co tć m  sam ćm  nadaje p raw o  explea tow ania  naszćj 
własności, zostającćj pod  opieką p raw  całćj E uropy . — P o ­
w tarzam y tutaj, że „ t e n  t y l k o  s p o s ó b  u ż y w a n i a  n a s z e ­
g o  w y n a l a z k u  j e s t  p r a w d z i w y m  i w a ż n y m 1*, k tóry  
przez nas jes t  podpisany i pieczęcią towarzystw a zaopatrzo­
ny. — Niechcąc, by Panow ie garbarze  ponosili straty z przy-



czyny tych oszustów, co prawdopodobnie w  naszóm biórze 
niedostateczne tylko fragm enta tego pięknego i pożytecznego 
wynalazku pozbierali, oświadczamy, że Panom  garbarzom , 
co już nabyli niepraw nie n i b y  n a s z  sposób garbowania, a 
teraz zechcą nam go oddać, my z naszćj strony prawdziwy 
im poślemy, i kwotę, k tórą  za fałszywy zapłacili, z naszćj 
niecofnięcie dla całej Europy ustanowionćj ceny 1000 fran­
ków potrącić niniejszćm przyrzekamy. — Temu, co nam wska­
że fałszerza naszego wynalazku, albo garbarza niepraw nie 
korzystającego z tego wynalazku, ofiarujemy połow ę z sumy, 
która nam za wynagrodzenie straty, z tego pow odu dla nas 
wynikłej, przez sądy przeznaczona będzie.

W  pićrwszym okólniku wspomnieliśmy korzyści, k tóre 
nasze odkrycie garbarzowi ofiaruje; to je s t: r n n i ć j  r o b o ­
t n i k a ,  o s z c z ę d z e n i e  j e d n ć j  p i ą t ć j  k o r y  d ę b o w e j ,  
p r z e w a ż n o ś ć  s k ó r  i n n y m  s p o s o b e m  g a r b o w a n y c h ,  
i ż e w t y m  samym czasie, gdzie dawniej l e d w i e  r a z  proces 
garbowania przeprowadzić było można, dzisiaj za pomocą 
naszego wynalazku garbuje się c z t e r y  r a z y  g r u b e  s k ó r y r, 
s z e ś ć  r a z y  s k ó r y  k r o w i e  i k o ń s k i e ,  a n a j m n i e j  d z i e ­
s i ę ć  r a z y  s k ó r y  c i e l ę c e .  —• Te korzyści, k tóre przecho­
dzą 25J, zostały już dzisiaj stwierdzone raportam i expertow , 
przez rząd do sprawdzenia powyższych korzyści przezna­
czonych, a któreto raporta  poniżej w wyciągach podajemy. —  
Dzisiaj wyrok stw ierdza, że na przyszłość garbowanie skór 
nie będzie inaczćj m ożebnćm, jak za pom ocą naszćj m eto­
dy. __ Szczęśliwi jesteśm y z uskutecznienia tak  zbawiennej
rewolucyi w garbarstwie, które odtąd w stosunku do trudów  
odpowiedne korzyści przynosić będzie. —  Wzbogacamy świat 
pięknym i pożytecznym wynalazkiem, którego łatwość ex- 
ploatowania jest tak szczególną, że wszystkim go przystępnym 
czyni, a szczególniej w Polsce ta gałęź przemysłu bardzo 
prędko zakwitnąć może.

Dla nabycia praw a do exploatacyi tego pięknego w yna­
lazku, potrzeba się udać albo w prost do głównego bióra ad- 
ministracyi pod adresem : Batignolles, pres Paris, rue dAn-
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tin No. 2 3 ,  albo tćż do naszych jencralnych na całą Polskę 
korespondentów, wielemożnych Panów  E p s t e i n  & L e v y ,  
bankierów  w  W arszawie, i do korespondentów  ustanow io­
nych przez tych panów , gdzie można widzieć i żądać prób 
skór garbowanych naszym sposobem , jakoteż wszelkich ob­
jaśnień, bacząc jednakże, że listy adresow ane do głównego 
bióra administracyi i do naszych korespondentów , muszą być 
frankow ane.

W  miłój nadziei wejścia rychło w stosunki handlowe 
z Jm ćPanem , mamy oraz zaszczyt z prawdziwym szacunkiem 
być Szanownego Jm ćPana najniżsi słudzy &c. &c.

Jflagnant,
Z a ł o ż y c i e l  i D y r e k t o r  t o w a r z y s t w a  

z j e d n o c z o n y c h  w y n a l a z c ó w .

W yciąg z urzędowego sprawozdania 
JmciPanów Chevallier i Purget.

My Jan  Baptysta C h 'e v a l l ie r ,  chemik, członek narodowej 
akademii lekarskićj, wydziału diatetyki i zakładów zdrowia dla 
Paryża, nauczyciel szkoły farmaceutycznej w Paryżu, i F ran­
ciszek M aria P u r g e t ,  właściciel garbarni narodowój skór 
twardych, położonćj na ulicy M o u f f e t a r d  No.  3 1 1  w P a -  
r y ż u .

Przeznaczeni rozkazem, dnia 16. czerwca 1853 wyda­
nym , przez JW P ana D i e u d o n n ó ,  sędziego instrukcyjnego 
przy trybunale piórwszćj instancyi w departam encie Sekw any, 
do zbadania, jak  dalece jest użytecznym wynalazek pana 
M agnant, i wskazania korzyści tego wynalazku, zgromadzili­
śmy się w  powyżój wymienionćj fabryce pod dniem 22. lip- 
ca , gdzieśmy się natychmiast tem u oddali, a jego skutek 
niniejszćm przedkładamy. (Tutaj następuje obszerne opisa­
nie naszego sposobu, który my tutaj tylko w części podaje­
my, bo inaczćj byłoby to odkryciem naszego sekretu.)

1. W zięto 6 skór cielęcych, oczyszczonych z sierści i śc ie r '



w a; 2. dwie świeże skóry wołowe. 23. oglądano skóry cie­
lęce i znaleziono takowe białe i delikatne pod palcam i; te ­
goż samego rana egzaminowano skóry w ołow e i poznano, 
że dosyć dobrze puściły i tego dnia z sierści oskrobane były ; 
były białe i nierobaczliwe. 24. wzięto je do nabrzm iewania. 
Dnia 7. sierpnia egzaminowano ich stan i przekonano się, 
że pomimo użycia tylko jednćj kufy do tego procesu, były 
pięknego koloru, dobrze nabrzmiałe i niemające najmniejszej 
chropowatości, poczćm włożono je  do d o łu ; 12. włożono 
do tego samego dołu 6 skór cielęcych; 23. oglądano skóry 
cielęce i znaleziono, że takow e znacznie w garbow aniu po­
stąpiły po jedenasto-dniowym tylko pobycie w dole; 20. w rze­
śnia wyjęto je  zupełnie wygarbowane i zw ażono:

kilog. gr. kilog. gr.
1. ważyła przed garbowaniem  9 500 po wygarbowaniu 10 500

Skóry więc w  garbowaniu zyskały 5 kilogramów. Po­
dług zdania Pana Purget, te skóry dobrze były w ygarbow ane; 
niechcąc jednakże spuszczać się na oznaki powierzchowne i 
aby nabyć dostatecznój pewmości, postanowiliśmy je poddać 
innym operacyom, w sku tek  czego były oddane dwom świa­
domym rzeczy skórnikom, każdemu po trzy. Do tego wy­
braliśmy znanych w tym zawodzie Panów  L a r u e  & D e l o n -  
A l b o y .  Po ukończeniu wyprawy, ci Panow ie je  nam na- 
zad doręczyli wraz z ich świadectwami. —  (Świadectw tych 
Panów  tutaj nie przytaczam y, uczyniwszy to bowiem w  da­
wnym okólniku.)

Po tćm  wszystkiem, co poprzedza, jesteśm y tego prze­
konania; że:

1. W  skutek sposobu oznaczonego przez Pana M agnant,

5 500
7 —
8 500 

* 8 500
6 500

Suma 41 500 Suma 46 500
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wygarbowaliśmy cielęce skóry w  przeciągu dwóch miesięcy
i ośmiu dni. ’)

2. Że czas zwyczajny garbowania skór cielęcych jest 
8 lub 10 miesięcy, a często naw et rok cały. —  W reszcie,

3. Że te  skóry podług zaświadczeń zręcznych rzem ie­
ślników, mogą być użyte do wszelkich możliwych potrzeb. — 
Na tern zakończamy to pierwsze nasze sprawozdanie; skóry 
w ołow e nie są jeszcze wygarbowane, więc dopiero w przy­
szłym okólniku wypowiemy nasze zdanie o ich garbowaniu.

Paryż , dnia 7. grudnia 1852.
(Podpisano.) A. Chevallier i Purget.

Drugie urzędowe sprawozdanie.
My Jan Baptysta C h e v a l l i e r, chemik &c. &c.; i Franciszek 

Maria P u r g e t ,  garbarz &c. &c., w  Paryżu na ulicy Mouffetard 
No. 311. W  pićrwszćm sprawozdaniu wskazaliśmy to, co 
się do garbowania skór cielęcych odnosi, i oraz korzyści, ja ­
kie można mieć z podobnego garbowania; zostaje nam więc 
teraz przedstawić, cośmy przy garbowaniu skór grubych spo­
strzegli. Przypominamy w tćm  miejscu, cośmy w naszćm 
piórwszóm powiedzieli, że 30. września wyjęte zostały z do­
łu skóry cielęce wygarbowane, i takowe rożnym operacyom 
wyprawy poddane, a tego samego dnia egzaminowane skory 
wołowe były w dobrym stanie.

Dnia 20. października wydobyto 2  poły w ołowe i prze­
konano się, że znacznie w garbowaniu postąpiły, — W  wto­
rek, dnia 4. stycznia, wyjęto skóry, wykrojono z nich próbki, 
takow e badano, i znaleziono je  kom pletnie w ygarbow ane; 
skóry wysuszone dostatecznie w suszarni, bito m łotem uży­
wanym w fabryce Pana Purget. — Te skóry garbowane przez

*) W  tym czasie  m ieszczą sio w sz y s tk ie  roboty przed  
z łoże n iem  ta k o w y ch  do d o łu  i po z ło zeu iu ,
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Pana M agnant*) ważyły 47,50 na 100, a gdyby nie były 
próbki z nich wyrżnięte, ważyłyby 49 na 100. —  Dodajemy, 
że skóry tym sposobem garbowane (co trw ało  od 7. sierpnia 
do 4. stycznia, a zwyczajnie do tego potrzeba 16 do 18 mie­
sięcy), są tak dobre lub naw et lepszćj jakości, jak skóry na 
halach sprzedawane.

Oto te są skutki otrzymane z operacyi poraź pićrwszy 
praktykow anej; może zostaje jeszcze cokolwiek do życzenia 
pod względem wydoskonalenia, bo tóż całemu światu w ia­
dom o, że często doświadczenie rektyfikuje, co um iejętność 
podaje i oznacza.

P aryż, dnia 19. m arca 1853.
(Podpisano.) A. Chevallier i Purge/.

P our extrait certifió conforme par le Greffier soussignó 
h Blois, le vingt deux Avril 1853.

(Podpisano.) Bara/.

Ja niżćj podpisany, traduktor i tłómacz przysięgły przy 
cesarskim trybunale i przy trybunale cywilnym i handlowym 
w departam encie Sekwany, zamieszkały w  Paryżu na ulicy 
M onthion No. 17., stwierdzam niniejszem, że tłumaczenie tych 
dwóch poprzedzających wyciągów z sprawozdań Panów  Cheval­
lier i Purget, jest praw ne, legalne i stosowne do oryginału pisa­
nego w francuzkim języku, który mi dano, a który ja  pod­
pisałem i oddałem zaopatrzony pieczęcią; niechaj służy jako 
ważne i praw ne wszędzie, gdzie będzie po trzeba; niniejsze 
stwierdzam mym własnym podpisem, dodając „Ne v a r i  e t u r . “

Paryż, dnia 20. kwietnia 1853,

(Podpisano.) Biczma Guerrero.

*) My nigdy nie trudnili się garbarstwem .
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3 .

Szanowny Panie!
Towarzystwo jest właścicielem nowego sposobu wy­

prawiania sk ó r, którego niezaprzeczone już dzisiaj korzyści, 
świadectwami, takto ludzi uczonych, jakoteż biegłych w rze­
miośle garbarskióm, udowodnione zostały; i który w krótko­
ści mówiąc, przynosi 33? zysku fabrykantom. Egzamin tego 
ważnego odkrycia, z polecenia rządu francuzkiego, przez Pa­
nów: Purget, właściciela dzisiejszej garbarni cesarskiej, przy 
ulicy Mouffetard No. 311, i A. Chevallier, profesora chemii 
przy szkole aptekarskiej w Paryżu, zrobiony, to, cośmy tu 
wyżćj powiedzieli, zupełnie potwierdził, czego mamy dowo­
dy. które w tym właśnie momencie na wszystkie języki prze­
kładać daliśmy, dla oznajmienia publiczności, że po długiem 
oczekiwaniu, i w tem  rzemiośle nakoniec postęp, nie na sa- 
mćj teoretycznej zasadzie oparty, ale praktycznemi faktami 
jest sprawdzony. Niemogąc dla krótkości tej odezwy, wszy­
stkich wyliczać korzyści, powiemy tylko, że tym sposobem 
najlepsze skóry cielęce garbują się w 30. dniach, krowie w t>. 
tygodniach, a grube skóry na podeszwy w 3. miesiącach, i to 
używając mniej ręcznej pracy i kory, a otrzymując większą 
wagę skór wyprawionych tym sposobem.

Chcąc ten dla publiczności tak korzystny wynalazek po 
wszystkich krajach upowszechnić, towarzystwo uzyskało już 
w 15. państwach potrzebne do tego patenta i przywileje; 
w skutek których towarzystwo, każdemu z garbarzy, życzącemu 
użytkować z tego wynalazku, udziela koncesyą za cenę ty ­
s i ąc  f r a n k ó w ,  czyli 1600  z łp ., a kontrakt na stęplowym 
papierze zapewnia obydwóm stronom rzetelne dotrzymanie 
warunków.

Towarzystwo starając się we wszystkich swoich działa­
niach honorowie i uczciwie postępować, ma dzisiaj tę mo­
ralną nagrodę, że liczy w gronie swojćm zastępców i pełno­
mocników po ważniejszych punktach Europy, naczelników 
znakomitych domów bankowych i handlowych, jakoto:
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Panów E p s t e i n  i L e v y  w  W arszaw ie,
* B e r r e t t a ,  G u e r r i n i  i C o m p .  w  Rzymie,
* S t a d e ł  b r a c i a  w M oguncyi,
* K l o o t e r i C o m p .  w Amsterdamie,
* J a m e s  P u g l i  i C o m p .  w  Londynie,
* A. A l ma s s y ,  fabryk, w Genewie,
* D i p p o l t ,  agent kr. w Potsdamie,
* d e  B o l l a d o  i C o m p .  w Santander,

i wielu innych; a że liczba tychczasowych korespondentów  
nie jest dostateczną dzisiaj do odpowiedzenia należycie na­
tłokowi interesów, i ztąd potrzeba rozszerzenia naszćj kores- 
pondencyi; pozwalamy więc sobie odezwać się do Pana z za­
pytaniem, czybyś zechciał przyjąć na siebie urząd zastępcy 
towarzystwa w okręgu lub w obwodzie sw oim ; przyczćm 
mamy honor uwiadomić Go, że tytułem  starań Jego i pracy 
wynagrodzenia —  odstępujemy Mu od każdej przez niego 
zrobionej subskrypcyi na rzecz towarzystwa, 1 5 $  dodając, że 
wszelkie wydatki i ko sz ta , któreby ten  nasz interes za sobą 
pociągnął, osobno przez towarzystwo zwrócone zostaną.

Jeżeli tedy ta nasza odezw'a otrzyma Jego zadowolnie- 
nie, racz nam, szanowny P an ie , jak najspieszniej przesłać 
swoję odpowiedź; po otrzymaniu którćj prześlemy Mu za­
raz dokładną jnstrukcyą, okólniki i wzory skór tym sposo­
bem garbowanych.

Gdyby na wypadek zajęcia teraźniejsze nie pozwoliły 
szanownemu Panu zajmować się naszemi interesam i, prosi­
my Go najuprzejmićj o wskazanie nam  jednego z szanownych 
Jego znajomych, któryby urząd naszego korespondenta przy­
jąć zechciał, i takiem u godnie odpowiedział.

W  oczekiwaniu rycliłćj Jego odpowiedzi, z winnym
szacunkiem Szanownego Pana uniżoni słudzy: 

D yrektor prezydujący towarzystwa, 
M a g n a n ł .

Kok IV. Tom XI. 18



WIADOMOŚĆ

W  GUBERNII W A RSZA W SK IEJ W  R. 1852.

(Dokończenie.)

B o  liczby fabryk powstałych w gubernii warszawskiej 
roku 1849 należą:

19. Fabryka we wsi Lubna Jarostaj, w powiecie ka­
liskim, założona przez właściciela tójże, pana Stanisława Psar- 
skiego, z przyrządem do maceracyi na małą skalę, jako 
nieodpowiadająca widokom właściciela zamkniętą została. 
W  roku dopiero 1851 po przejściu tych dóbr w dzierżawę 
pana Józefa Goldtmann, tenże fabrykę powyższą przebudo­
w a ł ,  system maceracyi na prasowy zamienił i urządził pod 
kierunkiem pana Adolfa Kmita, dyrektora fabryki.

Fabryka ta pomieszczoną jest w zabudowaniu murowa- 
nóm, dachówką krytem, z dwoma pawilionami, obejmujące- 
mi maneż sześciokonny, 1 ta rkę , 2  prasy hidrauliczne z cy­
lindrami 8-calowemi, 2 prasy śrubowe, 3 kotły defekacyjne
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i in n e  o d p o w ie d n ie  p r z y r z ą d y  m ied z ian e ,  w y ro b io n e  w  w a r ­
sz tac ie  k o t l a r s k im  A n to n ie g o  W a s i e w i c z a ,  w  m ie ś c ie  W a r ­
cie M ach in a  o d ś r o d k o w a  z B u k a u  p o d  M a g d e b u r g i e m ,  u -  
r z ą d z o n a  n a  p rz e ro b ie n ie  1 5 ,0 0 0  k o rc y  b u r a k ó w ,  p r z e r o b i  a  
ich  w  r o k u  18**  9 ,0 0 0  k o rcy .  O t r z y m u je  10  fu n t .  m ą c z k  
b ia łć j  z k o rc a  i o d d a je  ta k o w ą  do  ra f in e ry i  p . G o je r  w  R u  
dzie .  W y b o r n e  w  tej okolicy  p o d  u p r a w ę  b u r a k ó w  g r u n t a  
z a p e w n ia ją  d o s t a te c z n ą  i n ie k o s z to w n ą  ich  d o s t a w ę ;  f  c z ę ­
ści u p ra w ia n e  są n a  w ła s n y m  f o l w a r k u , l- s k u p o w a n a  p o  
z ło tp .  4  za k o rz e c .  D y ry g u je  fa b ry k ą  w z m ia n k o w a n y  w y -  
żćj p. A d o l f  K m ita ,  z p o m o c ą  b r a t a  sw e g o  F ra n c i s z k a ,  ja k o  
m a j s t r a  s t a r s z e g o ;  o b a d w a j  tu te js i  k r a j o w c y ; z a t r u d n ia ją  i DU 
lud z i  w  czas ie  p r z e r ó b k i .  W a r t o ś ć  fab ryk i z k a p i t a ł e m
o b r o to w y m  p o d a n a  j e s t  na  1 5 ,0 0 0  r. sr .  ^

2 0 .  W  ty m ż e  r o k u  H r .  P a w e ł  Ł u b ie ń s k i  z a ło z y ł  fa ­
b ry k ę  c u k r u  w  d o b ra c h  P o k rz y w n ic y ,  p o w .  łę c z y c k im ,  z j e ­
d n ą  t a r k ą  i 2 . pa sa m i  h id rau l ic zn em i ,  m a n e ż e m  k o n n y m ,  j a k

p o c z ą tk o w o  w ie le  innych .
W  r o k u  d o p ie ro  1851 fab ry ka  t a  p o w ię k sz o n ą  i o p a ­

t r z o n ą  zo s ta ła  m a c h in ą  p a r o w ą  o sile 1 0  kon i ,  2 m a  k o t ł a m i  
p a r o w e m i  o sile 3 0  koni.  N a d to  p o s ia d a  1 t a r k ę , 4  p r a s y  
h id r a u l i c z n e , 4  k o t ły  d e fe k a c y jn e ,  2  p r z e s y ła c z e  s o k o w ,  4  
(iltry z fabryki S era i i ig  w  Belgii; w sz y s tk ie  zas  in n e  w y r o ­
b io ne  w  fab rykach  w a rs z a w s k ic h  n a  S o lcu  i b ra c i  E v ans .  
Z a łożo na  n a  20,0C 0 k o rc y  b u r a k ó w ,  p r z e r o b i ł a  ich  b h zk o  
ty le  w r .  1 8 * 1 :  o t r z y m u je  3 "  p ro d u k tu ,  s p r z e d a je  sw oj w y ­
ró b  w  m ączce  do  fab ryk i w  G u zow ie .  B u ra k i  w szy s tk ie  z a ­
k u p u je  z o k o l icy ,  p ła c ą c  po  z ło tp .  4  za ko rzec .  D y ry g u je  
f ab ry k ą  K o n s ta n ty  O s tr z e n ie w sk i ,  za  g ran icą  usp o so b io n y ;  m a j ­
s t r e m  je s t  Ig n a c y  P e m l e r ;  o b a d w a j  z k ró le s tw a .  8 0  ludzi 
z a t ru d n io n y c h  j e s t  w  czas ie  p rz e ró b k i  b u ra k ó w ,  a lO c iu  p r z y  
oczyszczan iu  p ro d u k tu .  W a r t o ś ć  z a k ła d u  z k a p i t a łe m  o b r o ­

to w y m  p rz e n o s i  r .  sr . 3 0 ,0 00 .  , . .
21 .  S zó s tą  n a k o n ie c  fab ryk ę  w  r. 18 4 9  z a ło z y ł  p . F e ­

liks C ie leck i ,  w  d o b ra c h  sw y ch  S ó jk i ,  w  p o w ie c ie  g o s ty ń ­
sk im  po ło żon ych .  B u d o w la  m u r o w a n a ,  d w u p i ę t r o w a ,  d a -
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chówką kryta, 50 łokci d ługa , 24 szeroka, z przybudowa- 
niami, mieściła maneż sześciokonny, 1 tarkę, 2 prasy hidrau- 
liczne z cylindrami 10-calowemi, 3 kotły defekacyjne, 4  pan- 
wie do zgęszczania soku, 1 do gotowania c u k ru ,  2  iiltry 
drewniane wybite miedzią i inne drobniejsze zwyczajne po­
rządki. Tak urządzona i w  biegu będąca fabryka, skutkiem 
wydarzonego w dniu 31. stycznia 1851 r. pożaru , utraciła 
cały swój wewnętrzny przyrząd, oprócz tarki i 2. pras hi- 
draulicznych. Mury zabudowania uszkodzone tylko, w  tym­
że roku zrestaurowane i wszelkie zniszczone aparaty nowe- 
mi zastąpione zostały.

Dzisiejszy więc stan i przyrząd tej fabryki jest ten sam, 
jaki był przed pogorzelą, bez zmian i ulepszeń; dodaną jest 
tylko jedna machina odśrodkowa, z Magdeburga sprowadzo­
na; wszelkie zaś inne aparaty pochodzą z fabryk krajowych. 
Założoną jest na przerobienie 30,000 korcy buraków ; prze­
robiła zaś takowych:

w  roku 18|& korcy 8,000.
* 18M 6,000.
» 1811 „ 14,000.

Otrzymuje mączki cukrowej, czyli z korca 260 funt. 
ważącego, 18} funta, którą sprzedaje do rafineryi, częścią 
zaś jako produkt piórwszy w  głowach. Przerabia buraki 
tylko własnój uprawy w  dobrach Sójki, mających wyborne 
do tego grunta. Urządzeniem wewnętrznem fabryki trudnił 
się Fryderyk Gregor, obecnie dyryguje nią Józef Jordan, za 
granicą usposobiony. W  czasie przeróbki buraków fabryka 
zatrudnia 80 ludzi, przy czyszczeniu cukru 15. W artość 
całego zakładu wynosić może z kapitałem obrotowym r. 
sr. 30,000.

W  roku  1850 podobnież pięć nowych fabryk w guber- 
nii założonych zostało.

22. Najważniejsza z nich we wsi Oryszew, powiecie 
łowickim, na osadzie wydzielonej z dóbr Szymanów przez 
pana Hipolita Coniar z przybraną do tego kompanią. Fa­
bryka ta  założona od razu na najlepszych i celowi odpowie-
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dnich machinach, posiada następujący  ich sk ła d :  cztery  m a­
chiny z Belgii, z których dw ie o sile 6  koni,  1 o sile 4  ko ­
n i ,  1 o jednym  koniu ;  nadto  z P ary ża  t rzy  m achiny o sile 
12 do 8 i 1 kon ia ,  5 ko t łów  parow ych  o sile po 45  koni, 
z tych 4  z Belgii, a 1 z Berlina. T arka  dube l tow a ,  6  pras  
hidraulicznych o cylindrach średnicy  9 i  cali do w yciskania 
p ie rw szego  soku i 3  podobne  prasy  o l i i  cali średnicy do 
wyciskania re sz te k ,  —  wszystkie z fabryk w arszaw skich ; 5 
k o t łó w  defekacyjnych z fabryk belgijskich, dw a przesyłacze 
soków (m o n le ju s ) ,  12 cedzideł żelaznych z Belgii ,  3  kotły  
do gotow ania  w  próżni (vacuum), z k tó ry ch  je d en  z P aryża ,  
drugi z Belgii, a trzeci z Berlina. Założona na w yrobek  80  
do stu tysięcy korcy b u rak ó w ,  p rze rob i ła  ich w  pierwszćj 
kampanii korcy 37,000, w  d rug im  roku  18|.J 60,000 korcy, 
o trzym ując w  przecięciu 5 j j ; p ro d u k t  swój p rzedaje  w  g ło ­
w ach  do W arszaw y. B urak i skupuje  z okolicy po 75 kop. 
za korzec,  udziela nasienia i oddaje dostarczycielom b u ra ­
k ó w  część wytłoczyn.

D yryguje całą fabryką p. Jakób  Bau z Niemiec, m aj­
s trem  je s t  W ojciech Kacplinger, jeden  z najlepiój repu to -  
w anych  rafina to rów  (Zucker-Sieder) w  Niemczech. Fabryka  
ta  zatrudnia  w  czasie p rze róbk i b u raków  ludzi £00, później 
p rzy  czyszczeniu ludzi 100. W a r to ść  całego tego zak ładu  
z kapita łem  obro tow ym  dochodzić m a 450,000 r. sr. W  o- 
góle fabrykę tę  do rzędu  celujących w  k raju  liczyć należy. 
Założona w  okolicy, w  k tó re j  u p ra w a  buraków  najwyżej po ­
suniętą  i upow szechnioną,  gdzie b raku  wody doznaw ać nie 
m oże ,  a d rzew o kon trak tam i na  lat kilkanaście m a zape­
wnione, i po łożona o 8 w iors t  od stacyi kolei żelaznej w B u ­
dzie Guzowskićj,  przy  um ie ję tnym  k ie ru n k u  nie może ja k  
tylko korzystne w ydaw ać rezultata.

23. W  tymże powiecie ło w ick im , blisko Sochaczewa, 
w  dobrach swych dziedzicznych Młodzieszynie, panna Julia 
P iw nicka założyła fabrykę cu k ru  początkowo z m aneżem  
i kotłami na  ogniu; lecz w  następnym  już roku  zamieniono 
ten  przyrząd na parow y, i dzisiejszy skład  m achin  w  tćj fa-



—  138 -

bryce jest nas tępu jący : 1 m achina p a ro w a  o sile 12 koni 
i 2  kotły  p a ro w e  z Bukau p o d  M agdeburg iem , 1 ta rk a ,  4  
prasy  hidrauliczne z 1 0 -ca lo w em i cy l indram i,  1 przesyłacz 
soków , 4  ko tły  defekacyjne, 3 P e k e ra  z fabryki pp. Evans 
w  W a r s z a w ie , 4  fdtry i 1 odśrodkow iec  z Bukau, 1 ap a ra t  
do gotowania w  próżni z Berlina od H ek m a n a ,  nad to  piec 
do odżywiania kości.  Założona na 35,000 korcy bu raków , 
w yrobiła  ich w  roku  18.i?  korcy 3,150, w  ro k u  1 8 H  korcy 
20,000, i tyleż zam ierza  w yrob ić  w  nas tępnym . O trzym uje  
te raz  5 j  p r o d u k tu ,  k tó ry  w  mączce sprzedaje  do Guzowa 
i O ryszow a. Buraki m a  z w łasnej w  tym  m a ją tk u  upraw y,  
w  części skupu je  z okolicy po złp. 4  gr. 10. D yryguje fabryką 
A leksander Bielawski, ro d em  z k ró les tw a ;  zatrudnia w  cza­
sie p rze róbk i 150, później p rzy  czyszczeniu ludzi 30. W a r ­
tość  dzisiejsza tego zak ładu  z kap i ta łem  obro tow ym  docho­
dzi 50 ,000  r. sr.

24. W  dobrach P o n ę tó w  d o lny ,  w  pow. łęczyckim, 
p. Antoni K rąkow sk i ,  dziedzic ty c h ż e ,  założył na  w łasny  
rac h u n ek  fabrykę cuk ru  o 1 ta rce ,  2. prasach hidraulicznych, 
poruszanych czterokonnym  m aneżem ; gotowanie i p a ro w a ­
nie odbyw a się na  ogniu ,  a odpow iednie  te m u  przyrządy , 
jak o to :  ko tły  defekacyjne, cedzidła D u m o n ta  i inne, dos ta r­
czone są przez  w arsz ta t  kotlarski p. Rystoff z Gostynina. 
Machiny od p. Graff z W arszawy. Założona na 20,000 k o r­
cy, p rze rob i ła  w  roku  p ie rw szym  korcy 4 ,2 1 3 ,  w  drugim  
16,000 w łasnej u p ra w y ,  skupiwszy z okolicy 4 ,800  po złp. 
4 ;  o trzym uje  p ro duk tu  3j- p ro ce n tu ,  k tó ry  w  mączce do 
rafineryi oddaje.

U rządza ł  i dyryguje fabryką p. Lucyan R u tk o w sk i;  za­
trudn ia  zaś 70  ludzi w  czasie p rzeróbki,  a 6  p rzy  czyszcze­
n iu ;  koszta tego zak ładu  z kap i ta łem  obrotow'ym przenio­
są 25,000 r. sr.

25. H rabia W ład y s ław  Łubieński,  w  dobrach D o b rz e­
l in ,  pow. gostyńskim , założył za pośredn ic tw em  m echanika 
Leuk z W arszaw y fabrykę cu k ru  z m etodą m aceracy i,  k tó ­
ra  jednak  zaraz w  roku  nas tępnym  1851 przez zaprowadzę-
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nie odpowiednich machin na prasową zamienioną została. 
Układ jej dzisiejszy jest następujący:

Jedna machina parowa o sile 16 koni, podwójna tarka, 
4 prasy hydrauliczne, 3  kotły defekacyjne, jeden przesyłać® 
soku, 4  kotły do zgęszczania i gotowania, jedno vacuum, 
młyn do kości, i inne potrzebne przyrządy. Wszystko czę­
ścią z krajowych, częścią z zagranicznych fabryk. Urządzo­
na na przerobienie 40,000 korcy, przerobiła w  pićrwszym 
roku 1 8 f ;  korcy 9,000, w bieżącym już 25,000 korcy otrzy­
mując 61 procentów produktu , który w  mączce sprzedaje 
do rafineryi w  Hermanowie i Guzowie. Zakładem tym dy­
ryguje p. August Schur; majstrem fabryki jest Marcin K o­
złowski; pomocnikami jego Leopold Chahólski i Kazimierz 
Czyński; zatrudnia w  czasie przeróbki buraków ludzi 150, 
później 45. Buraki w i  części z własnej uprawy, w £ ku­
puje w okolicy po złotp. 4  korzec; wartość fabryki z ka­
pitałem obrotowym wynosi około 75,000 r. sr.

26. Właściciel jednćj z najprzód założonych fabryk cu­
kru  w Sierakowie, p. Roman Antoszewski, nabywszy dobra 
Nowodwór w  powiecie stanisławowskim, urządził fabrykę 
początkowo o jednej, w  roku drugim o dwóch prasach hi- 
draulicznych z maneżem sześciokonnym, ta rk ą ,  trzech ko­
tłach defekacyjnych, czterech cedzidłach, trzech skrzyniach 
do zgęszczania, trzech panwiach kołyskowych, jednćj pom­
pie do przenoszenia soków ; wszystko to wyrobione w  fa­
bryce braci Evans, i w  zakładzie kotlarskim p. Rystoif w Go­
styninie. Może przerobić rocznie 12,000 korcy, w roku je­
dnak pićrwszym miała tylko korcy 700, w  roku następującym 
5,000, w roku zaś bieżącym jest ich 6,300; i  część zakupuje 
z okolicy, za które płaci po złp. 4. W  ogóle jednak upraw a 
buraków w tćj stronie mniej ochoczych znajduje, i buraki nie­
najlepsze. W  pierwszym roku otrzymano tu  zaledwie 2{j-, 
w  następnych 4£ ;  produkt swój sprzedaje w  głowach, czę­
ścią w mączce do rafineryi Hermanów. Dyryguje zakładem 
Bolesław Trawiński, zatrudnia 80 ludzi przy przeróbce bu-



—  140 —

rak ó w ,  późniój 2 0 tu ;  w a r to ś ć  zak ładu  z kap i ta łem  ob ro to ­
w ym  wynosi p rzesz ło  22 ,500  rubli  srebrem.

R ok  1851 niem niej w ażnym  by ł dla cu k row n ic tw a  guber- 
nii tu te jszó j ,  a lbow iem  w  ciągu onegoż p o w sta ło  p ięć no ­
w ych fabryk w  Ł yszkow icach ,  R u dz ie ,  L eszn ie ,  Rudzyniu 
i Cielcach; z których t rzy  piórwsze należą do najznakom it­
szych zak ładów  tego rodzaju.

27. C ukrow nia  w  Łyszkowicach, będąca w łasnośc ią  
te jże  sp ó łk i ,  do którój należy fabryka herm anow ska ,  w zn io ­
sła  się za s ta ran iem  i p racą  pana  H erm a n a  Epstein. Um ie­
szczona jest w ś ró d  dóbr  ks. łow ickiego, w  gm achu dawniój 
do innego przedsięwzięcia fabrycznego p rzeznaczonym ; za­
stosowanie gm achu  tego do now ego  ce lu ,  zupe łne  jego 
p rze ro b ie n ie ,  wystawien ie  na  gruncie słabym i grzęzkim 
kom ina do k o t łó w  p aro w y ch ,  wysokiego do 140 stóp, ufun- 
dam entow anie  na takimże gruncie wszystkich m achin ,  p rz e d ­
stawiało trudnośc i  rzadko w  tym  stopniu nap o ty k an e ,  a k tóre  
ledwie p rzy  największych usiłowaniach p rze łam ać  zdołano. 
Cukrow nia  łyszkowicka, m ogąca przerobić  150,000 korcy 
b u rak ó w  z największą dogodnością, je s t  zak ładem  najobszer- 
n iejszym tego  rodza ju  w  k ra ju  naszym , k tó rem u  równy i 
za granicą ledwie że się gdzie znajdzie. Zastosowano tu  
wszystkie najnowsze wynalazki i u lepszenia ,  a w  tych li­
czbie m etodę R ousseau ,  i nieszczędzono n a k ł a d u ,  aby pod 
każdym względem urządzenie było w zo ro w e ;  posiada dwie 
machiny p a ro w e  z A nglii ,  każda o sile 20  kon i ,  dwie m a ­
chiny p a ro w e  z P aryża  o sile 6  i 2  koni,  cz te ry  aparaty do 
gotowania w  p różn i,  z tych 1 z P a r y ż a ,  3 z W a rsza w y ;  4  
ko tły  p a ro w e  długości stóp 30 z bu lie ram i,  z Anglii,  1 zbior­
n ik  do pary , podobnież z Anglii;  1 przesyłacz miedziany, 3 
p rzesyłacze żelazne, ta rk ę  dubeltową z P a ry ż a ,  10 pras hy­
draulicznych z W arszaw y ,  5  k o t łó w  defekacyjnych, 8 cedzi­
d e ł ,  4  odśrodkow ce z P a ry ża ,  a p a ra t  zupełny  do m etody  
Rousseau. F ab ry k ą  dyryguje po śmierci Juliusza Schmieder 
zastępczo p. Sydorow icz ,  uczeń  insty tu tu  marymonckiego. 
K ap ita ł  nak ładow y , przez  spó łkę  włożony, dochodzi 450 ,000
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r. sr. W  kam panii u p łyn ionć j ,  p iórw szy  raz puszczona 
w  ru c h ,  p rze rob iła  68,000 korcy buraków . Z a trudn ia  w  cza­
sie p rze róbk i 300  ludzi,  p rzy  czyszczeniu i ra fm ery i 150. 
B urak i p łacone po zł. poi. 5 za korzec dostarczają w ło śc ia ­
nie ks. łowickiego, k tó rzy  w  u p raw ie  tój znajdują zarobek, 
jakiegoby żadna inna k u l tu ra  im n ie d a ła ;  a o trzym ując 
wytłoki od oddaw anych  do fabryki buraków , k tóre  są im 
zw racane bezp ła tn ie ,  mają przy tóm  środek  u trzym ania  swych 
inw entarzy  w  zimie i podniesienia s tanu  gospodarstw a. 
W p ły w  fabryki na  s tan  w łośc ian  księstwa już  te raz  w id o ­
cznie się okazu je ,  a dobroczynne skutki jego z postępem  
czasu coraz wybitn ie j się objawiają. Z a raz  po skończeniu 
przerab ian ia  buraków  rozpoczęła  labryka łyszkowicka rafi­
now ać, i p iękne jć j w yroby  ukaza ły  się już  w  W arszaw ie .

28. J e d e n  z najmożniejszych i najśmielszych przedsię- 
bierców tu te jszych,  p. L udw ik  G eyer,  w łaściciel ty lu  w a ­
żnych i obszernych zak ładów  fabrycznych w  m ieście Lodzi,  
n ie w ah a ł  się założyć na  mnićj obszernym fo lw arku  Ruda, 
od skarbu naby tym , o kilka w e rs t  od tego m iasta ,  jednę  
z najobszerniejszych cukrow ni,  bo 1,000 korcy b u raków  dzien­
nie przerobić  mogącą.

Zabudowanie tój fabryki, tak  jak  wszystkie p rzez  pana  
Geyer w znoszone, odznacza się obszernością, odpow iednim  p o ­
trzebie rozk ła d em  i dokładnością wykonania. Sk łada  się zaś :  

1. Z g łów nego  budynku  ośm io-  kątow ego  o t rzech  
piętrach, 48  stóp szerokiego; stanowi on środek  łączący się 
z cz terem a pawilonami, k tó rych  obszerność i p rzeznaczenie 
jest następujące:

Piórwszy, 90  łokci długi, 20  szeroki, o dw óch  p ię trach ,  
mieści w  sobie k a n to r ,  machinę p a ro w ą  o sile 35  koni, 12 
p ras  h idraulicznych lOcio-calowych, 2  ta rk i ,  2  p łuczka rn ie  
i sk ład  na  buraki.

P aw ilon  d ru g i ,  50  łokci d łu g i ,  26  szerok i,  p a r te ro w y ,  
mieści w  sobie 6 ko tłów  p a ro w y c h ,  a przy  nim kom in  70 
łokci wysoki.

Paw ilon trzeci, długi łokci 5 8 ,  szeroki łokc i 19, o 2ch 
Rok 1Y. Tom XI. 19
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piętrach, mieści ośm filtrów  po 11 łokci w ysokich, I f  sze­
rokich , m łyn do kości, dwa piece do w ypalania surowych 
i odżywiania u ty tych  kości palonych, machinę do czyszcze­
nia tych ostatn ich , miejsce do ich fermentacyi (Kohlengah- 
rungsraum ) i skład na węgle.

Paw ilon czwarty, 100 łokci d ług i, 20 szeroki, mieści 
drugą machinę parow ą o sile 20 koni, z pom pą pow ietrzną, 
sześć machin odśrodkowych, dwa kotły do ogrzew ania i 16 
skrzyń do syropu; w  głównym  zaś budynku pomieszczono 
8 kotłów  defekacyjnych, trzy aparata do gotow ania w p ró ­
żni, trzynaście skrzyń do soku, trzy skrzynie duże do wody, 
jeden  przesyłacz soku, pompę w odną, oraz pralnię serw et 
przy wyciskaniu soku używanych. Trafny i dobrze obmy­
ślony rozkład tej budow li, w  porów naniu pom ieszczeń in­
nych fabryk, widoczne przedstaw ia dogodności; wszędzie 
czysto i sucho, widno, przystępno; niemasz duszącój robo tn i­
ków  pary, i jeden  oddział fabrykacyi nie zawadza drugiemu. 
Nadto budowla ta  wzniesiona na gruncie sta łym , obok 
obszernego staw u, przez który przepływ a rzeka , b raku  wo­
dy doświadczać nie może. Maszyny parow e, prasy hidrau- 
liczne, pompa pow ietrzna i machiny centrofugalne, z pomocą 
giserni krajowych wykonane są w w arsztatach pana Geyer 
w  miejscu, przez pana Schw artz, mechanika, w  Łodzi stale 
zamieszkałego. A paraty m iedziane, sprowadzone z Berlina 
od H ekm ana; kotły i filtry z Anglii. Rysunki na wszystkie 
budow le i plan lokacyi machin i aparatów , w ykonał pan 
S teinbrecher, mechanik z B erlina, który  dziś całą dyryguje 
fabryką przy pomocy pana Adolfa G eyer, syna właściciela 
zakładu; 200 ludzi zatrudnionych tu je s t w czasie przeróbki 
buraków , późniój około 70.

Założona na 100,000 korcy, m iała ich w r. 1851 tylko 
6,000, w  roku bieżącym 26,000 korcy, i to po większćj czę­
ści w łasnćj pana Geyer upraw y; w  okolicy bowiem mało 
dotąd produkcja  ich upowszechniła się. W praw dzie pełno 
tu  wszędzie kolonistów, którzy powinniby chętnie korzystać 
z nastręczającego się im przeważnego zarobku; ponieważ
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je d n ak  nie wszystkie g ru n ta  są tu  zdolne pod  u p ra w ę  b u ­
raków , a miasto Ł ó d ź ,  p r z e s z ł o  20 ,000  ludności mające, k o n ­
sum uje znakomitą bardzo ilość z iem niaków , zakład pana  
Geyer będzie m ia ł n iem ałą  trudność  w  zapew nien iu  sobie 
takiej ilości bu raków , jakiej p o t rze b u je ,  aby osięgnąć p ro ­
centa i korzyści odpowiednie znakom item u kap ita łow i r .  sr. 
280,000, w  tę  fabrykę w łożonem u. Buraki z okolicy p ła c o ­
ne są po zł. poi. 4  za korzec ;  o trzym uje  tu  z dotychczaso­
w ego w yrobu  5 “ rafinady, k tó ra  m a dosta teczny odbyt 
w  miejscu; 20 ,000  fun tów  n a  p róbę  w y s ła ł  p. Geyer  w  ty m  
roku  m orzem  do P e te rsb u rg a .

W  zakończeniu opisu tego zak ładu  nie m ożem y pom i­
nąć w zm ianki o budowli gospodarsk ie j,  wystawionój w  bli­
skości fabryki cukru, 126 długićj,  2 2  szerokiój, 6  łokc i  w y­
sokiej,  w zo row o  m u ro w an ó j ,  pod  d ach ó w k ą ,  k tó ra  m ieści 
110 sztuk w ołów , 66  krów , 48  k o n i ,  60  wieprzy, z m le ­
czarnią w  su te ren ie  pod częścią budynku ,  i sk ładem  na 200  
w ozów  paszy. Zabudowanie to  pod w zględem  w ykończe­
nia, obszerności budow li i ca łego u rządzenia  w ew nętrznego , 
nie znajdzie ró w n e g o  w  kraju .

29. Najwięcój do W a rsz a w y  zbliżona, w  dobrach  L e ­
szno pod Błoniem , założoną została fabryka znakom ita ,  także 
na  osadzie do tego wydzielonćj,  M ichałów  zw anój,  przez 
s towarzyszonych p a n ó w :  Michała P io trow sk iego ,  dziedzica 
dóbr tych ,  Jakóba  i Teofila braci P io trow sk ich ,  oraz Rocha 
Zawadzkiego, obywatela miasta  W arszaw y, i pana  Józefa 
S c h u r r ,  k tóry  jako technik  urządzeniem  fabryki za trudn ia ł  
się. F abryka  mieści się w  now o-w ystaw ionym  gm achu m u ­
rowanym , d w u p ię t ro w y m , blachą k ry ty m ,  90  łokci długim, 
a 22  szerokim , p rzy  k tó rym  znajdują się p rzys taw ki m u ro ­
w a n e ,  podobnież k ry te ,  na pomieszczenie ko tłów  i machin  
parow ych, oraz kościam i.  Zamożny stan m a ją tkow y akcyo- 
naryuszów, dogodna lokacya w  okolicy, mogącćj p ro d u k o ­
w ać  znaczną ilość b u raków  i w  blizkości obszernych lasów, 
zdaje się fabryce tój pom yślną  rokow ać  p rzysz łość ;  do tąd  
posiada ona nas tępujące m achiny:
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Machinę parow ą o sile 12. koni; 2 kotły  parow e z bu- 
lierami i kotłem  do ogrzewania wody, dwa cedzidła żela­
zne małe. Trzy cedzidła żelazne duże, zakupione w Bukau 
pod Magdeburgiem. Dwa cedzidła drew niane, 4  prasy hy­
drauliczne lOcio-calowe, m łynek do mielenia kości z fabryki 
braci Evans w  W arszaw ie, 2  prasy śrubow e z w arsztatu  
fabrykanta Graff w  W arszaw ie, kocioł defekacyjny miedzią 
ny, aparat do gotowania w próżni, ogrzewacz od panaH acke 
w W arszawie, dwa kotły defekacyjne m iedziane, dwa prze- 
syłacze soku , trzy panw ie (Pekera) z fabryki pana Rystoff 
w  Gostyninie. Oprócz tych machin, fabryka zaprow adza 
drugą machinę o sile 6ciu kon i, 2  odśrodkowce z Bukau 
pod M agdeburgiem i drugi aparat do gotowania w  próżni 
od Rystoffa w  Gostyninie. W ydatku z jednego korca bura­
ków, funtów  256 w ażącego, otrzym ują w  mączce cukrowćj 
funtów około 16; w  cukrze ścisłym , po przeczyszczeniu i 
zrafinowaniu, funtów 10 do 12stu. D yrektorem  fabryki jest 
jeden z akcyonaryuszów, p. Józef Schurr, rodem  z Francyi, 
z pomocą Maurycego W ojdę, starszego m ajstra , urodzonego 
w  W arszaw ie; Fryderyka Gosman, mechanika, i czterech p ra­
ktykantów  tutejszych. Przy przerabianiu buraków , fabryka 
codziennie używa 100 ludzi, a na czas dalszej czynności 
czyszczenia i rafinowania cukru, 20tu. W  kampanii 18;|^ 
roku fabryka w yrobiła buraków korcy 17,000, których z miej­
scowej plantacyi dóbr Leszna korcy 9 ,862, reszta dokupio­
na z okolicy po złt. 4  gr. 15 korzec. Przerobić może do 
60,000 korcy buraków, a w artość całego zakładu wraz z ka­
p itałem  obrotowym przenosi 100,000 r. sr.

30. Pan Józef Jabłkow ski, dziedzic dóbr Cielce, w  po­
wiecie kaliskim , urządził w tychże z pomocą dyrektora fa­
bryki, Ignacego Lipczyriskiego, cukrownię na 20,000 bura­
ków  w  zabudowaniu m urow anem , 70 łokci d ługiem , 21 
szerokióm, z dwóm a przybudow aniam i; przyrząd fabryki sk ła­
dają 3 machiny parow e o sile 8 , 4  i J- konia, z dwoma ko­
tłam i, 1 ta rk a , 2 prasy hydrauliczne z cylindrami 8mio-ca- 
lowemi, 2  kotły defekacyjne, 4 kotły do koncentracyi, 2 prze-



syłącze soków i 2 machiny' odśrodkowe; oprocz machiny 
parowój o sile 4ch kon i , wszystkie inne wykonane w  za­
kładzie pp. Evans w  Warszawie. Filtry sprowadzone są 
z Belgii. Przy dyrektorze wyżej wspomnionym majstrem 
starszym jest Alfons Magnuski, mechanikiem Jasiński; wszyscy 
krajowcy. Zatrudnia 80 ludzi przy przeróbce buraków. 
W artość  jćj dzisiejsza z kapitałem obrotowym wynosi 36,000 
r. sr.; świeżo w bieg w prowadzona, nie może jeszcze ozna­
czyć dokładnie rezultatów swoich; nie należy jednak pową­
tpiewać o ich korzystnym wypadku, bo założona w  okolicy 
uprawie buraków odpowiedniej, przez nieszczędzącego na­
kładu i trudów właściciela.

31. W  Budzyniu, w budowli z gorzelni i brow aru  
przerobionej, p. Tomasz P ruszak , właściciel znakomitych 
dóbr ziemskich w powiecie gostyńskim, urządza z pomocą 
technika, pana Aleksandra Schurr, fabrykę cukru na mniejszą 
skalę, dla przerobienia buraków, własnćj głównie produkeyi 
w ilości 10,000 korcy; ponieważ zakład ten jest w rozwi­
nięciu, opis szczegółowy wewnętrznego onegoż przyrządu, 
nie może być z dokładnością tu  podany.

32. Nakoniec, w  roku upłynionym, p. R ephan , współ­
właściciel znanój fabryki sukna w Kaliszu, założył cukrownię 
w  dobrach swych Zbiersk, w  powiecie kaliskim, k tóra  do 
znakomitszych w  gubernii warszawskiej liczyć się będzie. 
Nie mamy szczegółowego jój jeszcze opisu; na jej pomyśl­
ne powodzenie wpłynie to , że założoną jest w majątku gło­
śnym z dobroci gruntów i obszernych lasów, przez właści­
ciela, którem u, ani na środkach odpowiednich, ani na zna­
jomościach technicznych, oraz gospodarstwa wiejskiego, nie 
schodzi.

33. Rozpoczęte są nakoniec przygotowania do wznie­
sienia cukrowni w pięknćj majętności Boglewice, w  powie­
cie warszawskim, około Grójca, przez p. Berson, wspólnika 
fabryk hermanowskiój i łyszkowickićj, Zomożność i do­
świadczenie właściciela są rękojmią, że zakład ten w m a­
jątku, który ma wszystkie odpowiednie cukrowni dogodno-
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ści, pod kierunkiem Jana Berson syna, b. ucznia Instytutu 
w  Marymoncie, a przez kilkoletni za granicą pobyt w  wia­
domościach technicznych i gospodarstwa wiejskiego uksztal- 
conego, do rzędu znakomitszych i najkorzystniejszych liczyć 
się będzie.

Powyższy szczegółowy opis statystyczny i stopniowego 
rozwoju fabryk cukru w  gubernii warszawskiej, jes t  najle­
pszą, doświadczeniem wspartą wskazówką, na co przy za- 
zakładaniu cukrowni zwracać uw agę, czego strzedz się na­
leży; jak  zaś wielkie korzyści w ogólności ekonomice kra- 
jow ój, a mianowicie dla okolic, w których pozakładano 
cukrownie, ten nowy przemysł u nas przynosi, wykażą na­
stępujące z powyższego opisu zogółowane rezultaty.

Podług doszłych nas wiadomości, do wymienionych 
powyżćj 31 fabryk czynnych w  gubernii warszawskiój do­
starczono w  r. bieżącym 1852 buraków  844,261 korcy, p o ­
mimo niedostatecznego ich urodzaju dla ciągłój posuchy. — 
Niemąsz więc wątpliwości, że przy korzyściach, jakie nastrę­
cza uprawa buraków, i przy pierwszym lepszym ich u ro ­
dzaju, fabryki te otrzymają całkowitą ilość 1,100,000 korcy, 
do których przerobienia są urządzone. Przyjmując w prze­
cięciu cenę korca buraków na zlt. poi. 4 ,  okazuje się, że 
gospodarstwa fabrykom przyległe otrzymają około 4 \ mi­
liona zł. poi., z których większa część jest zarobkiem miej­
scowej ludności wyrobniczej, oprócz zarobków, jaki ma przy 
dowozie drzewa, odstawie produktu i czynnościach fabry­
cznych; to tóż stan i byt mieszkańców w tych okolicach 
widocznie polepsza się. W  Prusiech koszt uprawy jednego 
morga magdeburskiego buraków obliczony jest na 72 złt. p., 
zbiór na 120 do 130 centnarów 128-funtowych, czyli po 60 
korcy tutejszych. Przyjmując u  nas w  przecięciu zbiór z je­
dnego morga 3 0 0 -prętowego po sto korcy, to uprawa po­
trzebnych buraków  dla cukrowni nateraz czynnych gubernii 
warszawskiój, zajmie około 10,000 morgów ziemi. Jakkol­
wiek znaczną jest ta przestrzeń, nie wywarło to jednak wido­
cznego wpływu na zmniejszenie produkcyi zboża, owszem do-
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kładna i staranna pod buraki upraw a ro li, oraz masa po­
żywienia dla inwentarzy z wytłoczyn, oddziaływa korzystnie 
na polepszenie gospodarstw W  okolicach fabrykom przyle­
głych. Ograniczono tu  w prawdzie upraw ę ziemniaków, zam­
knięto niejednę gorzelnię.

Co do ogólnych z tego przemysłu dla kraju korzyści, 
przyjmując w  przybliżeniu, że jeden  korzec buraków  wy­
daje 12 funtów  cukru (w Prusiech jest zasadą, że 15 centn. 
buraków  wydaje 1 centnar cukru), to  istniejące w  gubernii 
warszawskiej cukrownie dostarczają około 12 milionów funt., 
na konsumcyą w ew nętrzną, czyli, że zatrzymują w kraju 
przynajmniej takąż sumę złotych poi., przed kilką jeszcze la­
ty  za granicę corocznie w ysyłaną, i ożywiają o tyleż w e­
w nętrzny obióg pieniędzy, nie licząc kapitałów  na założenie 
fabryk wydanych, a k tó re , jak  przekonyw a wyżej szczegó­
łowy opis, do trzech milionów r. sr. dochodzą. Lecz naj- 
ważniejszóm i najwięcój pocieszającóm postrzeżeniem  w  roz­
winięciu tego przem ysłu je s t, że tu  wszystko krajow e: bu­
raki, kości, wapno, machiny i narzędzia, a co głównie ludzie, 
którzy to  przedsiębiorą, majątki ryzykują, dyrygują, robią i 
uprawiają, w  k ra ju , w  którym  dotąd wszystkie wyroby z za­
granicy lub przez zagranicznych osiągano.

W  powyższych opisach szczegółowych napotykamy, że 
ta  i owa machina sprowadzona z zagranic)7, że ten  i ów 
dyrek to r, lub m ajster, jest cudzoziemcem, bo to  jest nieod- 
zownóm w  początkach; lecz obok tego z pociechą czytamy 
wymienione tutejsze fabryki i warsztaty, które dostarczają 
coraz korzystniejsze i najtrudniejsze machiny i aparata, oraz 
nazwiska ukształconój w  szkołach, a mianowicie w instytu­
cie m arym onckim , młodzieży, nieżenującój się przypiąć far­
tuch fabryczny. Oby te przykłady zachęciły i naprowadziły 
innych do podejmowania podobnych zatrudnień w  innych 
krajowi potrzebnych zakładach przemysłowych i fabrycznych!

Co do widoków na przyszłość i dobrego rozwoju cu­
krownictwa krajow ego, stanęło ono już na tym stopniu co 
do ilości produkcyi i doskonałości w yrobu, że w dzisiejszym
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systemacie celnym osłonione tak wielką i stanowczą opieką 
troskliwego rządu o w zrost tego przem ysłu, im a jąc  tak ob­
szerne pole odbytu w otworzonej do cesarstwa granicy, nie 
może tylko korzystne nadal czynić postępy. Zresztą, prze­
mysł każdy potrzebuje w  początkach osłony, protekcyi; lecz 
raz w  kraju upowszechniony, wkorzeniony, niełatwo ustę­
puje z zajętego stanowiska. Cukier należy teraz do artyku­
łów  pierwszej potrzeby, i którego użycie wzrasta w  stosun­
ku większym, niż któregobądź innego; doszło ono w  Holan- 
dyi do 36 funt. na jednę osobę, w  Anglii do 2 0 , w Belgii 
do 1 8 , we Francyi do 8 , w  Prusiech w przeciągu la t kil­
kunastu wzrosło z 2cli funtów do 6ciu.

Nie posiadamy pewnych obliczeń, ile wynosi obecnie kon- 
sumeya cukru w królestw ie; przypuszczając jednak po 3 zł. poi. 
na osobę, to fabryki krajow e pokryją takow ą wyrobem 
15tu milionów funtów, a obok tego, mają w  dodatku odbyt 
do cesarstwa i corocznie wzrastające użycie. Dążność do 
wygodniejszego życia, coraz więcej upowszechniające się uży­
wanie herbaty i polepszający się byt m ieszkańców, musi 
w yw ierać w pływ  na większe potrzebowanie cukru; tem  zaś 
będzie większe, im cukier będzie tańszy, co nastąpi w miarę 
upowszechniającej się upraw y buraków  i ulepszającej się 
fabrykacyi.

W ażnym  do tego bodźcem jest urządzenie na wielką 
skalę rafineryi przy kilku znakomitych i zamożniejszych cu­
krowniach now o założonych. Upadł przez to  monopol da­
wniejszy w  sprzedaży mączki z fabryk pomniejszych. Buraki 
upraw iane być mogą z korzyścią tam , gdzie ich odwózka 
do fabryki przynajmniej raz na dzień dopełnioną być może, 
i kom unikacya w porze jesiennój niezbyt trudna. Przew i­
dywać przeto m ożna, że nadal nie będą już powstawały fa­
bryki na tak  obszerną skalę, jak  w H erm anow ie, Byszewie, 
Łyszkowicach, Rudzie itd., że nie będą koncentrow ać się w je ­
dnę okolicę, jak  w  powiecie łow ickim , i nastręczać sobie 
k onkurencją , w yrób podrożającą w kupnie buraków , drze­
w a i całym swym obrocie; lecz że powstawać będą, a co
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jest do życzenia, fabryki przerabiające po kilka i kilkanaście 
tysigcy korcy buraków na mączkę, którą do rafineryi sprze­
dawać będą; fabryki takie odpowiednie i właściwsze naszym 
folwarkom, możności lasów i siłom roboczym, wpłyną najko- 
rzystnićj na zniżenie ceny cukru i pomnożenie produkcyi. — 
Oprócz kapitału zakładowego potrzeba tu nierównie mniej­
szego kapitału obrotowego, bo otrzymana mączka może być 
w krótszym terminie zrealizowaną; nie będzie wchodził w han­
del tak zwany stampowany lichy cukier, który psuje cenj, 
daje powód do defraudacyi. W  kraju, w którym ludność 
zamożniejsza głównie cukru używa, potrzebą jest, aby tako­
wy był w najlepszym gatunku dostarczony. Trudność, jaką 
upatrywano dotąd w zakładaniu mniejszych fabryk, pod wzglę­
dem kosztów administracji należycie usposobionych, a nie­
zbyt wysoko płatnych dyrektorów i majstrów, zniknie z cza­
sem przy chętnem, jak wyżćj wspomnieliśmy, poświęcaniu 
się temu przemysłowi młodzieży krajowój, i przy ułatwio- 
nćm teraz obeznaniu się z upowszechnioną fabrykacyą.

W  Warszawie, dnia 28. grudnia 1852.

J. La ......

Rok IV, Tom XI.



N 1 E G 0 S P 0 D A R Z  O G O S P O D A R S T W I E .

P r z y  teraźniejszym opłakanym stanie literackim wy­
baczcie mojej otwartości, że z biedy dość pilnie czytuję od 
niejakiego czasu waszego Ziemianina, bo to zawsze miło, 
choćby i z pod ziemi, słyszeć głos polski, a tćm bardziej, 
kiedy się można i czegoś nauczyć; ale cóż, kiedy każdy pra­
wie poszyt jedno i to samo mi powiada, że do gospodar­
stwa potrzeba mierzwy i kapitału, bez tego dwojga ani rusz; 
co to jest mierzwa, dosyć są częste obszerne wykłady, i przy­
znam się, że to pojmuję; ale co to jest kapitał, tego się ni­
gdzie doczytać niemógłem; a przecież, kiedy bez kapitału 
gospodarstwo prowadzić niemożna i tak jest konieczny jak 
mierzwa, podług mnie więc należałoby wejść bliżćj w ana­
lizę i rozebrać go i chemicznie i psychycznie, zgoła z każdój 
strony, aby wiedzieć, z czego się składa; możeby więc mo­
żna go stworzyć, zrobić, a przynajmniej przysporzyć, na- 
kształt kompostu, lub rozmaitych sztucznych pognojów, zwła­
szcza, że kapitał, jak każdemu wiadomo, rośnie; mnie się 
Więc zdaje, że tym sposobem wykrywszy lub wydarłszy se-
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kret drugiej potędze gospodarskiej, jaką jest kapitał, z pe- 
wnościąby dopiero były doskonałe gospodarstwa, z pewno- 
ściąby się dopiero dźwignęli obywatele z upadku materyalnego.

Na członków, obowiązanych wspierać Ziemianina swemi 
pracami, widzę na liście, w tym celu ułożonćj, imiona osób, 
rej w naszej inteligencyi wodzących; spodziewam się więc, 
że jeżeli dotąd milczeli, bo naturalnie rozprawiać o mie­
rzwie, jako o rzeczy zbyt ordynaryjnćj, nie każdemu przystoi; 
to o kapitale nas objaśnią; a przynajmnićj Redaktorowie po 
swojemu czesać będą.

Ja w tój rzeczy ogólne wyobrażenie mam tak ie : że ka­
pitał uważam za pracę; kapitały więc składają się z prze- 
szłój starćj i przyszłej nowćj pracy; im więc więcój jest 
ludzkiej pracy w gospodarstwie, tem wyżćj gospodarstwo to 
stoi; ale tu mi się wątpliwości rodzą: zkąd gospodarstwo 
przyszło do zbywania przyszłćj pracy? dla czego się ziemia­
nie cieszą, kiedy im dozwolona jest sprzedaż tój przyszłćj 
pracy, i nietylko za lat 40, ale chętnie za 100 i 200 sprze­
daliby swoje płody; bo jużciż owe pożyczki kredytowe nie- 
mogę niczóm innóm nazwać, -tylko sprzedażą połowy przy­
szłych płodów, jakich się z ziemi spodziewają, albo przyszłćj 
pracy; i żeby to miało być polepszeniem i poprawą jakichsiś 
tam interesów, temu wcale wiary dać nie mogę.

To mi jest również ciemnćm, zkąd pewien kawał zie­
mi, zowiący się wsią, zostający pod pługiem od lat pięciu-, 
sześciu-set, w który już tyle pracy ludzkiej włożono, na raz 
powiada przez swego posiadacza , że potrzebuje nakładu, 
czyli kapitału, albo inaczćj powiedziawszy, pracy ludzkićj; 
kiedy on właściwie od lat czterechset, lub pięćset kilkudzie­
sięciu powinien mieć jćj ciągły zbytek i rzeczywiście tćż jej 
miał; *) zkąd gospodarstwo przychodzi do tego ciągłego Tan-

# )  Przypiselc. Umieściliśmy ten artykuł dla szczegól­
nego , oryginalnego zapatrywania się N ie-G ospodarza na 
kapitał w łożony w  ziemię; dobrze jest czasem mieć zw ró-
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talowego pragnienia pożyczek i gdzie tu jest koniec tem u  
wszystkiem u? tego sobie objaśnić niem ogę. PP. w ięc gospo­
darze raczą mi darow ać, że podróżując na polu literackióm  
z kolei, wszedłem  i na ich territorium , a spostrzegłszy roz­
maite skały i przepaści, o ich początek i przeznaczenie pyta­
jąc się, oczekuję na uprzójmą odpowiedz.

D. 13. kwietnia 1853 r.

M..............

eona uwagę z zupełnie przeciwnego stanowiska, aniżeli to, 
podług  którego utworzyliśmy sobie ogólne zdanie niejako 
uświęcone, ażeby się przekonać, czy w naszem przyjętem 
zdaniu niema jednostronności i b łędów . Łatwo jest zbić 
rzucone niektóre twierdzenia N ie -G o sp o d a r ta ,  ale do tego 
trzeba się obszernie rozpisać. Dla czego to pokolenie tyle 
pracy i tyle kap ita łu  w k ład ać  w  ziemię musi, to nie dla 
tego, że przez 500 lat pracowano, tylko w łaśn ie  dla tego, 
ze przez 500 la t  próżnowano.

W. A. W.



SLWItll]t.

Pudret nowego sHadu jako 
pognój.

© ośw iadczenia naukowe nie zawsze mogą wnijść w prak­
tykę, mają one jednak wielką zasługę, bo dają popęd my­
ślom do badania, ułatw ienia różnych doświadczeń ich następstw.

Czytając dziełko D um asa: O wyrabianiu naw ozów , ich 
zasiłków i podniet, tłum aczone przez p. Bełzę, porów nyw a- 
jąc z dziełami agronomicznemi autorów  niem ieckich, nada­
jących wielką ważność odchodom ludzkim, używanym w sta­
nie z proszkowanym (pudre t) do nawożenia gruntów , prze­
konałem  się: raz, że my nie możemy profitowac z tego ro ­
dzaju zasiłków dla ziem i; pow tóre, że potrzebny jest konie­
cznie w gospodarstwie taki pognój, bardzo silny w małój 
objętości, do zasiłku niektórych g run tów , i podniecenia ro ­
ślinności.

Naprzykład, weszło u nas w zwyczaj sadzenie ziemnia­
ków na drugim pognoju; przekonałem  się, wyjąwszy naw o-
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zu ow czego, że ziemniaki na drugim pognoju mało mają 
w ziemi potrzebnego naw ozu do rozrastania się, nie już ob­
fitego, ale przynajmniej średnio-dobrego, bo poprzednie zbo­
że, najczęściej pszenica, jako roślina wyniszczająca, strawiła 
naw ozu 40  na stu częściach; więc już ziemniaki przychodzą 
jak gdyby na w pół tylko nawiezionej roli, a chcąc ziemię tę 
przyprowadzić do stanu żyzności, w  jakim bywa w  p ie r­
wszym roku pognoju, trzeba jej dodać zasiłków i podniet, 
do czego niem a innego środka, jak  posypując sadzone zie­
mniaki pudretem  przed ich przykryciem.

Bywając codziennie po kilka razy w  owczarni, przeko­
nałem  się, iż w suchych czasach w  zimie, kiedy w  owczar­
ni dobrze się wygrabuje podściół, owce kopytkami swemi 
odchodów bardzo wiele rozproszkują, k tóre wywożąc nawóz 
w  pole, po drodze się rozsypują i roztrząsają, gdyż są w s ta ­
nie suchym. Zastanawiając się nad potrzebą jakiego nawozu, 
zasilającego i podniecającego szczególnićj pod ziemniaki sa­
dzone na drugim pognoju , i pod buraki pastew ne, dla k tó ­
rych niema nigdy zbytku w  pognojeniu, wpadłem  na myśl, 
iż odchody z owiec rozproszkowane , powinny być w ybor­
nym m ateryałem  do robienia pudretów .

Ponieważ do robienia pudretu, jako nawozu silnego w ma- 
łćj objętości, potrzeba m ateryałów  bardzo mocnych, starałem  
się przekonać choć teorycznie, jaki jest stosunek pod wzglę­
dem  azotu, odchodów ludzkich do odchodów owczych, i zna­
lazłem , że w edług Illubka: 100 funtów odchodów ludzkich 
rów na się 121 funtom odchodów owczych; a znalazłszy w mej 
owczarni rozproszkowane suche odchody z owiec, ucieszy­
łem  się m ocno, iż znalazłem m ateryał gotowy bez żadnćj 
pracy, silny i wszystkim w arunkom  odpowiadający, do robie­
nia pudretów .

Otóż w  gospodarstwie nic się zepsuć i zmarnieć nie p o ­
winno, naw et stara miotła ma swój użytek; bo cóż jest go ­
spodarstw o, jeżeli nie oszczędzanie wszystkich przedm iotów, 
choćby najmniejszych i obracanie ich na użytek?

W  zebraniu więc takich rozproszkowanych odchodów
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owczych użyłem następnego sposobu: po wygrabieniu zupeł­
nym podściołu, kazałem kilka razy wymiatać owczarnię sta- 
rem i ostrem i miotłami, i na pierwszy raz , z owczarni m ie­
szczącej 500 owiec, uzbierałem  takiego m ateryału 8 korcy, 
co w czasie dogodnym suchym można pow tarzać co dzie­
sięć dni.

A tak  do mego pudretu  mam  azot; dodam do tego po­
piołów wyługowanych, jako mieszczących w  sobie sole alka- 
niczne, gipsu jako siarczanu w apna, i w małćj ilości maku­
chów rzepakowych rozproszkowanych, jako mieszczących w so­
bie saletroród, a tak  zrobionym pudretem  będę posićw'ał zie­
m niaki, sadzone na drugim pognoju , aby i ziemi dać zasi­
łe k , strawiony przez poprzedni zasiew zboża, i roślinie do­
dać podniety, czyli bodźca, do silnego rozwijania się. Spo­
dziewam się, że po tak zasadzonych ziemniakach, będzie wy­
borny następnie jęczmień i koniczyna, k tóre po ziemniakach, 
na drugim pognoju sadzonych, bez żadnego zasiłku mają 
w  ziemi m ało posilności.

Proszę dobrze rozważyć i rozróżnić w yrazy, zasilający 
i podniecający, bo o nich mówić mi wypada.

W  roku zeszłym robiono próby, posiewając ziemniaki 
sadzone makuchami rozproszkowanem i; wydały one ziarn 18. 
Ale makuch jest bardzo drogi, bo kosztuje centnar kopiejek 
9 0 ; trudny do nabycia; ma on w łasność podniecania roślin­
ności, bo ma wiele saletrorodu.

Mój pudret z m ateryałów gospodarczych jest razem i 
zasilającym i podniecającym; azot i sole alkaliczne, jako ma- 
terye składowe, są to środki zasilające: to je s t, przywraca­
ją  roli piórwszą siłę naw ozu, którćj część strawioną została 
przez poprzedni zasiew' zboża; siarczan wrapna, znajdujący 
się w  gipsie, przyciąga z powietrza w odoród, i również jak 
saletroród jest środkiem podniecającym roślinność; zdaje się, 
iż posiane ziemniaki tym pudretem  przed ich przyoraniem, 
powinny mi wydać obficie; tego przynajmniej nauka każe 
mi się spodziewać.

Pługi fałkowskie pana Jakubowskiego do sadzenia zie-
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mniaków, świćżo przezem nie ogłoszone, u łatw ią robotę, bo 
jednego dnia zorzą się grzędy, drugiego będą się sadzić zie­
mniaki, posiewać pudretem  w  samych tylko bruzdach, i przy­
krywać ziemią; nad to , ziemia dwa razy przeorana, a ztąd 
bardzo pulchna, ułatw i wciśnienie się pow ietrza do rośliny.

Poddając mój pudret pod rozbiór i doświadczenie sza­
nownych obyw ateli, postępowych rolników', upraszam , aby 
swoje uw agi, za pośrednictw em  pisma niniejszego, ogłosili, 
a publiczna dyskusja może utworzyć i ustalić nowy sposób 
zasilania gruntów i podniecania roślinności. Podwoim y p ro ­
dukcję ziemniaków, które uważam za chleb powszedni, wiel­
ce podnieść mogący nasze rolnictwo.

B edlno, 26. lutego 1853 roku.
J a cek  W olski.

(Z K o rre sp o n d e n la  ro ln iczego Gazety warszawskiej.)



am .

SŁÓWKO 0  PUDRECIE.

W i e lk i e  korzyści, jak ie  rolnicy w  innych k rajach  odno­
szą z używ ania za pognój p u d re tu , pow innyby być dosta te ­
czną podn ie tą  do upow szechnien ia u  nas silnych su rogatów  
gnoju. M im o to  je d n ak  nad e r m ało m am y ro ln ików  naś la­
dujących pod  tym  w zględem  cudzoziem ców. D la czego? —  
ezyby dla tego , że to  n o w o ść?  —  Nie —  bośm y się w  tych 
czasach już tak  z now ościam i osw oili, że nas nic n ie  zadzi­
w ia i wszystko n iem al n a tu ra ln ćm  się w ydaje. B rak  przed- 
sięb ierców ? także nie —  bo tychby n ie b rak ło , gdyby w tć m  
w łasne  dostrzegli korzyści. —  M ojóm  zdan iem , dw ie są 
przeszkody opóźniające upow szechnien ie się p u d re tu : p ić r- 
wszą je s t n ieufność w  p roducen tach  sztucznych pognojów , 
a d rugą p raw ie  n iepokonany  w strę t do odchodów  ludzkich. 
—  Sam  ziem ianin niechcąc się tru d n ić  ich fabrykacyą, w oli 
się trzym ać daw nćj m etody naw ożenia, niż „ w yrzucać p ie ­
niądze n a  szarlatańskie proszki." —  N im  te  p rzeszkody zo-

Rok IV. Tom XI. 21
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staną zwalczone, nie można dotychczasowemu pudretowi wró­
żyć dobrego powodzenia.

Ale czyż z zalożonemi rękoma oczekiwać będziemy tćj 
chwili? od wielu wyprzedzeni, stać, kiedy tamci idą coraz 
dalej? Bynajmniój — owszem rolników postępowych jest 
obowiązkiem wykazać inne części składowe pudretów , nie 
kosztowne, a których umiejętność przyrządzenia byłaby przy­
stępną dla wszystkich.

Na taki pomysł wpadł p. Jacek Wolski z Bedlna (jak 
to poprzedzający artykuł donosi), biorąc w miejsce odcho­
dów ludzkich, owcze sproszkowane; tylko makuchy rzepa­
kowe, jako za drogie, i częstokroć nawet bardzo poszukiwa­
ne i przepłacane na pokarm dla zwierząt domowych, rad- 
bym widzieć usunięte ze wspomnionego składu.

Daleki od narzucania własnych opinij, mogę jednak za­
pytać światłych rolników, czyby popiół torfowy niemógł bye 
także jedną z ważnych części składowych pudretu? Wiele 
okolic posiada bardzo obfite kopalnie torfu, nietknięte ręką 
ludzką, tak z przyczyny dostatku lasów, jak niezdatności tor­
fowego popiołu na potaż. W  rolnictwie wielką on może 
mieć wartość, gdyż zawiera w sobie 16® części rozpuszczal­
nych, a w tej ilości znaczną część soli kuchennej, siarczanu 
wapna, czyli gipsu, i siarczanu sody. Jeśli kto z biegłych 
w chemii rolniczej agronomów ułoży i ogłosi kombinacyą 
pudretu z odchodów owczych, popiołu torfowego i innych 
ciał, w sposób łatwy, tani i przystępny, żaden zapewne rol­
nik nieomieszka nowego pudretu zastosować do wskazanych 
roślin.

Każdy zaś właściciel nieużytecznej dziś przestrzeni to r­
fu, przez zamienienie go na popiół, materyał tak łatwy do 
przewożenia, podwójny zysk odniesie, a wspołrolnikom poda 
możność fabrykowania na własnym gruncie sztucznych gno­
jów , nieulegających już zarzutowi zfałszowania. W  takim 
razie przedsiębiercy fabrykacyi pudretów na wielką skalę 
miejscaby już mieć niemogli, gdyż żaden zapewne gospo­
darz odchodów owxzych nie zobowiązałby im się dostawiać.



I z tego naw et nieocenione dla rolnictwa spłynąćby mogły 
korzyści, bo każdy ro ln ik , będąc fabrykantem  pudretu  dla 
własnej potrzeby, widzi zarazem jego skuteczne lub nie dzia­
łanie na rozm aite rośliny i na rozmaitej glebie; w razie po­
trzeby zmienia stosunek części składowych, dodaje lub od­
rzuca ciała, których wpływ na tę lub ową roślinę niekorzy­
stnym osądzi, wypadki swoich doświadczeń podaje do wia­
domości innym, a tą drogą z licznych pojedynczych doświad­
czeń dojść możemy do utw orzenia gruntow nćj nauki o skła­
dzie pudretów , i zastosowaniu ich pod rozliczne płody, na 
różnych gatunkach ziemi.

Może rzucone tu  uwagi wywołają zdania innych, a z ich 
starcia się może otrzymamy błogie rezultaty. Może nasze 
w łasne obszary to rfow e, niegdyś bagna i trzęsaw y, odwie­
czne siedliska dzikich gęsi, dropiów, żurawi itp. ptastwa, zdo­
łają zastąpić przedaw ane na funty zamorskie g u a n o  i an­
gielskie pudrety.

Ułany, dnia 30. m arca 1853 r.

J ó ze f  Tabaczkiewicz.

(Z K o r r e s p o n d e n l a  ro ln ic z e g o  G a z e ty  w a r s z a w s k ie j . )



NAD PŁDRETEJ1 NOWEGO SKŁADU.

U siłow ania rozpowszechnienia doświadczeń przyrastają 
w  niektórych szczegółach; pocieszającego rolnictwo docze­
kało  się peryodu przejścia ku dążnościom większego roz­
m iaru, k tóre korzystnie wpływają na wielki jego ogół. Na­
potyka się coraz więcój objawień woli i pomysłów prakty­
cznej użyteczności, albo nastręczeń wygłaszanych w tym 
k ie runku ; między innemi z pożądliwością i zajęciem zasta­
nawialiśmy się nad przedsięwzięciem utw orzenia pudretu 
nowego składu, w Przeglądzie rolniczym, handlowym i prze­
mysłowym, wychodzącym przy Dzienniku Warszawskim, Nr 18
r. b. skreślonym.

D robne i suche okruchy nawozu owczego w postaci roz- 
proszkow anój, wygrzebywane z owczarń w czasie zimy (o le­
tnich owczych nawozach nie ma tu mowy), z dodatkiem wy- 
ugowanych popiołów* gipsu i makuchy, stanowią skład no-
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wego pu d re tu ,  k tórego  m ianow anie  „guano zw ierzęce" ,  b y ło ­

by, zdaje się, w łaściw szą nazwą.
Jak i  m a być w  użyciu s tosunek  jednych względnie d r u ­

gich mieszanin, jaka  ich m iara  będzie p o trze b n a ,  i na j a k ą  
d e te rm in o w an ą  p rzes trzeń  ziemi, a u to r  a r ty k u łu  n ieob jaw ił

swojego zamiaru. _
Mieszaniny te  i pojedynczo i w  połączeniu w zię te ,  k a ­

żda z nich m a  siłę działającą na  w egetacyą roślin ,  lecz sku ­
teczność tych działań  jes t w  zależności od  miary, w  jakiej, 
od g run tu ,  na ja k im ,  i od stosunku wzajem nego szczegółów 
części wchodzących w  połączenie całości masy. ^

O kruchy z naw ozu  ow czego , t a k ,  jak  sam ich naw oź ,  
pow sta ją  z podziałów , odchodów  i uryny. Z im ow e od ch o ­
dy ow iec ,  (jeżeli te  w y w arem  karm ione  niebyły) są w  p o ­
staci ga łek  o k rąg łych ,  suchych, i tw ardych  tak  da leko ,  ze 
po  uschnięciu ,  do ich rozkruszenia po trzebne je s t  użycie 
pew nej siły; gałki tak ie  dostając się w  ziem ię,  zachowują 
d ługo i bardzo d ługo  swoją formę bez ro z k ła d u ;  tym sa­
mym bez rozproszkow ania  ich, pow ierzone  g run tow i w  tym 
s tan ie ,  stają się n ieużyteczne w  p ie rw szym  i nas tępnym  r o ­
k u ;  rozkruszenie  zaś ich je s t  t ru d n e  i am barasow ne ,  tćm  
bardziój, że czynność tę  trzebaby poprzedzić w ybran iem  ga­
łe k  z całćj masy okruchów .

Użyteczność więc p u d re tu  uw ażana w  jego n a tu rz e  i 
sk ładzie ,  daje się tylko w yprow adzić  g łów nie  z podzia łów  
nasyconych u ry n ą ,  i z domięszania pop io łów  i gipsu; jest-  
to  w praw dzie  skuteczny działacz, lecz na g ru n ta  m ające za ­
pas gliny; tam  zaś ,  gdzie k rzem ionka przem aga , n ie wiele
posiłkuje i w  gruncie t r w a  niedługo.

Widzieliśmy podobną mięszaninę, lecz do składu jej wcho­
dziły odchody z różnego ga tunku  drobiu w  A» sadze z w y­
cieranych kom inów w  A> popioły A ,  w ęgle nieco sproszko­
w an e  w  A ,  w apno w  miejscu gipsu w A  częściach; ta  m ie ­
szanina, rzucona dziesięć korcy na m órg  w  gruncie nieco 
g linkowatym, zadziwiający plon p rzynios ła  w  burakach  sa­
dzonych na czwartym naw ozie; pow tórzona  pod  zasićw j e -
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czmienia w innym g runcie ,  pom yślne  w ydała  skutki. K to  
już  postaw ił  k rok  użyteczny ku  zbieran iu  p u d re tu  z n aw o ­
zu ow czego , te m u  rów n ie  n ie trudnem  będzie ugrom adze- 
nie odchodów drob iu ,  k tó re  i w  pom ięszaniu  i sam e przez 
siebie mocno i długo działają w  ziemi.

P rzy tacza jąc  te n  p rzy k ła d ,  n ie  chcemy w  niczóm p rz e ­
sądzać dalszemu rozw in ien iu  zam iarów  au to ra  a r ty k u łu ,  k tó ­
r y  w szedłszy  na  drogę dośw iadczeń ,  coraz dalój zapew ne 
posuw ać się będzie w now ych odkryciach ,  w  sposobie p r ó ­
by dla przysz łego  użytku.

Użycie pro jek tow anego  p u d re tu  na t e r a z ,  je s t  wyłącznie 
sk ierow ane do podniecania w  gruncie siły działalności na r o ­
ś l in n o ść ;  te n  rezu l ta t  o tyle będzie do osiągnienia, o ile m iara  
w  stosunku  przestrzeni zachowana i odpowiednio trafiona 
zos tanie,  a w tenczas stanie się n a w e t  zasilającym środkiem , 
sk ład  bowiem jego oprócz podniecających, k tó re  działają 
na przyspieszenie rozk ładu  w ziemi daw nych  n a w o z ó w  i 
istot roś linnych , ma jeszcze silnie posiłku jące  zarody  do 
czerpania dla roślin  żywotnych p ie rw ias tków  z pow ie trza  
i ziemi.

P o d  ziemniaki,  k tó re  m ają  być sadzone po pszenicy na 
d rug im  n aw o z ie ,  au to r  a r tyku łu  zamierza używać p u d re tu ;  
to  jego  objawienie trąc i trochę  zgorszeniem dla ro ln ików ; 
jak  bow iem  pić rw szy  naw óz p rzed  jego rozk ładem  nieprzy- 
niesie pożądanego  p lonu z iem niaków  i bu raków , tak  p rze ­
ciwnie drugi naw óz wyłącznie pod te  p łody  je s t  n a jw ła ­
ściwszym, je s t  najużyteczniejszym, ztąd w  płodozrnianach p ra ­
w id łow o p row adzonych ,  po zbiorze pszenicy z p ie rw szego  
n a w o z u ,  pole to o trzym uje  przeznaczenie  na  u p ra w ę  zie­
m niaków , bu raków , kapusty  itd. P ierw szy  nawóz w  p ie r­
wszym ro k u  nierozkłada się i n ie wchodzi jeszcze w  fizy­
czne pow inow ac tw o  z ziemią; użyteczne jego  działanie na  
urodza jność  powierzonego  ziarna, skutkuje tylko przez u p ra ­
w ę ,  rozpulchnienie g r u n tu ,  przez  o p e r a c ją  fermentacyi, 
k tó re  żyw otne  dla roślin  p ie rw iastk i silniej i w  większej ilo­
ści przyciągają z p o w ie t rz a ;  działa nakoniec w  sposób pod-
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niecający na te  części pożywne, k tó re  w  gruncie od dawna 
przez nieczynność sity popędow ej zaw arły ,  lub z przyczyn 
w ew nętrznych  opóźniły swoj rozkład; tym sposobem zasiów 
ziarna  na  piórwszym naw ozie z siły jego  działalnej nic nie- 
odejm ie ,  ale jeszcze przygo tow yw a go do czynności z całą 
m ocą i użytecznością pod zasiów, przychodzący z kolei na 
drugim pogno ju ;  k tó ry  w tenczas w chodząc w  połączenie 
z innemi sk ładow em i w  ziemi częściami, p rze tra w ia  się 
z w łasnóm  wysileniem na korzyść  pow ierzonych  m u roślin , 
p lon  znakomity  przynosi ,  a dopiero  w  roku  czw artym  z sto- 
sunkowój swojój siły razem  |  części u t r a c a ,  i dla tego ra -  
cyonalni g o spoda rze ,  po up ływ ie tego czasu, pokrzepiają  go 
p ó łnaw ozem .

P o d łu g  tych postrzeżeó , obawa i nieurodzaj ziem niaków 
n a  d rug im  naw ozie  za w c z e sn a ,  i t ro sk l iw ość  o p ok rzep ia ­
nie tój roli, zdają się być zbyteczne;  dopuszczając chyba dla 
uspraw iedliw ienia ten  w y p a d e k ,  że piórwszy naw óz, ja k  to 
na  nieszczęście często się p rzy tra f ia ,  skąpo i nie w  m iarę 
po trzeby  i gatunku roli będąc jój udzielony, w  d rug im  ro ­
ku  już  pokrzepiającój w ym aga s iły ; w  ogólności jednak  są­
dzimy, że użyteczniój p u d re ty  oddać ro li ,  k tó ra  p rzed  t r z e ­
m a albo cz terem a laty, aniżeli je  rzucać  na  rolę, k tó ra  p rzed  
rok iem  naw ożona była.

Są gospodarze ,  k tó rzy  w ielką  liczbą um ierzw ionych  
m orgów  chcą roznosić dla siebie chw ałę  między sąsiadam i; 
n iew chodząe w  gatunek  pog n o ju ,  w  potrzebę roli,  p o trzą­
sają pole zamiast n aw o z em , jakąś zbieraniną , k tórćj nazw y 
trudno  oznaczyć, a n iem ów iąc już  o niewidzialnój w ars tw ie  
je g o ,  n a w e t  części rzuconych odrobin  i przez szkło pow ię­
kszające na  ziemi dostrzegać nie można. Takie nieoględne 
postępow ania  są nas tępnym  w ypływ em  sk a rg ,  n a rz ek ań  na 
n ieurodzajność ro li ,  na  wypadki atm osfery  i na  liche z r o l ­
n ic tw a pożytki,  a dotykalnym z nich rez u l ta tem  s tra ta  p o ­
gnoju  bez użyźnienia roli. Z m ałćj niwki, pop raw ione j i 
u p ra w io n e j ,  przewyższą p lony w ielk ich ,  opustoszałych  ł a ­
n ó w ;  a z tój zasady pozw alam y sobie narzucić się z nas trę -
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czen iem , że n a  trzys ta  p rę tó w  ro l i ,  p u d r e lu ,  o k tó rym  tu  
m ow a, niewchodząc już  w  s tosunek składających go mięsza- 
nin, najmniej dziesięć korcy użyć wypada.

W  trak tow an iu  o pudrec ie ,  był w skazany  i cel jego  u- 
życia, wyłącznie pod  ziemniaki; objęcie jednego  i drugiego 
p rzedm io tu  w  tych  uw agach, n ieznamionuje jeszcze zbocze­
n ia z wytkniętego t o r u ,  a przypom nien ie  mim ochodem p ra ­
w id łow ego  żywienia roli, nie wychodzi jeszcze za okres r z e ­
czy, wszechstronnie  i wyłącznie z rozb ie ranego  p u n k tu  żywo
nas obchodzącój.

Dla wspólnej możności in te resu  roln ików, dla p rzy k ła ­
du i zachęty w  szlachetnój i użytecznój dążności, au to r  a r ­
ty k u łu  ledwie pow zią ł doświadczalny zam ia r ,  a już  go w y ­
g łos i ł ;  w  dobrym k ie runku  k rok  te n  postawiony, d o p ro w a ­
dzi zapew ne do podobnych naś ladow ali ,  a zawsze zostawia 
jeszcze pożądane oczekiwanie, objawienia i samego pos tępo ­
w ania  i z niego skutków, wiele korcy p u d re tu  na  m órg  roli 
uży tem  będzie, w  jak im  s to sunku  nastąpi pom ięszanie sk ła­
dowych jego części jednych  względnie drugich, jaka zajdzie 
różn ica  w  plonach pom iędzy m orgam i roli pu d re te m  po- 
k rzep ianem i,  a temi, k tó re  tego  nieo lrzym ały  zasiłku.

W a r s z a w a ,  dnia 18. (30.) kw ietn ia  1853 roku.

K. Kobylański.

(Z P r z e g l ą d u  r o ln ic z e g o ,  h a n d l o w e g o  i p rz e m y s ło w e g o . )
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I W  Anglii, gdzie pogoda tak niestała i deszcze usta­
wicznie przepadują, sprzęt siana niezmiernie jest utrudniony; 
ażeby sprzęt siana ułatw ić i zapobiedz szkodom z wymoknie- 
nia siana na deszczach, wynaleziono tam że już dosyć dawno 
sposób sprzątania świeżego siana przez sparzenie, czyli przez
sfermentowanie.

Ten sposób sianobrania przyjęły został w Niemczech, 
mianowicie w górzystych okolicach, gdzie również tak czę­
sto deszcze przepadują i gdzie korzystanie z chwil pogodnych jest 
utrudnione przez odległość i trudność dostępu. W  każdćj 
zaś okolicy sposób ten sprzątania siana jest korzystny, skoro 
czas dżdżysty niepozwala w zwykły sposób siana sprzątnąć; 
również ten sposób jest korzystny do sprzętu potraw ów ,
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w  którym to czasie dnie zaczynają być krótkie, a noce dłu­
g ie , gdzie rosy długo od rana nie wysychają, a na w ieczór
prędko spadają.

W  nowszych czasach uznano naw et sprzęt siana przez 
sferm entowanie w  każdych okolicznościach i m iejscowościach  
za jedynie korzystny i za najracyonalniejszy. —  W  tym  
rok u , gdzie ciągłe deszcze przez trzy tygodnie sprzeciwiały  
się pogodnem u i dobremu sprzętowi siana, chwycono się 
w  poznańskióm p o  r a z  p i ś r w s z y  tego sposobu sprzątania, 
szczególnićj w  dobrach, gdzie irrygatorowie Hanowerczycy, 
obecni sprzętowi siana, naszych urzędników i robotników go­
spodarskich z tym sposobem  obeznali. —  Podług tej teoryi 
najważniejszą jest korzyścią, tak sprzątnąć siano, ażeby tra­
w y w  zupełnej sile pozostały, i zamienione na siano, ażeby 
nic, albo jak najmniej z swych pożywnych części utraciły, 
ażeby rozpuszczalne części składowe się z nich nie ulotniły. 
Przy zwykłym sposobie sprzątania siana utracają trawy zna­
czną część pożywnych rozpuszczalnych substancyj; soczysta 
i miękka trawa zamienia się na łodygę drzewiastą, w łó ­
kno jej tw ardnieje, rozpuszczalne zaś części cukrowe i 
inne, tak przez wym oknienie i wypłukanie przez wodę, jako 
tćż przez ulotnienie, giną bezużytecznie. Najgłówniejszą przy­
czyną zepsucia siana jest w ilgoć albo naturalna, w  trawach 
się znajdująca, albo też nasiąknięta z powietrza lub deszczu; 
ta zbyteczna w ilgoć sprawia ferm entacyą, która niszczy naj­
ważniejszą substancyą cukrową i zamienia ją w  zgniliznę. —  
Ażeby tem u zapobiedz i zachować trawę podczas suszenia 
w  najdokładniejszym stanie, użyć trzeba sztucznego gorąca, 
równającego się stopniowi ciepła przy zagotowaniu wody, i 
tćm  zaparzeniem siana takow e ususzyć. Przez to zaparze­
nie siana, wszystkie części, albo dokładniej m ówiąc, n a j w i ę -  
c ó j  części pożywnych zatrzymamy w  sianie, trawa zachowa 
materyą nadającą jćj kolor, ponieważ woda nie rozpławi soli 
rozpuszczalnych; —  zwierzęta jedzą chciwićj i chętmćj siano 
sferm entowane, jak siano zwykłym sposobem  sprzątane. 
Podług prób i doświadczeń woda zimna rozpuszcza 5g- roz-
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puszczalnych substancyj z siana, czyli i  wszelkich części skła­
dowych rozpuszczalnych, wsianie się znajdujący . ~  e 
go można osądzić, jak wielką sprawia stratę wszelki dłuzszy 
deszcz, lub niestała pogoda przy sprzęcie siana i potrawu. 
Teoryą tę potwierdza doświadczenie; wszędzie, gdzie od lat 
kilku zaprowadzono sprzęt siana przez zaparzenie, przypisują 
temu sposobowi wielkie korzyści i przekładają ten sposob 
sprzątania siana brunatnego nad dawny sposób sprzątania
siana zielonego.

W  szczególności wymieniają następujące korzyści:
1 wielkie oszczędzenie czasu i pracy, które tćm  więk­

sze się staje, im dłużćj niepogoda przy zwykłym spo­
sobie sprzątania trw a;

2., znacznie większą masę, ponieważ przy zwykłym spo­
sobie bardzo wiele liści, kwiatów i źdźbeł odpada i 
na proszek się ściera przez częste przewracanie i gra­
bienie, azatem ginie niepowrotnie;

3., większą daleko siłę pożywności, albowiem przy sprzę­
cie przez zaparzenie cały zapach i aromat trawy 
w sianie pozostaje, gdy przy zwykłym sprzęcie siana 
nawet podczas pogody część tego aromatu ginie, a 
przy niepogodnym sprzęcie zupełnie znika. Podług 
doświadczeń liczą, że 80 funtów siana sfermentowa­
nego (zaparzonego) w skuteczności na produkcyą 
mleka, mięsa i siły, równa się 100 funtom siana bie­
lonego lub zielonego;

4., najważniejsza korzyść jest zapewnienie się pizeciwko 
zepsuciu siana; bo chociaż podczas sprzętu siana ter- 
mentowanego nastąpi niepogoda i siano jeszcze swiś- 
ż e , to tak przez mocne udeptanie, lub tćż przez 
przymięszanie w środek słomy, zapobiega się zepsu­
ciu tegoż; można nawet, jeżeli jest obawa, aby deszcz 
nienastąpił, zaraz świćżo siano do budynków wozić;

5., najmniejsza korzyść jest oszczędzenie miejsca, po­
nieważ świćże siano udeptane prawie tylko połowę
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tego miejsca zajmuje, jak siano suche, najlepiej upa­
kowane.

Przysposobienie siana przez zaparzenie odbywa się albo 
na łąkach sposobem dawnićj używanym, a wynalezionym 
przez Klapmayera do suszenia koniczyny; tojest, układa się 
świóże, lub cokolwiek przewiędłe siano w bróg z desek zbi­
ty i każdą warstwę ludzie nogami mocno udeptują; stóg się 
zwykle układa od 8 do 12 stóp czworograniato; po ułoże­
niu i udeptaniu zwykle w 24 do 38 godzin następuje mocne 
zagrzanie, które niepowinno trwać długo; siano się rozrzuca 
najlepiój w przedpołudniowych godzinach; popołudniu lub 
nad wieczorem można takowe zwozić do budynków; — albo 
tóż zwozi się zaraz świóżo skoszone siano wtenczas, kiedy 
tak kwiatki, jak liście, mocno się trzymają łodyg, do stodół, 
lub na poddasza na oborach, lub owczarniach, i tam się ró­
wnież warstwami układa i mocno udeptuje; stogi czwo- 
rograniate, czyli sześciany, układają się w ten sposób na pod­
daszach lub w stodołach: niepowinny takowe być niższe jak 
4 stopy; ani niepowinny dochodzić 20 stóp; zdaje się prze­
to , że wysokość 8 do i2  stóp jest najstosowniejsza; najwa­
żniejszą rzeczą jest ścisłe i najregularniejsze udeptanie no­
gami ludzkiemi i nawet ubijanie każdej warstwy stęporami 
ręcznymi; wierzch tego stoga, sześcianu lub kupy, jak kto 
chce nazwać, przykrywa się warstwą słomy na sześć cali gru­
bą; i również mocno udeptuje się i ubija się ta warstwa 
wierzchnia słomy. Już po 3. dniach następuje mocne za­
grzanie się siana; po 6 lub 8 tygodniach fermentacya jest 
ukończona, siano jest suche i kruche, nabiera koloru bru­
natnego, i trzeba go krajać nożem, do tego umyślnie zrobio­
nym, najlepiej w kierunku prostopadłym.

Nader ważną zrobiliby przysługę ogółowi ci gospodarze, 
którzy próbowali i doświadczali w naszym kraju tego sposo­
bu sprzątania, ażeby jak najwcześniej zechcieli nadesłać do 
Ziemianina uwagi swe i doświadczenia nad tym sposobem 
sprzątania, a to w celu oświecenia, obeznania lepszego na-
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szych gospodarzy z tym sposobem, a nadewszystko w celu po­
tw ierdzenia praktyką tój metody, jeszcze u  naszych gospoda­
rzy zaufania i wiary nieznajdującćj; wczesne nadesłanie tych 
uwag i doświadczeń byłoby tóm  pożądańsze, iz zamieszczo­
ne w następnym poszycie Ziemianina , przydałyby się juz czy­
telnikom  Ziemianina  przy następującym sprzęcie potraw ow .

W . A. Wolniewicz.



smali.

Jeszcze sJów kilka,
wywołanych artykułem: „Uwagi nad
środkami podniesienia w kraju naszym 

gospodarstwa wiejskiego.“

I I 7 r. 1851, czyniąc zadość uprze jm em u w ezwaniu  JW . 
M ackiew icza,  ówczesnego G ubernato ra  cywilnego gubernii 
P łockiej,  skreśliłem był w  kró tkośc i :  „Obraz gospodarstwa
w Zbójn ie ,  w e  wszystkich jego gałęziach", i wykazałem k o r z y ­
ś c i  o s t a t e c z n e ,  osiągane z niego po długoletnich nakładach 
i niczóm niezrażonćj w ytrw ałości właściciela. Rezulta ta  te  o- 
g r o m e m  swoim powszechny obudziły in te res  i nie byłoby nic 
dziwnego, gdyby kom u dodały  bodźca do śmielszego p rze j­
ścia z trzypolowego do wielopolow ego gospodars tw a ; zw ła­
szcza, że ru ch  w  rolnictwie nie tylko w  okolicy tutejszćj, ale 
prawie w  całym kraju  naszym, coraz jest  widoczniejszym; 
z każdym rokiem  przybywają nowi p łodozm ianow  szermie-
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rze z każdym nieledwie tygodniem nowe w pismach publi­
cznych czerpiemy dowody, że nauka rozumowego rolnictwa 
szybkim u nas postępuje krokiem, i że wzorowe gospodar­
stwa, niedawno jeszcze szczególnemi będące wypadkami, 
wkrótce powszechniejszą ziemi naszój staną się ozdobą.

Nie mam ja dziś zamiaru rozbierania i zgłębiania drogi 
postępu, na jakićj wszyscy do jednego zmierzamy celu; pra­
gnę tylko pod n i e j a k i m  w z g l ę d e m  odpowiedzieć wezwaniu 
szanownego autora artykułu w nadpisie przytoczonego, a w r. 
z. w pismach rolnictwu poświęconych zamieszczonego; nie 
mogę mianowicie, w następstwie poprzednio przeze mnie 
skreślonego obrazu gospodarstwa w Zbójnie, zamilknąć na 
sprawiedliwą uwagę w tych słowach objawioną: „Przede-
wszystkiem, każdy gospodarz, który już zaprowadził u  siebie 
płodozmian, powinien pospieszyć z doniesieniem, jakich uzył 
środków przy przejściu z trzechpolowego do wielopolowego 
gospodarstwa; jakich doznał zawodów, strat i przeszkód, i 
jak je usuwał, ze szczegółowym opisem dawnego stanu dóbr 
i ze stopniowóm ich ulepszaniem: gdyż proste ich opisy o- 
becnego stanu gospodarstw już urządzonych, lubo z przyje­
mnością się czytają, nie mogą być wiele nauczającemi; mó­
wią bowiem o pięknych rezultatach z pominięciem dróg, ja- 
kiemi do nich zdążano, a które właściwie są dla nas kwa- 
styą żywotną.“ — liadbym tu przeto, niewprawnem piórem 
mojóm, odszkicować tór, po którym postępując, doszły wre­
szcie dobra Zbójno do u d e r z a j ą c e g o  r e z u l t a t u ,  jaki przed­
stawić miałem sposobność w powyżćj wzmiankowanym moim 
opisie gospodarstwa tutejszego.

W dobrach, w mowie będących, płodozmian zaprowa­
dzony został w r. 1834; do tćj epoki, trzymano się tu  sy­
stemu trzy- i czteropolow'ego. Na głównym folwarku Zbój­
nie, urządzono pierwotnie na sposób Meklenburgski pól 
s i e d m ,  z jednym Szlagiem oziminy; gdy to jednakże nieod- 
powiadało założeniu, po upływie lat kilku dodano jeszcze 
pól dwa, przez przeniesienie gospodarzy rolnych na inny fol­
wark, i przez obrócenie ich ziemi na pole 8me i 9te. Prze-
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miana ta pociągnęła za sobą potrzebę zwiększenia inwenta­
rza roboczego, to jest: koni i wołów, nie pozwalając w pier­
wszych latach na znaczniejsze rozszerzenie chow'u owiec; 
bo jałowa po włościanach rola, nie obiecywała ani posilne­
go paśniku, ani dobrego z razu urodzaju.

Dla zrobienia wszakże jaśniejszego obrazu różnicy, za- 
chodzącój między trzypolowćm niegdyś, a obecnem dziewię- 
ciopolowóm gospodarstwem li  folwarku Zbójno, dość będzie 
przytoczyć szczegółowy spis inwentarzy, chodowanych w obu 
rzeczonych dopiero epokach:

a) W  czasie niegdyś trzypo low ej m anipu lacyi,  p r z y
m ale j  pomocy pociągowej iclościan:

1. Koni fornalskich, pocztowych, ekonomskich: wogóle 21
2. W ołów roboczych, krów i stadników: w ogóle . 41
3. O w ie c ...............................................................................300
4. Bydła w ie js k ie g o ........................................................... 30
Źrebiąt i cieląt prawie wcale nie przychowywano. W ła­

ściciel na wsi nie mieszkał, będąc na urzędowaniu w W ar­
szawie, koni więc cugowych tu  nie trzymał. Owczarze pod 
żadnym pozorem słyszeć nie chcieli o zwiększeniu liczby o- 
wiec, dowodząc zawsze, że więcćj nad 300 sztuk ani w le- 
cie, ani w zimie przeżywićby nie można.

b) Po dojściu do ku ltu ry  zaprowadzonego 9 c io -p o to ­
wego gospodarstwa.')

1. Koni cugowych, wierzchowych, fornalskich, fabry­
cznych, marglowych, pocztowych, ekonomskich i sta- 
dnicy: w o g ó l e ............................................................. 80

2. Wołów' roboczych, krów, stadników (i młodzieży 24) 104

* )  Porównanie obecne ściąga się tylko do s a m e g o  
folwarku Zbójna; p rzyleg ły  mu bowiem  folwark Adamki 
późniejszej jest kreacyi,  dla tego też do dzisiejszego nie 
wchodzi ustępu.
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3. O w ie c ........................................ .................................
oprócz 400 do 500 jagniąt zimowego pokotu.

4. Bydła w ie j s k ie g o .............................................• • • ^
Samo się przez się rozumie, że zaprow adzenie i wycho­

wanie tak licznego w porów naniu z dawniejszym inwentarza, 
potrzebow ało znacznego nakładu, zasobowego kapitału, pie­
czołowitej zabiegłości, a mianowicie w y t r w a ł o ś c i !  Podstaw ą 
zaś tój ostatniej, przy takióm przejściu były, są i będą za­
wsze p i e n i ą d z e !  Bez w achania się wyrzec tu można, że lat 
dziesięć ciągłych nakładów, ciągłych wyczekiwali pomyślniej­
szych rezultatów , ciągłych stra t i niepowodzeń, byłyby nieje­
dnego nietylko zniechęciły, ale może wielu do bankructwa 
popchnęły; nie ma więc wstydu wyznać publicznie, że ta  w y­
t r w a ł o ś ć ,  te d ł u g o l e t n i e  n a k ł a d y ,  przy znacznych z in­
nych źródeł dochodach właściciela, mimo widocznych dóbr meli- 
oracyi, do niejednokrotnych ironij i żartów  dawały powody.

W ytrw ałość jednakże w bezustannćm  dążeniu do wy­
tkniętego celu odniosła w końcu zwycięztwo, a uszczypliwa 
niegdyś satyra ustąpiła miejsca najpiękniejszym rezultatom . 
Ów pieniądz, przez lat tyle kładziony w kupno siana, słomy, 
nasion pastewnych, tryków , stadników i krów , wielkim spro­
wadzanych kosztem ; w marglowanie, gipsowanie, irygacye, 
kopanie ro w ó w , wznoszenie coraz nowych budowli i t. d.; 
ów, mówię pieniądz, przynosi teraz z każdym nieledwie ro ­
kiem coraz większe procenta, i dochodzi do prędkiego po­
w rócenia gotowego kapitału, z lichwą naw et! A cóż powie­
dzieć o w ew nętrznćm  zm eliorow aniu samego m ajątku, zna- 
kom itćm  podniesieniu wartości jego? Na poparcie tego dość 
będzie przytoczyć, że ofiarowano właścicielowi 10,000 zip., 
czyli r.s. 1,500 za każdą w łókę roli przyległego tu  folwarku,*) 
który pod względem kultury i budowli w porów nanie naw et 
ze Zbójnem iść nie może. Cena taka ziemi w kraju naszym 
mało jeszcze jest praktykowaną, a tu tern więcej uderzającą,

*) B ez inw entarzy i bez lasu  

Rok IV. Tom XI. 23
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że gleba dóbr Zbójnoskich nie należy bynajmniej do lszej 
klasy; sąto bowiem po największój części gliny, w  położe­
niu  górzystćm, na wierzchołkach marglem czerwonym prze­
jęte. — Jedynie więc długoletniej ku ltu rze, wielkim nakła­
dom i niezmordowanój pracy , zawdzięczają te  dobra pomy­
ślne teraz wypadki; powiedzmy bez ogródki, że dziś jeden 
folw ark Zbójno więcój przynosi czystego dochodu, niż przed 
niezbyt dawnem i laty całe dobra, z kilkunastu nom enklatur 
złożone.

W  tóm  wszystkióm nie ma najmniejszój poezyi, nie ma 
czczój przechwałki, jest tylko czysta praw da, całój znana o- 
kolicy, tu  zaś przywiedziona, dla dobitniejszego wykazania 
różnicy dochodów z trzypolowego i wielopolowego gospodar­
stwa.

Zbytecznem może będzie nadmieniać, że samemu przej­
ściu z jednej rutyny na drugą, towarzyszyły nieurodzaje i 
niepowodzenia, w ywołane koniecznemi przesiewkam i; że idąc 
n a  przebój praw ie, wypadało nieraz siać oziminę po ozimi­
nie, jarzynę po jarzynie i t .  p .; że w  pierwszych latach tego 
przejścia, nie mogąc przy największem wysileniu i nieszczę- 
dzeniu funduszów na kupno słomy i siana, n a le ż y c ie  całego 
zamierzwić pola, musiano poprzestać na pół-pognoju; kiedy 
jednakże, przy podnoszącćj się kulturze, już i koniczyny u- 
dawać się zaczęły, a sztuczne pastwiska pozwalały na zwięk­
szenie ilości owiec, stopniowo, nietylko wystarczało mierzwy 
n a  całe pole, ale po przejściu jednćj rotacyi, było jćj tyle, 
że od lat lOciu dwa pola z dziewięciu, regularnie corocznie 
są sterkoryzow ane; z tych jedno pod groch nawozi się ś r e ­
d n io  w jesien i i w zim ie; drugie zaś z wiosny i w iec ie  o b ­
f ic ie  się zamierzwia pod oziminę; a tym sposobem w ciągu  
la t 9ciu dw ukrotnie na każdćm polu i na każdćm miejscu 
pognój przychodzi. Dodajmy do tego zmarglowanic folw ar­
ku, o któróm  obszernićj w oddzielnym traktow ałem  artykule;*)

*) Zobacz dodatki do D ziennika Urz. Gub. P łock iej z r . 1851  
w  części I lg ie j gospodarskiej lub Korrespondenta z tegoż roku.
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dodajmy coraz głębszą orkę, s z c z e g ó l n i e j  n a  j e s i e n i  ugo­
rów  pod przyszłą oziminę, koniczysk pod ziemniaki, ziemniacisk 
pod jarzynę, a będziemy mieli lekki szkic tój drogi, po jakiój 
postępując bez przerw y la t kilkanaście, doszło się do tyle 
pożądanćj kultury, w  ogolnosci dość niewdzięcznej na Zbój- 
nie gleby; kultura ta  przeto, w spierana gorzelnią od lat dw u­
dziestu kilku istniejącą i regularnie czynną, od daw na własny 
przerabiającą m ateryał, w spierana znaczną grom adą owiec 
cienkich, corocznie klasyfikowanych, corocznie kilka set sztuk 
m acior i kilkadziesiąt tryków  na przedaż wystawiających • 
stanowi tu  głów ne źródło dochodow , do którego chociaż 
mniejszym strumykiem, przyczynia się także hodowanie w ła­
snej stadniny i własnego bydła; a prowadząc od lat w ielu 
nieprzerwanie fabryki, wznosząc coraz now e budowle, z w ła­
snych nieledwie m ateryałów , podnosi się stosunkowo i p ro - 
pinacya. Takie było przejście tutejszego m ajątku z systemu 
trzypolowego do 9cio-polow ego przed 18 la ty , wówczas, 
kiedy na ziemi naszój mało gdzie jeszcze ruch się podobny 
objawiał, kiedyśmy w  pomyślniejszą przyszłość z niedow iar­
stwem jeszcze spoglądali; kiedy guano, sztuczne komposty, 
mączka z kości i tym podobne naw ozy, albo wcale znane 
nie były, albo nie budziły w iary pomiędzy nami. W ówczas 
chcę powiedzieć, kiedy tylko samą m ierzw ą z obor, stajen 
i owczarni trzeba było k o n i e c z n i e  całe założyć pole. Dziś 
inną, dziś krótszą mamy drogę dla zamożnych ziemian, p ra ­
gnących wyjść z trzypolowych manowców na bity płodozmia- 
nu gościniec! Kosztowną ona jest zarówno, wymaga zna­
cznego od razu nakładu gotowego, ale tćż szybko prowadzi 
do celu, niezwłocznie się procentuje i prędko w raca wyło­
żony kapitał. Tym kamieniem filozoficznym są w łaśnie owe 
sztuczne pognoje, owe guana, mączki z kości, z makuchów etc.

Pom ijając więcej nam znane surogata tego rodzaju, do­
świadczeni i głośni zagraniczni agronomowie cuda piszą o 
tćm  peruańskićm guano ; dość przytoczyć słowa jednego z nich, 
który między innemi m ów i: „Cóżby powiedziano o tym po­
dróżnym, który pragnąc jak  najprędzćj dostać się do celu
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swych życzeń, a m ając do w yboru pow olną dyliżansową ja ­
zdę i pospieszną kolój żelazną, piórwsząby obierał?*

W  rzeczy sam ej, użycie tego naw ozu musi wielkie przed­
stawiać korzyści, kiedy go przem ysłow a i dobrze rachująca 
sie A nglia, po 6 milionów i więcej centnarów  rocznie z za 
O ceanu sprowadza. O ile p rodukt ten  u  nas będzie mógł 
być z zyskiem używany, w  krotce się dowiemy; znaczna bo­
wiem ilość jego zapisaną została w  naszą okolicę; ja  sam, 
dla odbycia próby, z wiosną zaraz sterkoryzow ać niem  będę 
kilka m orgów oziminy, grochu, ziemniaków i jęczmienia. O 
skutku nie omieszkam donieść w  swoim czasie. Bądź co 
bądź, cena guana jest dla nas bardzo w ysoką, bo kosztuje 
w  Toruniu około 5 r. s. centnar berliński.

TSTie wiadomo mi, czy w  k ra ju  naszym odbywał już kto 
próby z tym nawozem  na większą skalę, i jakich doznał skut­
ków  lub zawodów? W  każdym razie, udzielanie sobie wza­
jem ne, przez organ publiczny, tego rodzaju wiadomości, nie 
może być bez widocznój dla ogółu korzyści, szczególniej w cza­
sach powszechnego dążenia do agronomicznych u lepszeń; 
żeby atoli można śmielszym na tym gościńcu melioracyi po­
stępować krokiem , ż e b y  z i e m i a n i e  n a s i ,  n i e t y l k o  s a m i  
b o g a c i  i k a p i t a l i ś c i ,  p i e n i ę d z m i  p i e n i ą d z e  r o b i l i ,  
a l e ,  ż e b y  i d a l e k o  l i c z n i e j s z a  k l a s a  m n i e j  z a m o ­
ż n y c h ,  b y t  s w ó j  m a t e r y a l n y  p o p r a w i ć  z d o ł a ł a ,  t o  
s i ę  u n a s  b e z  t a k  z w a n y c h  b a n k ó w  r o l n i c z y c h  n i e  
o b e j d z i e .

Ta to jest opoka, o k tórą  rozbijają się najczęściej naj­
piękniejsze ziemian zamiary! bo najczynniejsze ręce opadają, 
najsilniejsza dłoń zwichnie, rozum  naw et zmaleje, kiedy mu 
zabraknie moralnego bodźca, jakim  jest w ytrw ałość na brzę­
czącej oparta monecie, albo przynajmniej kredytem  wsparta. 

Zbójno, dnia 4. marca 1853.
W . Bar/hel von Weidenthal.

(Z K o rr esp o n d en ta  r o ln i c z e g o  G a ze ty  w arszaw sk ie j . )



ODPOWIEDŹ
na artykuł p. H a n tk e :  „W ażne k w e-
stye do rozwiązania dla bezpośredniego 
zastosowania w  praktyce,“ umieszczony 

w  Nr. 16 Korrespondenta.

A rtyku łam i swemi zbogacasz pan  literaturę rolniczą, a 
nadto dajesz popęd rolnikom  do pracy umysłowej, tak nie- 
odzownój w  tycli czasach w zawodzie naszym gospodarskim.

Ta usilność pana nie może być bezowocną, jak każda
praca dla dobra ogólnego podjęta.

Całćm sercem chciałbym wezwaniu pana zadosyc uczy­
nić, i choć tym sposobem przyłożyć się i dopomódz jego u- 
siłowaniom.

W  sześciu pytaniach, danych przez pana do rozwiązania, 
są dwa, nad którem i przez kilka lat zastanawiałem się, a przez 
próby i doświadczenia doszedłem do ułożenia w  nich pew nej 
zasady.
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I  tak : 1. Co do jęczmienia.
Zboże to uważam rów nie, jak  pan, za wybródne i nie­

wdzięczne, a przez lat ośm, jak  gospodaruję, nie mając ni­
gdy zadawalniającego jego zbioru, postanowiłem  go już nie 
siać.

Z początku przypisywałem nieurodzaj jęczmienia zwy­
czajowi, jaki zastałem siania go po pszenicy, k tóra była na 
świćżym nawozie. Albowiem grunt mój czerwono-gliniasty, 
mocny, zdatny pod pszenicę, chociaż łatw o zsychający się i 
nieprzenikliwy, uw ażałem  za wyborny pod jęczmień, przy 
starannej uprawie, k tórą  pokrótce opiszę.

Zaraz po sprzęcie pszenicy dawałem  rozoryw ać zagony; 
przed zamarznięciem odwrócić i zabronować. Na wiosnę 
zaraz ze kry znów zorać , po pąro-tygodniow óm  odleżeniu 
się odwrócić, zabronować, a w  pierwszćj połowie maja *) 
siać w składy pod skibę.

Przekonawszy się, że sprzęt nie odpowiada widokom  i 
pracy podjętćj, przyjąłem  powszechną zasadę siania jęczmie­
nia po ziemniakach. Obrałem  następstwo tak ie :

1. pszenica na świeżym naw ozie;
2. ziemniaki;
3. jęczmień.

Nadto, dla próby, postąpiłem  w brew  mojej zasadzie od­
dawania wszystkiego nawozu pod oziminę, i sadziłem część 
ziemniaków na świeżym nawozie. Po ziemniakach siałem ję­
czmień, w  części pod skibę, a w części na wierzch w zagony. 
W szystko to przez lat kilka pow tarzałem , dobierając i grunt 
odpowiedniejszy i zwracając uwagę na stan powietrza. Lecz 
nigdy sprzęt nie odpowiadał oczekiwaniu mojemu. Ztąd wy-

**) U  nas, posuniętych na północ od W arszaw y  w ię ­
cej jak o stopień jeograticzny, jarzyn wcześnie siewać nie 
można, czego wyjątkiem jest tylko rok przeszły 185'^, 
w  którym w łaśn ie  wczesne s iew y  jarzyn pomyślniejsze by­
ły  od późniejszych.
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prowadziłem  wniosek, że grunt gliniasty, mocny, ścisły, nie 
jest zdatny pod jęczmień.

Sam widzę, że w sąsiednich wioskach, na gruncie nie­
rów nie lżejszym, sapowatym, piękne bywają jęczmiona. W i­
dzę więc, że jęczmień potrzebuje wilgoci, azatóm gruntu p rze­
nikliwego, łatw o nasycającego się wodą.

Z tćjto przyczyny, szanowny ziomku i na Teresinie nie- 
zadawalniające miewasz sprzęty tego ziarna.

Ze wzmianki, jaką robisz o gruntach T eresina, tak te ­
raz, jak i w  artykule o sztucznych nawozach, (które u  siebie 
w  tym roku w prowadzić zamierzam) uważam, że mamy gle­
bę podobną do siebie; a na gruntach tego rodzaju, w  miej­
sce jęczmienia korzystniej będzie siać grochy i ow sy, k tóre  
się pięknie udają.

Dodam tu  jeszcze uwagę, chociaż nie z własnego do­
świadczenia wziętą, ale udzieloną mi przez biegłego gospoda­
rza : że w sićwie jęczmienia szczególną uwagę mieć trzeba, a- 
by go siać po deszczu.

Co do 2go. O rudunkach.
W chodząc od lat kilku w  płodozmian dla zrównania pól, 

wypadało mi 60 m órg 300 pręt. lasu brzozowego i olszowe­
go wyrudować, tćm  więcój, że zajm ow ał grunta dobre, w ła­
sności, jakie powyżćj opisałem, i że był blisko zabudowań fol­
warcznych. W  miejsce tego, postanowiłem resztę lasu wziąć 
pod szczególną opiekę, i tym sposobem z mniejszćj przestrze­
ni lasu, ale zagospodarowanćj, m ieć z czasem większy poży­
tek, jak z większćj przestrzeni ale zaniedbanćj.

W ykrudowanie takićj przestrzeni nie dało się od razu 
wykonać, chociaż oprócz swoich ludzi kopało w ielu obcych, 
którym  pozwoliłem wydobywać pieńki na własny ich użytek, 
z tym tylko warunkiem, aby nie przycinali pieńków z w ierz­
chu tylko, ale je  z korzeniami wydobywali, i doły po nich 
ziemią zarównali.

W ykrudow anie to ciągnie się od lat pięciu i w  tym ro ­
ku dopiero resztę roli oczyszczę i zaorzę.

Przez te  lat kilka robiłem  różne próby, aby się dowie-
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dzieć, jakie zboże najlepszy plon wyda. Sądziłem, że na od­
wiecznych nowinach pszenica bez nawozu rodzić się będzie; 
lecz przekonałem  się, że grunt do tego jest za chudy. Sia­
łem  p ro so , lecz grunt okazał się być za ścisłym do tego 
zboża i ledwie sićw się wrócił. Przekonałem  się natomiast, 
że gryka, ziemniaki i żyto nadzwyczajnie się rodzą. Ziemnia­
ków  jednak w  pićrwszym roku  sadzić nie można, bo w  roli 
taka jest masa korzeni, że ziemniaków oborywać jest nie­
podobna. Ułożyłem więc z praktyki następstwo zboża takie:

1., gryka;
2., ży to ;
3., ziemniaki;
4., cienki pognój pod pszenicę.

W  upraw ie m echanicznćj, muszę tu  opisać środek na 
pozór śmieszny a jednak praktyczny, o wiele zmniejszający 
pracę, i zastępujący kilkodniowe użycie sprzężaju. W ypadek 
zrządził, że zwierzę najszkodliwsze w gospodarstw ie, jakićm 
niewątpliwie jest Świnia, użyłem w zastosowaniu i to korzy- 
stnem  do upraw y now in; a to jak  następuje: Na jesieni da­
łem  poorać nowiny na raz ; tak porznięte skiby, przerosłe 
traw ą i korzeniami, zostawiłem przez zimę na działanie m ro­
zu. Na wiosnę kazałem przestrzeń tę zradlić, co z wielkim 
trudem  przychodziło. W ypadkiem  pognano gromadę świń 
na to miejsce. Zwróciłem uw agę, że świnie chciwie uga­
niając się za korzonkami, nie robią zwyczajem swoim głębo­
kich jam ; ale przeciwnie, ryją ziemię po samćj powierzchni, 
zapuszczając ryje na kilka tylko cali w  głąb ', a tym sposo­
bem rozryw ają skiby na drobne części. Ucieszyłem się z te ­
go spostrzeżenia i kazałem odtąd w  miejsce radlenia nowin 
pasać na nich świnie, ale trzym ać je w gromadzie, aby ryły 
raz po razie; posuwając się o tyle tylko dalćj, o ile widzimy, 
że ro la jest dokładnie rozdrobniona.

Po takićj operacyi, k tórą radzę spróbować i zastosować 
na  nowinach mocno przerosłych korzeniam i, dałem w po­
przek poorać rolę i zabronować. Po dokładnćm  odleżeniu 
się roli odwrócić i gryką zasiać. Sprzęt gryki miałem tak
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piękny, że nic więcćj do życzenia nie zostaw ało. Z iarno by­
ło  pięknie w ykształcone.

P o  sprzęcie gryki, trzeba się pospieszyć z u p raw ą  gry- 
czyska pod  żyto , to je s t,  zo rać  je ,  zradlić i zab ro n o w ać, 
po  odleżeniu się zorać n a  zagon i żytem  obsiać.

W  następnym  ro k u , po sprzęcie żyta, śc iern ie n a  je sień  
jeszcze p o o rać , a na w iosnę u p ra w ić ; tym  sposobem  ro la  
będzie w yborn ie przygo tow aną pod  ziem niaki i m ożna być 
pew nym  dobrego ich zb io ru , chyba że klęska zarazy m iała­
by się ponow ić.

P o  sprzęcie ziem n iaków , azatem  trzecićm  już  z kolei 
zbożu, należy ziem ię p rze u g ó ro w ae , ażeby się należycie od­
leżała, zasilić średn io  naw ozem  i do pszenicy przygotow ać.

S ąto  spostrzeżenia zbierane przez la t kilka z różnych 
prób ,, jak ie  czyniłem . Lecz każda w ieś , a n aw e t w  każdćj 
wsi są g ru n ta  różnych w łasności, lla d  będę przeczytać zda­
nia innych ro ln ików  w  tym  p rzedm iocie , jak o tćż  i rozw ią­
zanie czterech  innych p y tań , zadanych przez p. I ia n tk e ,  a 
m ianow icie kweslyi o naw ozach, jako  najw ażniejszej, bo s ta ­
now iącej podstaw ę ro ln ic tw a.

P isałem  dnia 8. m arca 18.53 roku .

F. N.,
obyw atel pow iatu  lipnow śkięgo.

(Z K o r r e s p o n d e n t a  ro ln ic z e g o  Q.azety w arszaw skie j; .

Roli  IV. T o in  XI. 24



suuv.

Wynalazek kamienia zbożowego

(© etrcibefteuO  [L e ili th o id ] .

P anu  R ie t s c h ,  dyrektorow i ekonomicznemu w dobrach 
hrabiego Razumowskiego w  ezeskiem Rudoleczu (R udoletz), 
niedaleko Daiszyc, zawdzięczamy wynalazek , który zrobił 
w  nowszych czasach wielkie w rażenie i który już wszedł 
w  praktyczne zastosowanie.

Jestto  wyrobienie tak  zwanego „ k a m i e n i a  z b o ż o w e ­
g o  “ (©ełreifceflctn) z słodu zbożowego i z chm ielu, z doda­
niem  pewnej substancyi, k tó ra  jest jeszcze przez wynalazcę 
zatajona, i przez ciągłe wygotowywanie. Kam ień zbożowy 
może być przesyłany w  zupełnie suchym i twardym  stanie; 
rozpuszczony w  wodzie, z dodaniem lub bez dodania młodzi, 
wydaje piwo każdego gatunku od najlżejszego aż do naj­
cięższego i najmocniejszego piwa. Na każdy gatunek piwa
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osobny preparuje się kam ień zbożowy. W ynalazek ten  zna­
lazł za granicą naw et zaufanie, bo już z Anglii znaczne zro­
biono zamówienia tego wyrobu do W schodnich Indyj. P o­
stanowiono wybudować w  Rudoleczu znaczną fabrykę tego 
wyrobu.

Ocenienie tego wyrobu przez sławnego chem ika, p ro ­
fesora Balling w Pradze, powinno być dostateczną rękojmią, 
że ten wynalazek nie zniknie jak  tyle innych now ości, k tó ­
re  w zastosowaniu okazują się niepraktyczne.



m i? *

Wymiana artykułów
p o m i ę d z y  p i s m a m i  p e r y o d y c z n e m i .

U Tym iana artykułów  pomiędzy pismami peryodyczne- 
mi jest konieczna; tern potrzebniejsza w wszelkim zawodzie 
technicznym lub agronomicznym, iż tylko przez udzielanie 
sobie wzajemne wynalazków, spostrzeżeń z wszelkich stron 
świata, uzupełnia się świadomość wszechstronna i pisma 
peryodyczne stają się źródłem tak  w szystkiego, co się 
okaże dobre, możebne, korzystne i prawdziwe, jak  i tego 
wszystkiego, co się w praktyce okaże niekorzystne i nie­
wykonalne. To też artykuł nie jed en , napisany w Belgii 
lub w A nglii, przebiega w różnych modytikacyach pisma 
peryodyczne niemieckie, polskie it.d. Lecz nietylko w tym 
wielkim zakresie wymiana artykułów  jest potrzebna; kraj 
z krajem, prowincya z prowincyą, i nawet powiat z powia­
tem powinien zamieniać między sobą spostrzeżenia co do 
rolnictwa; bo lubo rolnictwo jest nieledwie tak  stare jak  
ludzie na ziemi, to n a u k a  r o l n i c t w a  jest jeszcze nowa 
i bynajmniej niewyczerpana i nieustalona. Do uzupełnić-
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nia sprawozdania z obecnego stanu nauki, a takiem spra­
wozdaniem są pisma peryodyczne, potrzeba, ażeby wszy­
stkie pisma peryodyczne korzystały z wszystkich prac naj­
światlejszych pracowników w nauce lub w przedmiocie tym, 
o którym  te pisma traktują. Pismo n.p. rolnicze, wycho­
dzące w jednej prowincyi i wydawane przez kilku lub kil­
kunastu współpracowników, będzie jednostronne, niedosta­
teczne, ułomne i w ciasnym obrębie zawarte. Czemuż 
n.p. czytelnicy i prenumeratorowie Ziemianina mają być 
wskazani na czytanie samych artykułów  obydwóch reda­
ktorów i kilku lub kilkunastu współpracowników, w jednej 
prowincyi zamieszkałych ? czemuż m ają być pozbawieni 
tak  dobrych artykułów , jak  są w pismach krakowskich 
Dyzmy Chromego, Fibicha i innych, lub z pism warszaw­
skich wybornych artykułów  Gregorowicza, Kobylańskiego, 
Barthela v. W eidenthala i innych? Dotąd redakcya Zie­
mianina mało i tylko wyjątkowo korzystała z pism pol­
skich, w innych prowincyach wychodzących; zaledwie w cią­
gu trzech lat wydawania Ziemianina umieściła sześć zna­
czniejszych artykułów ; ale przyznać trzeba, że to się działo 
z uszczerbkiem dla czytelników i prenumeratorów Ziemia­
nina. Tym  sposobem bowiem ci prenumeratorowie i czy­
telnicy, którzy jedno trzym ają pismo rolnicze, a takich 
najwięcej, nie wiedzą, co użytecznego i dobrego w innych 
pismach polskich sic znajdowało; mało zaś jest takich, 
którzyby dwa polskie pisma rolnicze t r z y m a l i  i c z y t a ­
l i ,  a ci nawet pozbawieni byliby wiadomości i dobrych 
artykułów  z innych pism agronomicznych. Potrzeba więc, 
aby każde pismo agronomiczne polskie podawało w pe­
wnym czasie: najprzód, p r z e g l ą d  obszerny i szczegóło­
wy pism polskich rolniczo-przemysłowych; powtóre, ażeby 
wszystkie artyku ły , w innych pismach polskich się znaj­
dujące, które zawierają jak i nowy wynalazek, jakie nowe 
spostrzeżenie, jakie nowe doświadczenie na gospodarstwie 
krajowem zrobione, były dosłownie w całości (in extenso) 
umieszczone; ale ma się rozumieć z w y m i e n i e n i e m  na-
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z w i s k a  a u t o r a  i p i s m a ,  z k t ó r e g o  w y j ę t e .  W  ten 
sposób na  przyszłość obeznaw ać będziem y czytelników  
Ziem ianina w ogólności z treśc ią  pism  w  różnych  zakątkach 
P o lsk i w ychodzących, oraz każdy now y w ynalazek, każde 
nowe dośw iadczenie lub  spostrzeżenie, zasługujące na roz­
pow szechnienie, podam y dosłow nie w yrazam i autora. Tego 
system u trzym a się także p ism o : Korrespondent handlowy, 
przemysłowy i  rolniczy, w ychodzący dw a razy  na  tydzień  
przy  Gazecie w arszaw skiej ; znajdujem y w nim  obok wielu 
dobrych o ryginalnych  artyku łów , także a rty k u ły  z R oczni­
ków  gospodarstw a krajow ego , z R oczników  tow arzystw a 
galicyjskiego i k rakow skiego, a nareszcie w spisie a rty k u ­
łów  z ro k u  1852 znajdujem y trzydzieści i dw a a rty k u ły  
w yjęte z Ziem ianina. O ddać jednak  należy spraw iedliw ość 
R edakcy i K orresponden ta , iż sum iennie podaje ta k  nazw i­
sko a u to ra , jak o  też p ism o , z k tó rego  czerpie a rtyku ły . 
P rzeciw nie  postępuje sobie R edakcya p ism a: Przegląd rol­
niczy, handlowy i przemysłowy, w ychodzącego dw a razy  na 
tydzień bezpłatn ie p rzy  D zienniku  w arszaw skim . P ism o 
to sk łada się w \  części z obw ieszczeń urzędow ych, jednę  
czw artą  część zajm ują oryginalne a r ty k u ły , a p o ł o w a  
t e g o  p i s m a  z a p e ł n i o n a  j e s t  a r t y k u ł a m i  w y j ę t e -  
m i  z i n n y c h  p i s m  a g r o n o m i c z n y c h ,  b e z  w y m i e ­
n i e n i a  a u t o r a ,  a n i  p i s m a ,  z k t ó r e g o  t e  a r t y k u ł y  
z o s t a ł y  d o  P r z e g l ą d u  p r z e d r u k o w a n e .  T a k ,  że 
czyteln icy  P rz e g lą d u , nieznający innych  pism  peryodycz- 
nych  agronom icznych, są zapew ne przekonani, że te  a rty ­
k u ły  poprzednio i oryginaln ie w innych pism ach agrono­
m icznych um ieszczone były . J a k  w ym iana a rtyku łów  p o ­
m iędzy pism am i peryodycznem i je s t po trzebna i użyteczna, 
t a k  p r z y w ł a s z c z a n i e  s o b i e  c u d z e j  p r a c y  n i e  j e s t  
g o d z i w e  i n i e d o z w o l o n e .  P rzeciw ko tem u p rzyw ła­
szczaniu sobie artyku łów  z Z iem ianina przez R edakcyą 
P rzeg ląd u  rolniczego głośno pro testow ać m u sim y , albo­
wiem P rzeg ląd  żyje ty lko  przedrukam i i to  najgłów niej 
p rzedrukam i z Z i e m i a n i n a ;  niew ym ienia n igdy  ani auto-
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rów, ani pisma, z którego czerpie owe niby o r y g i n a l n e  
artyku ły ; — i tak  w ostatnich numerach tego pisma znaj­
dujemy artykuły wyjęte zupełnie z Ziemianina, bez żadnej 
o tem wzm ianki, jakoto : Sprawozdanie z wystawy pize-
mysłowej Londyńskiej N r. 18. 1853 r . , gdzie Redakcya 
zupełną nieznajomość pokazała wyrazu D r i l l ,  oznaczają­
cego siew i uprawę w rzędy , pisząc w to miejsce B r  ill' ,  
a że to nie jest prosta omyłka druku, to ztąd się okazuje, 
źe w Nrze. 19. znów tak  samo wydrukowano B r i l l  za­
miast D r i l l .  D rugi sławny przedruk jest: „O  najstoso­
wniejszej uprawie pod owies w Średzkiem i W rzesińskiem. 
Tutaj bijącem jest w oczy, że artykuł napisany specyalnie 
dla dwóch powiatów w Poznańskiem  położonych, nie był 
nadesłany do pisma w W arszaw ie wychodzącego; pomimo 
tecro w Przeglądzie niema w zm ianki, przez kogo artykuł 
ten napisany, zkad wzięty, tylko figuruje jako artykuł o- 
ryginalnie do Przeglądu napisany. Inne artykuły z Zie­
mianina do Przeglądu rolniczego w ostatnich czasach prze­
drukowane, są następne: 3. Doświadczenia, jakie zrobił
D r. medycyny Willems w Hasselt wszczepianiem choroby 
o-nicia płuc u bydła; 4. Chów koni w A nglii; 5. Kołowrot, 
kołowacizna u owiec, przez weterynarza Mewes w B yd­
goszczy; 6. W yspa z G nano; 7. Chów gołębi; 8. O uży­
tku drzewa na opał; 9. O rolnictwie podług natu ry ; 10. 
Sprawozdanie o robotach gospodarskich i urodzajach na 
m alborskiej, i mnóstwo krótszych a rtyku łów : Uprawa 
włoszczyzny; Paraliż u  jagn ią t; Ile gęs daje pierza it.d.
it.d .  W iadomo, że Ziemianin niemając w królestwie Pol-
skiem debitu pocztowego, daleko później czytelników do­
chodzi, jak  Przegląd rolniczy; otóż łatwo prenum eratoro- 
wie i czytelnicy Ziemianina w królestwie Polskiem posą­
dzić mogą Redakcyą Ziem ianina, iż bezczelnie umieszcza 
przedruki z Przeglądu rolniczego w s woj cm piśm ie, bez 
wymienienia źródła; gdyż każdy czyta artykuł oryginalny 
Ziemianina tacile umieszczony w Przeglądzie rolniczym 
p i e r w e j  w Przeglądzie rolniczym , dwa razy na tydzień
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wychodzącym , aniżeli w  Ziem ianinie, d rogą księgarską  do­
chodzącym  późno p renum erato rów  w  królestw ie Polskiem . 
O tó ż , aby un iknąć  podobnego posądzen ia , ośw iadczam y, 
iż dotąd ani jednego  a rty k u łu  z P rzeg lądu  rolniczego w  Zie­
m ianinie nie um ieściliśm y; przeciw nie P rzeg ląd  ro lniczy od 
początku  swego istn ien ia  aż do tego czasu zawsze n apeł­
niony je s t a rtyku łam i z Z iem ianina ta ci te przedrukow anym i. 
G dybyśm y zaś uznali potrzebnem  przedrukow ać jak iko l­
w iek a rty k u ł z P rzeg lądu  ro ln iczego , to  w ym ienim y na j­
w yraźniej i pism o i au to ra  a rty k u łu ; poniew aż tak  ja k  
uw ażam y w ym ianę artyku łów  pom iędzy pism am i peryo- 
dycznem i za rzecz pożyteczną i godziw ą, tak  p rzy w ła­
szczanie sobie cudzej p racy  je s t rzeczą hańb iącą  i w ykro ­
czeniem przeciw  szóstem u przykazaniu .

R e d a k c y a  Z i e m i a n i n a .

Niewiadomo nam , kto jest Redaktorem Przeglądu rolniczego. 
Z artykułów oryginalnych najlepsze w tem  piśmie i zasługujące na 
rozpowszechnienie, są artykuły Pana Kobylańskiego.
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